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Narada premierów
państw Beneluxu

L o n d y n , 28.2. (PAP). Agencja Re- 
rera donosi, pow o łu jąc się na in fo r 

* "acje z k ó ł w iarogodnych, że w  gma 
~"u ambasady ho lenderskie j w  B ru k  
s li odbędzie się w  niedzielę naradą 

Premierów i  m in is tró w  spraw zagra­
nicznych państw  Beneluxu. na k tó re j 
Przedyskutowana Zostanie propozycja 
•hg lo-francuska w  spraw ie przystą­
pienia B e lg ii, H o lan d ii i  Luksem bur 
Sb do b loku  zachodniego.

Oświadczenie gen. Ciay a
PARYŻ, 28.2 (PAP). Jak donosi ra - 

paryskie , gen. Clay, przem aw iając 
P® kon fe ren c ji prasowej we F ra n k ­
furcie, w y ra z ił życzenie, by F rancja , 
W ielka B ry tan ia , S tany Zjednoczone 
1 Państwa Bene luxu osiągnęły porożu 
p ien ie  w  spraw ie um iędzynarodow ię 
hia Zagłębia R uhry.

Gen Clay dodał, że przyłączenie 
*tre fy  francusk ie j do zjednoczonych 
®^ref anglosaskich jest obecnie ty lk o  
^Westią czasu.

Robotnicy wiedeńscy
*qdajq podwyżki płac

W IEDEŃ, 28.2 (PAP). Delegacje ro 
“ ° tn ik ó w  w ie lu  w iedeńskich zakładów  
Przemysłowych przekazały radzie zw. 
*ó\v zawodowych rezolucję, domaga­
jące się obniżki cen lub  podw yżki 
Wae.

Utworzenie Frontu
Ludowo-Demokratycznego

PREMIER GOTTWALD ZAPOWIADA
przeprowadzenie zasadniczych reform

PR AG A, 28.2 (PAP). — W  dn iu  dzisiejszym  rozpoczęły się w  obecno­
ści p rem iera  G O T T W A LD A , w iceprem ie ra  Z A P Q T O C K Y ‘EGO oraz m i

Kongresu ro ln ik ó w  czechosłowac- 
ro ln ik ó w  z całe j Czechosłowacji.

Rumunii
B U K A R E S ZT, 28.2. (PAP). — W 

«um un ii pow sta ł F ro n t Ludow o -  De 
S okra tyczny w  skład którego weszły 
®*tery pa rtie  —- Z jednoczona P artia  
Robotnicza, F ro n t Oraczy, P a rtia  N a- 
fodowo -  Ludow a oraz Lu dow y Z w ią  
*®k Węgrów.

Jednocześnie w yb rana  została N a­
rodowa Rada F ro n tu  Ludow o -  Demo 
•^stycznego. Przewodniczącym  Rady 
*ostał p rem ier P etru  Groza (F ront 
Graczy), zaś sekretarzem generalnym  
f i l i s t e r  skarbu W asile Luca (P artia  
Robotnicza). W skład Rady Narodo­
w i  F ron tu  weszło po trzech przed- 
W w ic ie li z każdej p a rtii.

W przyszłych w yborach do pa rla ­
mentu k tó re  odbędą się 28 m arca br., 
" fo n t Ludowo -  Dem okratyczny w y ­
baw i wspólną lis tę  kandydatów .

Wystawa jugosłowiańska
w Bukareszcie ,

Bu k a r e s z t , 28.2 (p a p >. o tw a rta
fU została w ystaw a „Jugosław ia  odbu 
Uowuję się“ , urządzona staran iem  Sto 
Jj^rzyszenia P rzy ja źn i Jugosłow iańsko 
Rumuńskiej. Na o tw a rc iu  obecni b y li 
członkowie rządu, korpus dyp lom aty- 
^ h y  i  przedstaw icie le społeczeństwa
Rumuńskiego.

ister Gruber konferuje
z ministrem Bevinem

li ls tró w  ro ln ic tw a  i  skarbu obrady
kich. Na Kongres przyby ło  180 ty  i.

Po słow ie w stępnym  przewodniczą 
cego K om ite tu  Centralnego Zw iązku 
R o ln ików , zabrał głos p rem ie r G ot- 
tw a ld , k tó ry  p o w ita ł zjazd w  im ien iu  
rządu nowego F ron tu  Narodowego.

N aw iązując do ostatn ich wydarzeń 
w  Czechosłowacji, p rem ie r G ottw a ld  
pow iedzia ł m iędzy in nym i:

Naród, re p ub lika  i  praw da za try ­
um fow ały . N ie będzie przesadą, je ś li 
pow iem y, że naród hasz w  ub ieg łym  
tygodn iu  zdał egzamin do jrza łości pań 
stwow ej. Z da ł ten egzamin k u  podżi 
w o w i naszych p rzy jac ió ł i  w ściekło­
ści naszych wrogów.

Z  ko le i p rem ie r G ottw a ld  przedsta­
w ił program  nowego rządu. P rem ier 
ośw iadczył, iż  rząd uważa za koniecz 
ne:
|  N iezwłoczne przeprowadzenie re - 

fo rm y  ro lne j, k tó ra  pozostaw iłaby 
w  jednym  ręku  na jw yże j 50 ha. zie­
m i,

upaństw ow ien ie przedsiębiorstw  
—1 przem ysłow ych, zatrudn ia jących 
ponad 50 robo tn ików ,

3 upastw ow ienie wewnętrznego han 
d lu  hurtow ego oraz,

4 rozciągnięcie k o n tro li państwo­
w e j nad im portem  i  eksportem. 

P rem ier zaznaczył, iż nowa konsty 
tu c ja  zagw arantu je  w szystk im  przed­
siębiorcom. za trudn ia jącym  poniżej 50 
robo tn ików  oraz w szystk im  ro ln iko m  
posiadającym  m nie j, n iż  50 ha, ziemi 
poszanowanie ich  w łasności p ry w a t­
ne j.

W dalszej części swego przem ówie­
n ia  p rem ie r G o ttw a ld  zapowiedział 
bezwzględne usunięcie z legalnych 
p a r ti i po litycznych, o rgan izacji spo­
łecznych i  a d m in is tra c ji publiczne j, 
wszystk ich agentów re a k c ji rodzim ej 
i  zagranicznej. N ie chcemy — pow ie­
dzia ł on, by  za k ilk a  m iesięcy pow tó­
rz y ł się n iedaw ny kryzys.

P rem ier G o ttw a ld  podkreślił, ' t  
rząd w  swej dalszej działa lności nie 
zboczy z drog i kon s ty tu cy jne j, demo­
kra tyczne j 1 pa rlam enta rne j. Rząd ao 
łoży starań, by  nowa konsty tuc ja  zo­
stała opracowana i  uchwalona, ja k  
na jrych le j, b y  p rogram  rządow y zo­
sta ł zatw ierdzony przez parlam ent ł  
w ykonany, a dem okratyczne i  wolne 
w yb o ry  rozpisane w  te rm in ie , prze­
w idz ianym  ustawą.

P rem ier G ottw a ld  zakończył swe 
przem ówienie wezwaniem  ro ln ik ó w  
do jedności i  zgody. Wasza wola, w o­
la  ludu, pow iedzia ł on, będzie p ra­
w em  w  ty m  k ra ju .

PR A G A , 28.2 (PAP). —  W  sobotę 
odbyła się na S ta rym  R ynku  w  P ra ­
dze w ie lka  de filada oddzia łów  straży 
bezpieczeństwa narodowego oraz m i­
l ic j i  robotniczej.

D e filadę odb ie ra li p rem ie r G o ttw a ld

je  agencja C TK , sform owana została 
Nowa Rada K om isarzy d la  S łow acji, 
w  skład k tó re j weszli przedstaw icie le 
wszystk ich p a rtii.  Przewodniczącym  
Rady został d r  G ustaw  Husak (kom u. 
nista), zaś w iceprzewodniczącym  Jó­
zef M ja rta n  (słowacka pa rtia  demo­
kratyczna) ,

L is ta  now ych członków B ady K orn i 
sarzy d la  S łow acji została przedsta­
w iona p re m ie ro w i G o ttw a ldow i dla 
zatw ierdzenia.
O DEZW A SO C JA LD E M O K R A TÓ W

PRAG A, 28.2 (PAP). Czechosłowac­
ka pa rtia  socjaldem okratyczna, w yda­
ła  w  dn iu  dzisiejszym  odezwę do wszy 
stk ich swych członków, w  k tó re j 
stw ierdza, że dzięki energicznej akc ji 
szczerych socjalistów , z likw idow ane

elementów oraz zapowiada szczerą 
współpracę p a r t i i socjaldem okratycz­
nej z pa rtią  kom unistyczną, jako  z 
rów nym  sobie partnerem .

Odezwę powyższą podpisało 25 człon 
ków  K om ite tu  W ykonawczego p a r ti i 
socjaldem okratycznej z w iceprem ie­
rem  Lauszmanem oraz z m in is tram i- 
F lerlingerem , Jnakovcovą i  Urbanem 
na czele.

B U KAR ESZT, 28.2 (PAP). C entra lny 
K om ite t R um uńskie j P a r t ii R obotn i­
czej przesłał na ręce prem iera G ot, 
tw a lda  depeszę gra tu lacytną.

P AR YŻ, 28.2 (PAP). B iu ro  P o litycz­
ne francuskie j p a r ti i kom unistycznej, 
w y ra z iło  głębokie zadowolenie z powo 
du zwycięstwa, odniesionego przez de­
m okrację  czechosłowacką nad czynn i­
kam i rea kcy jn ym i, w yko nyw u ją cym i 
rozkazy obcego im peria lizm u . Pod kie

W  2-lecie istnienia ORM O, odbędzie się w niedzie­
lę dn. 29 bm. o qodz. 10 w sali MBP, Al. Wyzwolenia

U R O C Z Y S T A  A K A D E M I A

w
przem ów ienia wygłoszą:

imieniu M O . -  gen „WITOLD“ -  JÓZW IAK
w imieniu Partii Polit. Organizacji Młodzieżowych, Rady 
Zw. Zawodowych — przew. R.Z.Z. łow. RUSTECKt

Część artystyczna, zorqanizowana przez Wydziai 
Kultury i Oświaty Rady Związków Zawodowych:

U D Z I A Ł  B I O R Ą ;
B. R U D Z K A

■— śpiew 
B. N IEM YSKI prof,

zostały w  łon ie  p a r ti i różnice i  n iepo- row n ic tw em  czechosłowackiej p a rtii

— śpiew 
IW A N O W

— skrzypce

U. M A N C E W IC Z
— taniec 

ST. U R SZTEIN
— akompaniament 

M . Ornoch
— recytacje

rozum ienia, szkodzące spraw ie zged. 
nej w spółpracy w szystkich postępu, 
w ych i  socja listycznych s ił w  pań­
stwie.

Odezwa w zyw a członków p a r ti i do 
podjęcia energicznej akc ji, m ającej r>3 
celu oczyszczenie szeregów socja li­
stycznych z n iepewnych i  zacofanych

kom unistycznej i  p rem iera  rządu, Got 
tw a lda — oświadcza B iu ro  Polityczne 
— narody: czeski i  s łow acki przeciw ­
s ta w iły  się w yko rzys ta n iu  Czechosło­
w a c ji ja ko  bazy operacyjne j obozu im  
perialistycznego. W Czechosłowacji do 
konało się zjednoczenie robo tn ików , 
dem okra tów  i  pa trio tów .

Komunikat oficjalny
o pobyc ie  de legac ji Rządu Rumuńskiego

P o ls c ew

Komuniści Zagłębia Ruhry
piętnują Niemców popierających „statut” Bizonii
B E R L IN , 28.2 (PAP). P rzywódca k o , 

m un is tów  Zagłębia R uhry , M aks R e i. 
mann, przem aw ia jąc na w iecu w  
F ra n k fu rc ie  oświadczył, iż  pa rtia  ko­
m unistyczna uzna za zdrajcę k ra ju  
każdego Niemca, k tó ry  będzie w spó ł­
pracow ał w  ram ach nowego statutu, 
narzuconego przez Anglosasów.

M ówca zapowiedział, iż  p a rtia  kom u 
nistyczna zw róci się do Rady Gospo­
darczej, k tó ra  w  poniedziałek dokonać 
ma w yboru  K om ite tu  Wykonawczego 
z odezwą, ostrzegając ją  przed powo. 
łan iem  do życia rządu Zachodnich N ie 
m ieć i  przypieczętowaniem  w  ten spo 
sób podzia łu k ra ju .

Jednocześnie Reim ann ostro zaata­
kow a ł p o litykę  am erykańską w  B izo . 
n ii. O świadczył on, że N iem cy nie po­
trzebu ją recepty na demokrację, k tó rą  
pragną narzucić im  Am erykanie.

N ik t  n ie  w ie rzy  —  pow iedzia ł on da 
le j, że A m erykan ie  posyła ją nam  do­
la ry  i  żywność, by  nam  pomóc. Za 
każdy dolar, k tó ry  inw estu ją  w  na­
szym k ra ju  zechcą odebrać 10 do la . 
róv; N ie chcemy do la rów  am erykań-. 
skićh. N ie chcemy kroczyć drogą 
frank fu rcką . Nasza droga prowadzi 
przez B e r lin  do Zjednoczonej Repu­
b l ik i N iem ieckie j.

L o n d y n , 28.2 (PAP). B aw iący obec 
”  e w  Londyn ie  m in is te r spraw  są-- 
panicznych A u s tr ii d r G ruber odbył 

dn iu 28 bm. rozm owę z m in is trem  
8eyinem.

i  m in is te r spraw w ew nętrznych N o­
sek, k tó rzy  w  wygłoszonych przemó­
w ien iach po d kre ś lili znakom itą  po­
stawę w szystk ich  członków  służby 
bezpieczeństwa, okazaną zwłaszcza w  
k ry tycznych  dniach kryzysu  wewnę- 
trzno  -  politycznego.

NOW E W ŁA D Z E  W SŁO W A C JI
PR AG A, 28.2 (PAP). Jak ko m u n ik u -

Zakończenie obrad
K om ite tu  Ogó 1 n osło w i a ńs k i ego

Wzrost sil trzeciej partii w USA

„  p RAG A, 28.2 (PAP). W  sobotę zakoń 
*y ly  się Obrady trzeciego plenarnego

Posiedzenia K o m ite tu  Ogóluosło.
lańskiego w  k tó rych  b ra li udziai 

Er zeds ta w ic ie le  Z w iązku  Radzieckiego 
olski, Jugosław ii, B u łg a rii i  Czecho.

«owacji.
- N a  sobotnim  posiedzeniu sekretarz 
. hera łny K o m ite tu  M iedw ied iew , na 

i? k ł p ian dzia łania na ro k  1943 
j  i końcow ym  przem ów ien iu przewo 
*ucząCy otn-aęj gen M aslaricz, podzię. 

pr 'Vał w szystk im  delegatom za współ 
^.00^ i  zaznaczył, że g łów nym  zada, 
ka ni kom ite tów  słow iańskich jest w al 

Przeciwko im p e ria lizm o w i i  podże. 
l»rzZ.0rn w o jennym  oraz pogłębianie 

yiaźn i m iędzy w szystk im i naroda.
słow iańskim i.

Ha, CZeste ic y  obrad postanow ili w y. 
depeszę do Generalissimusa Sta-

Krupp i s-ka
tezą na poparcie Trumana
No r y m b e r g a  28.2 (p a p ), o b ro ń

Rn ° skarżonych w  w ie lk ic h  procesach 
ą6r ?Pa> IG F arben indus trie  oraz ge- 
W T ° w  niem ieckich z łoży li T rybuna 
der». W ojskowemu w  Norym berdze 
Pfez Z Prośbą o przekazanie je j 

u,-' dentow i T rum anow i. 
na depeszy te j obrońcy skarżą się' 
■tyj-jdaremnienie przez am erykańskie 
kóty Ze w ojskow e w szystkich w ys ił-
8n„a’ Zmierzających do „uzyskania 
*°hvMieĉ "‘w yc i1 w a run ków  dla oskar 

Oh Podczas przewodu sądowego . 
Biśą ńcy ape lu ją  do prezydenta 

"° Poparcie i pomoc“.

lina, prezydenta Benesza, marszałka 
T ito , Prezydenta Rzeczypospoliej Pol. 
skie j, B ie ru ta  oraz prem iera D y m itro ­
wa.

W  telegram ie, przesłanym  do Prezy, 
denta B ie ru ta , uczestnicy obrad pras­
k ich  stw ierdza ją, iż  wszystkie narody 
słow iańskie, w yraża ją  słowa szacun. 
ku  narodow i polskiem u, k tó ry  czuwa 
na straży swych odwiecznych granic 
od O dry  i  Nyssy Łużyck ie j, aż po M o­
rze B ałtyckie .

N O W Y JO RK, 28.2 (PAP). Kam pa­
n ia  na rzecz ka n dyd a tu ry  W allace‘a 
w  w yborach prezydenta Stanów Z je ­
dnoczonych zatacza coraz szersze krę  
gi. Jak donosi dz ienn ik  D a ily  W orker, 
na kon fe renc ji, k tó ra  odbyła się w 
New A rc , na k tó re j obecnych by ło  b li 
sko tysiąc delegatów, postanowiono 
u tw orzyć trzecią pa rtię  w  stanie New 
Jersey.

W ybran i zosta li członkow ie kom ite  
tu, popierającego kandydaturę  W a lla - 
ce‘a w  w yborach na stanowisko p re­
zydenta. W śród 248 delegatów na to 
zebranie, zna jdowało się 112 reprezen 
tan tów  zw iązków  zawodowych, wcho 
dzących w  skład CIO  lu b  A F L . Na 
kon fe ren c ji zabrał głos niedawno w y ­
b rany do Izby  Reprezentantów, poseł 
z ram ienia p a r ti i robotniczej, Isaac- 
son.

Z w o lenn icy  \Vallace‘a w  stanie za­
chodnie j W irg in ii o p ub liko w a li o fic ­
ja lną  deklarac ję  o w ysun ięc iu  jego 
kan dyd a tu ry  w  w yborach na stanowi 
sko prezydenta z ram ien ia  p a r ti i po­
stępowej tego stanu.

25 lu tego kandydat na stanowisko 
w iceprezydenta, senator T a y lo r ucze­
s tn iczy ł w  N ow ym  Jo rku  w  pow itan iu  
nowego k ie row n ic tw a  ruchu  na rzecz 
utw orzen ia  trzecie j p a r t i i w  Stanach 
Zjednoczonych. P rzem aw ia jąc do 
przedstaw ic ie li prasy, T a y lo r w ypo­
w iedz ia ł się za upaństwow ieniem  
przem ysłu metalurgicznego, jeżeli 
rząd nie  będzie w  stanie położyć k re ­
su stałem u w zrostow i cen. Senator 
T a y lo r zaznaczył, że jest rów nież zwc 
lenn ik iem  upaństw ow ien ia ko le i i  k o ­
pa lń węgla.

------ o------

USTAWA
o społecznym oszczędzaniu

w Dzienniku Usiaw
Ukazał się N r  10 D zienn ika Ustaw 

RP z 27 lu tego br., zaw iera jący m. inn. 
kom u n ika t o obow iązku społecznego o- 
szczędzania.

Tajemnicze pertraktacje
premiera Transjordan ii z Bevinem

B U KAR ESZT, 28.2 (PAP). — Jak do­
nosi dziennik rum u ńsk i „L ib e rta tia “ , 
p rem ier T rans jo rdan ii, T e v fik  A b tiu l-  
lah, stojący na czele delegacji tego 
k ra ju , przebyw ającej w łaśnie w  Lon

P R O T E S T
Jugosłowiańskiej M isji W ojskowej

B E R L IN , 28.2 (PAP). Jak donosi a- 
gencja Dena, Jugosłow iańska M is ja  
W ojskowa w  B e rlin ie  złożyła protest 
do Sojuszniczej Rady K o n tro li w  spra 
w ie  n iezrozum ia łych posunięć b ry ty j­
skich i  am erykańskich w ładz w o jsko­
w ych, k tó re  un ie m oż liw iły  delegacji 
jugos łow iańsk ie j kon tynuow anie do­
chodzeń w  spraw ie zbrodniarzy wo­
jennych.

W ystosowana do Sojuszniczej Rady 
K o n tro li przez szefa Jugosłowiańskiej 
M is ji W ojskow ej w  Niemczech, gen. 
Holovaca, nota pro testu je  przeciwko 
un iem oż liw ian iu  dalszej działalności 
przedstaw icie lom  M is ji na terenie an 
g ie lsk ie j i am erykańskie j s tre f okupa­
cyjnych, celem ścigania zbrodniarzy 
wojennych.

A ng lo  -  am erykańskie władze w o j­
skowe zaw iadom iły  delegacje jugosło 
w iańskie, że przerwano przekazywa­
nie łbrodniarzy wojennych, wobec

czego delegacje w in n y  zaprzestać da l­
szej działalności.

Nota stw ierdza, że Jugosłowiańska 
M is ja  W ojskowa nie może zgodzić się 
z decyzją okupacyjnych w ładz angie l­
skich i  am erykańskich, un iem ożliw ia­
jącą w yszukiw an ie  na terenach tych 
s tre f zbrodn iarzy wojennych.

Jest faktem , że w  Niemczech za­
chodnich zna jdu je  się jeszcze poważ­
na ilość przestępców, k tó rych  w yda­
nia rząd jugosłow iański ma prawo do 
magać się.

Jednostronne decyzje w ładz anglo- 
am erykańskich stanowią poważne na­
ruszenie uk ładów  m iędzynarodowych, 
a w  pierwszym  rzędzie dekla racyj 
m oskiewskie j i  londyńskie j, wobec 
czego Jugosłowiańska M is ja  W ojsko­
wa w  Niemczech zwraca się do So­
juszniczej Rady K o n tro li z w nioskiem  
o cofnięcie postanowień anglo -  ame­
rykańskich .

dynie, kon fe row a ł p ryw a tn ie  
n is tr rm  Bevinem .

Podczas tych rozm ów, B ev in  rzeko­
mo ośw iadczył, że W ie lka  B ry tan ia  
odnosi się życz liw ie  do p ro je k tu  przy 
łączenia Palestyny do T rans jordan ii. 
Ze wzg lędów  jednak taktycznych, 
m ia ł zaznaczyć B ev in , że W ie lka  B ry  
tan ia  n ie  może o tw arc ie  w ystąp ić  o 
dokonanie re w iz ji decyzji ONZ.

LO N D Y N , 28.2 (PAP). — Jak  dono­
si z Lakę  Success agencja Reutera,-ko­
ła  arabskie zdem entowały doniesienia 
prasy am erykańskie j, jakoby k ró l 
T rans jo rdan ii, A bdu llah , w ys ła ł em i­
sariusza do Lakę Success z polece­
n iem  p e rtra k tow a n ia  w  spraw ie „za ła ­
tw ie n ia  prob lem u palestyńskiego“ .

W edług tych w iadomości, emisa­
riusz k ró la  T rans jo rdan ii, nazw iskiem  
O m ar Dajami, p rzyb y ł rzekomo do -Wo 
wego Jo rku  i  ośw iadczył, że k ró l A b­
du lla h  by łb y  gotów okupować i  „spa- 
cy fikow ać“  część arabską ' Palestyny 
pod w arunk iem , że T ransjordania 
Przyję ta zostanie w  poczet członków 
ONZ.

Również rzeczn ik Departam entu Sta 
nu w  W aszyngtonie zaprzeczył donie­
sieniom, ja kob y  agenci k ró la  T rans jo r­
danii, Abdu llaha, m ie li zw rócić się do 
p rzedstaw ic ie li rządu amerykańskiego 
z powyższym  pro jektem .

Prezes Rady M in is tró w  d r P etru 
Groza i  członkow ie rządu R um uń­
sk ie j R e pu b lik i L u d o w e j: m in is te r 
spraw  zagranicznych p. A nna Pauker, 
m in is te r spraw w ew nętrznych p. Te- 
oha ri Georgescu, m in is te r in fo rm ac ji 
p. O ctav L ivezeain i, m in is te r sz tuk i 
p. ło n  Pas — z łoży li w  dniach 26, 27 
i  28 lutego 1948 r. w izy tę  w  Warsza­
wie.

W  trakc ie  rozm ów, ja k ie  m ia ły  
m iejsce z Rządem Rzeczypospolitej 
Polskie j, rozpatrzono w  duchu wza 
jemnego porozum ienia i  p rzy jaźn i za­
gadnienia interesujące obie strony, 
p rzy  czym stw ierdzona została zgod­
ność poglądów na zasadnicze proble­
m y polityczne.

Oba rządy zgodziły się zawrzeć u - 
mowę o w spółpracy k u ltu ra ln e j m ię ­
dzy Rum uńską R epubliką Ludow ą a 
Rzeczpospolitą Polską. Um owa zosta 
ła podpisana w  dn iu  27 lutego przez 
pp. m in is tra  ośw ia ty  dra S tanisława 
Skrzeszewskiego i  m in is tra  W incente­
go Rzymowskiego ze s trony  rządu 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j oraz przez 
pp. Octav Livezeanu —  m in is tra  in ­
fo rm a c ji i  ło n  Pas —  m in is tra  sztuki 
ze strony rządu R um uńskie j Republi 
k i  Ludow ej.

Obie strony rozw aży ły  konieczność 
zacieśnienia w ięzów  p rzy ja źn i is tn ie ­
jących m iędzy obu k ra ja m i i  zgodzi­
ły '  się przystąp ić w  b lisk ie j przyszło­
ści do podpisania tra k ta tu  przy jaźn i, 
współpracy i  wza jem nej pomocy m ię 
dzy Rum uńską R epub liką  Ludow ą a 
Rzeczpospolitą Polską.

Ś N IA D A N IE  U  P R E M IE R A
Dnia 23 bm. p rem ie r Józef C yra n ­

kiew icz w raz z m ałżonką podejm o­
w a ł śniadaniem  prem iera rządu ru ­
m uńskiego d ra  P etru  Grozę, k tó rem u 
towarzyszyła jego córka oraz dyrek­
to r  gabinetu T . Buhcscu i  dy re k to r 
cerem oniału S. M lad in . Ze strony poi 
skie j obecni b y li rów nież: w icepre­
m ie r G om ułka, w iceprem ier Korzyć- 
k i, podsekretarz Stanu w  Prezydium  
Rady M in is tró w  Berm an i  ambasa­
dor RP w, R um un ii d r Szymański.

X
W  dn iu  28 bm. o godz. 13 m in is te r 

spraw zagranicznych Z ygm un t M o­
dzelewski w raz z m ałżonką podejmo 
w a ł śniadaniem  m in is tra  spraw  za­
granicznych Ludow ej R epub lik i Ru­
m u n ii Annę Pauker.

W  śniadaniu w z ię li ponadto udzia ł: 
ambasador R u m un ii w  W arszawie p. 
Raiciu z małżonką, sekretarz general­
ny bukareszteńskiego MSZ, m in is te r 
pe łnom ocny V o itin o v ic i, d y re k to r de­
partam entu politycznego rum uńsk ie ­
go MSZ, m in is te r pełnomocny M ezin- 
cesco.

Z e . s trony po lsk ie j obecni b y li:  w ice 
m in is te r spraw zagranicznych d r Lesz 
czycki, sekretarz generalny MSZ, am­
basador W ierb łow sk i, m in is te r pełno­
m ocny O lszewski, m in is te r pełnomoc­
n y  Grosz, m in is te r pełnomocny Ró­
żański, d y re k to r P ro tokó łu  Dyp lom a­
tycznego G ubrynow icz, D y re k to r Ga­
b ine tu  m in is tra  spraw  zagranicznych 
Janiszewska i  naczeln ik w ydz ia łu  Po­
łudn iow o -  Wschodniego w  MSZ So- 
b iera jsk i.

X
W dn iu  28 bm. m in is te r bezpieczeń­

stwa publicznego S tan is ław  R adkie­
wicz w raz z m ałżonką podejm ował 
śniadaniem  m in is tra  spraw  w ew nętrz 
nych Ludow ej R e pu b lik i R um un ii 
Teohari Georgescn.

X
W dn iu  28 bm. m in is te r ośw iaty Sta 

n is ław  Skrzeszewski w raz z małżonką 
podejm ował śniadaniem  m in is tra  in ­
fo rm ac ji Ludow e j R e pu b lik i R um un ii 
Octava Livezeanu z małżonką.

X
W dn iu  28 bm. w icem in is ter k u ltu ry

i  sztuki Leon K ruczkow sk i w raz z _____
małżonką pode jm ow ał obiadem m in i-  I U S A

□

W  godzinach w ieczornych dnia 28 
bm. ambasador R um un ii w  Warsza­
w ie  w yda ł p rzy jęc ie  na cześć baw ią­
cych w  W arszawie członków Rządu 
Ludow e j R epub lik i R um un ii z p re­
m ierem  P etru  Grozą na czele.

Na p rzy jęc iu  b y li obecni' przedsta 
w ic ie le  Sejm u Ustawodawczego z 
w icem arsza łk iem  Z am brow skim  na 
czele, p rem ie r C yrankiew icz, w icepre 
m ierzy G om ułka i  K orzyck i, Marsza 
łe k  P o lsk i Ż ym ie rsk i, członkow ie 
Rządu, Szef Sztabu Generalnego gen. 
K orczyc oraz generalic ja, przedstaw i 
ciele zw iązków  zawodowych, św iata 
politycznego, ku ltu ra lnego  i artystycz 
nego stolicy.

Na p rzy jęc iu  b y li obecni przedsta 
WiCiele akredytowanego w  W arszawie 
korpusu dyplomatycznego.

D EKO RAC JE
Dnia 28 lu tego br. w  sali Pom pejań- 

skie j Belw ederu P rezydent RP udeko 
row a ł w yso k im i odznaczeniami pań­
s tw ow ym i cz łonków  rządowej delega 
c ji rum uńsk ie j.

Dn ia 28 bm. w  godzinach popołud­
n iow ych  p rem ie r Ludow e j R e pu b lik i 
R u m un ii d r  P etru  Groza dokonał de­
ko ra c ji P rem iera i  cz łonków  Rządu 
RP O rderem  G w iazdy R um uńskie j.

W godzinach w ieczornych, dnia 27 
bm., odbyła się w  pa łacyku  M yś liw iec  
k im  w  Łazienkach, kon ferencja  p ra ­
sowa, na k tó re j p rem ie r rządu Ludo­
w e j R e pu b lik i R um uńskie j i członko­
w ie baw iącej w  W arszawie delegacji 
rum uńsk ie j, udz ie la li odpowiedzi na 
pytan ia  dz ienn ikarzy po lskich i  zagra­
nicznych.

Zebranie przedwyborcze
nauczycieli Mokotowa

W  zw iązku z w yboram i do Zarzą­
dów Ognisk ZNP —  Nauczycielska 
K am is ja  Porozum iewawcza B loku  
S tronn ic tw  Dem okratycznych zapra­
sza dyre k to rów  i  k ie ro w n ikó w  szkół 
oraz wszystkich kolegów i  ko leżanki 
nauczycieli na zebranie p rzedw ybor­
cze Ogniska M okotów , k tó re  odbę­
dzie się dziś, 29 lu tego br., o godz. J6 
w  sali Państwowego G im nazjum  i  L i 
ceum im . Rejtana, u l. Rakow iec­
ka 23.

RZYM , Z  A ten donoszą, iż w ła ­
dze bezpieczeństwa dokonały w  

dn iu dzisiejszym masowych areszto. 
wań wśród osób podejrzanych o syan 
patię, lub  popieran ie g reck ie j a rm ii 
dem okratycznej. K om u n ika t urzędo­
w y  stw ierdza, iż aresztowano około 
200 osób, jednakże n iektó re  dz ienn i­
k i  w ym ien ia ją  znacznie wyższą cyfrę, 
przekraczającą 700 osób.
□  NOW Y JORK. Z  L im y  nadeszły 

doniesienia prasowe, że w  Peru
został utworzony now y rząd, złożony 
z wojskowych. B ra k  jednak o fic ja lne  
go potw ierdzenia te j wiadomości.
□  NOW Y JORK. B urm a zgłosiła 

wniosek o przyjęcie  w  poczet
członków ONZ.
□  LO NDYN. Z D ub lina  donoszą, i t  

b y ły  p rem ier Ir la n d ii DE V A L E ­
RA w yb iera  się w kró tce do Stanów 
Zjednoczonych. De Valera - m ierzą 
być 17 marca w  San F ra n t y na ob 
chodzie św ięta św, P a tryka  Ma on 
odwiedzić szereg większych m iast

stra  sztuk i l  udowej R epub lik i Rumu 
m i ło n  Pas.
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Stanowisko radzieckich związków zawodowych
w sprawie omówienia „planu Marshalla” przez Św.  Fet!. Zw. Zaw.

M O SKW A, 28.2 (PAP). W  os ta tn ich  dniach,, ja k  donosiła ju ż  prasa, 
p rzyb y li tu  ze Stanów Zjednoczo nych z ram ien ia  C IO  ska rb n ik  J A ­
MES CAREY i  k ie ro w n ik  w ydz ia łu  m iędzynarodowego Hoss dir do­
konania w ym iany  poglądów z Wszechzwia/zkową C entra lną Radą 
Zw iązków  Zawodowych na tem at „p lan u  M arsha lla “ .

Agencja TASS donosi, że n a ra d a : c ja  państw  zachodnio -  europejskich 
ta odbywała się w  przyjaznej a tm o - iz  suwerennego praw a samodzielnego 
sferze. W w y n ik u  narady W szech-i usta lan ia owych narodowych planów
związkowa Centra lna Rada Zw iąz­
ków  Zawodowych wręczyła przedsta 
w ic ie lom  CIO  deklarację następują­
cej treści:

„Zagraniczna prasa reakcyjna i 
n iektórzy działacze zw iązków  zawo­
dowych. przeważnie w  A n g lii i USA, 
wszczęli ostatnio szeroko zakrojoną 
kam panię w  spraw ie om ówienia w 
organach wykonawczych

produkcyjnych . P lany te m ają  n a j­
p ie rw  ulegać skoordynow aniu z ży­
czeniami u m n in is tra c ji am erykańskie j.

Z o fic ja lnych  dokum entów  rządu 
U S A  w yn ika , że „p la n  M arsha lla “  
p rzew iduje „zam rażanie“  ta k ich  n a j­
ważniejszych gałęzi przem ysłu w  Eu 
ropie zachodniej, ja k  hu tn ic tw o , bu ­
dowa maszyn i budowa okrę tów , od- 

S w ia to  we; gryw ających, ja k  w iadom o, w ie lką  
1 ro lę  d la  zabezpieczenia niezależności 
tych k ra jów .tzw. „p lanu  M arsha lla “ .

PRÓBY ROZBICIA 
JEDNOŚCI ZWIĄZKOWEJ
W rogowie m iędzynarodowej jedno­

ści k lasy robotniczej w yko rzys tu ją  tę I skich ta ry fy  im portow e w . Europie 
sprawę dla w yw ołan ia  zamieszania ¡zachodniej u legają znacznej re d u kc ji 
w  szeregach Św iatow ej Federacji podczas gdy ta ry fy  im portow e w  USA 
Zw iązków  Zawodowych, pragnąc na j pozostają na daw nym  niezm iern ie  w y

dym ną an tykom uh izm u. Za p rz y k ła ­
dem zaciekłych reakc jon is tów  i  faszy 
stów  n iem ieckich ekspansjoniści ame 
rykańscy u k ry w a ją  pod maską a n ty - 
kom unizm u p o litykę  zd ław ien ia  w o l­
ności narodow ej i  niezależności k ra jó w  
europejskich, p o litykę  w a lk i z demo 
k ra c ją  i  postępem.

Oto nasz pogląd na „p la n  M arsha l­
la “ .

Co się tyczy kw e s tii om ówienia 
„p lanu- M arsha lla “  w  łon ie  Św iatow ej 
F ederac ji Z w iązków  Zawodowych, to 
W szechżwiązkowa Centra lna Rada 
Z w iązków  Żaw odw ych jes t zdania, że 
„p la n  M arsha lla “  obejm uje dziedzinę 
stosunków państwowo -  po litycznych 
m iędzy Stanam i Z jednoczonym i a 
różnym i k ra ja m i eu rope jsk im i i  za­
w ie ra  talrde kwestie po lityczne, w  k tó  
rych  rozstrzygn ięciu  każde państwo

W edług „p lan u  M arsha lla “  państwa ¡ i  każdy ośrodek ruchu zawodowego
zachodnio -  europejskie tracą rów nież 
swe suwerenne prawa w  dziedzinie 
handlu zagranicznego.

Na żądanie m ilia rd e ró w  am erykan

razić na szwank je j całość. Dążą om 
przede w szystk im  do oczernienia ra­
dzieckich zw iązków zawodowych. Wy 
paczając stanowisko Wszechzwiazko- 
w e j Centra lne j Rady Zw iązków  Za­
wodowych. tw ierdzą on i w  oszczerczy 
sposób jakoby rada ta przeszkadzała 
om ówieniu problem u „p lanu  M arshał 
la “ , jakoby usiłow ała przekształcić 
Św iatową Federację Zw iązków  Zawo 
dowych w  swe posłuszne narzędzi« 
itp.

Celem stwierdzenia istotnego sia 
nu rzeczy i wyjaśnienia stanowiska j 
radzieckich związków zawodowych 
wobec „planu Marshalla“, jąk rów j 
nież ich stosunku do Światowej Fe i 
deracji Związków Zawodowych, j 
Wszechzwiązkowa Centralna Rada

okim  poziomie.
PLAN MARSHALLA 

POGŁĘBI KRYZYS W  EUROPIE
P rzew idyw any w  m yśl „p la n u  M ar 

shalla“  eksport do E uropy zachodniej 
stanow i w łaściw ie  p rogram  masowego 
dum pingu tow arów , k tó rych  znaczna 
część nie zna jdu je  zbytu ha ryn ku  
am erykańskim  i  wobec tego k ie row a 
na jest przym usowo do E uropy za­
chodniej.

W  ten sposób „p la n  M arsha lla “  
prowadzi de facto do lik w id a c ji su 
wcrennoścł narodowej państw  za­
chodnio - europejskich, przeszka­
dzając w  ja k  na jbardz ie j poważny 
sposób rozw o jow i przem ysłu naro­
dowego tych k ra jów .
Co w ięc ro ku je  „p lan  M arsha lla “

Zw iązków  Zawodowych uważa za klasie robotniczej i w szystk im  pracu
niezbędne złożenie poniższej dekla 
ra c ji:

RADZIECKIE ZWIĄZKI 
PIĘTNUJĄ OSZCZERSTWA

Wszechzwiązkowa Centra lna Ra­
da Zw iązków  Zawodowych odrzu­
ca kategorycznie, jako świadome 
oszczerstwo, tw ierdzenie jakoby  r *  
dzieckie zw iązk i zawodowe przesz­
kadzały, lu b  m ia ły  zam iar przesz­
kadzać konfederacjom  związków- za 
wodowych lu b  poszczególnym związ 
kom  w  om aw ian iu  „p lanu  M a r­
sha lla “  W szechzwiązkowa C en tra l­
na Rada Z w iązków  Zawodowych 
zawsze uważała i  uważa w  da l­
szym ciągu, że każda narodowa or 
ganizacja zawodowa pow inna nueo 
pełne prawo i  możność swobodnego 
om aw iania zagadnień po litycznych, 
a w' te j liczb ie  i  kw e s tii „p lanu  
M arsha lla “ , jeże li sądzi, że jest to 
konieczne. Każda organizacja związ 
ków  zawodowych może w yp ow ia ­
dać się za tym  planem  lu b  prze­
c iw ko  tem u p lanow i i  może pow ­
ziąć w  te j spraw ie odpowiednią de 
cyzję. Jeśli k to  w ierzy w  dobro­
czynne s k u tk i „p lan u  M arsha lla " 
niech w ierzy. Jest to jego prawo. 
CO SIĘ TY C ZY  W S ZE C H Z W IĄ Z - 
KO W EJ C E N TR A LN E J RADY 
Z W IĄ Z K Ó W  ZAW O DO W YCH, TO 
N IE  P O D Z IE LA  O NA T Y C H  ZŁU 
DZEŃ.

POMOC JEST DOBRA
Z w ią zk i zawodowe zawsze uważa­

ły  za rzecz słuszną pomoc gospodar­
czą ze strony jednych k ra jó w  innym  
kra jom , w  szczególności zaś udziela­
nie k red y tó w  zagranicznych celem 
popraw y sytuacji ekonomicznej tych 
k ra jów .

Niezgodne jest z praw dą tw ie rdze­
nie  jakoby radzieckie zw iązk i zawo­
dowe b y ły  zasadniczym i przeciw n ika  
m i ja k ie jk o lw ie k  pomocy gospodar­
czej ze strony jednego państwa na 
rzecz innych państw, w łączając natu 
ra ln ie  i  pomoc am erykańską.

ALE NIE MOŻE 
OGRANICZAĆ 

SUWERENNOŚCI
JE D N A K ŻE  Z D A N IE M  R A D Z IE C ­

K IC H  ZW IĄ ZK Ó W ' ZAW O DO W YCH 
POMOC GOSPODARCZA JEDNYCH 
PAŃSTW  IN N Y M  PAŃ STW O M  N IE  
P O W IN N A  P O C IĄ G A Ć  Z A  SOBĄ 
JA K IC H K O L W IE K  B Ą D Ź  W A R U N ­
KÓ W  PRO W AD ZĄC YC H  DO POD­
P O R Z Ą D K O W A N IA  G OSPODAR­
CZEGO I  PO LITY C ZN E G O  
P AŃ STW  O TR ZY M U JĄ C Y C H  PO ­
MOC P A Ń S TW O M  U D Z IE L A J Ą ­
C Y M  TEJ POMOCY.

„P la n  M arsha lla “  byn a jm n ie j nie 
odpowiada te j zasadzie i  ma na oku 
zupełnie Inne cele.

„P L A N  M A R S H A L L A “  STANO W I 
BEZPO ŚR EDN IĄ GROŹBĘ D L A  SU 
W ERENNOSCI H f K ii 4 E ŻN uS C I
K R A JÓ W  EUROPEJSKICH.
„P la n  M arsha lla “  pom yślany jest ja  
ko środek podporządkowania gospo­
d a rk i Europy zachodniej interesom 
am erykańskich m agnatów  przemysło 
wych. P row adzi on faktyczn ie  do te­
go, że w  ręce m onopolistów  am ery­
kańskich prze jdzie kon tro la  nad prze 
mysłem, handlem  zagranicznym , f i ­
nansami i  w a lu tą  państw  zachodnio­
europejskich.

PLAN MARSHALLA 
OGRANICZA WOLNOŚĆ 

GOSPODARCZA
O bow iązującym  w a runk iem  uzys­

kan ia tzw . „pom ocy“  jest według ame 
rykańsk ich  k ó ł rządzących rezygnu­

jącym  Europy .zachodniej? P LA N  
ten, k ie ru ją c  gospodarkę zachodnio­
europejską nie  na to ry  odbudowy i 
rozw oju , lecz na to ry  red u c ji i  dosto 
sowania do w ym agań m ilia rd e ró w  
am erykańskich, M U S I OBOSTRZYĆ 
K R Y ZY S  GOSPODARCZY, SPOWO­
DOW AĆ D ALSZE POGORSZENIE 
O BECNIE JU Ż  C IĘ Ż K IC H  W A R U N ­
K Ó W  B Y T U  P R AC U JĄC YC H  I  DO­
PR O W AD ZIĆ  DO P O G Ł Ę B IE N IA  
B R A K Ó W  I  M ASOW EGO BEZRO ­
BO CIA.

Jednakże „p la n  M arsha lla “  nie ogra 
nicza się byn a jm n ie j do program u go 
spodarczego.

PLAN MARSHALLA 
OGRANICZA WOLNOŚĆ 

POLITYCZNĄ
Jak przyznano w  referacie  kom ite tu  

doradczego p rzy  prezydencie USA do 
spraw pomocy państwom  zagranicz­
nym , nie można rozpatryw ać in te re ­
sów Stanów Zjednoczonych w  E uro­
pie jedyn ie pod kątem  w idz ien ia  czyn 
n ikó w  ekonomicznych. M a ją  one rów  
nież cha rakte r s tra teg iczny i  po łitycz 
ny.

Jak to ju ż  obecnie znane jest całe­
m u św ia tu  „P L A N  M A R S H A L L A “  
staw ia na porządku dziennym  stw o­
rzenie pod k ie row n ic tw em  Stanów 
Zjednoczonych B LO K U  M IL lT A R N O  
PO LITY C ZN E G O  P AŃ STW  ŻACHO  
D N IC H , SKIERO W AN EG O  PRZE­
C IW K O  K R A JO M  W SCHO DNIO -EU 
R O PEJSKIM .

NIEMCY — DŹWIGNIĄ 
W PLANACH 

AMERYKAŃSKICH
Jako podstawową dźw ign ię prze­

prowadzenia swej p o lity k i W tym  blo 
ku, S tany Zjednoczone zam ierzają w y 
korzystać N iem cy zachodnie, dyspo­
nujące potężnym  potencja łem  prze­
m ysłu  wojennego (Zagłębie R uhry).

W łaśnie dlatego kam ien iem  w ęgie l­
nym  „p la n u  M arsha lla “  jest rozbicie 
N iem iec i  przekształcenie zachodniej 
ich  części w  oddzielne państwo pad 
p ro tekto ra tem  am erykańskim , Zna­
czna część k red y tó w  w yn ika jących  z 
„p la n u  M arsha lla “  przeznaczona jest 
na W ZM O C N IE N IE  B A Z Y  PRZEM Y 
S ŁU  W OJENNEGO W ZA C H O D ­
N IC H  N IEM CZECH .

Specyficzną cechą powstającego na 
podstaw ie „p la n u  M arsha lla “  b loku 
jes t um owa am erykańskich magna­
tów  finansow ych z m agnatam i n ie ­
m ieck im i z Zagłęb ia R,uhry, k tó rzy  
w  przeciągu życia jednego zaledwie 
pokolenia dw ukro tn ie  sprowadziła na 
św ia t w o jnę  niszczycielską.

Zgodnie z „p lanem  M arsha lla “  
k ra je  zachodnio -  europejskie pow in 
ny  być gotowe, za przyk ładem  Grec­
j i  i  T u rc ji, do oddanip do dyspozycji 
U SA sw ym  baz i  po rtów  strategicz­
nych.

W yn ika  z tego, że ta  p o lityka  ma 
na celu przekształcenie E uropy  za­
chodnie j w  odskocznię am erykańskich 
podżegaczy wojennych.

BAZY STRATEGICZNE...
W ystępując przeciw ko suwerenności 

narodowej i  niezależności k ra jó w  Eu­
ropy zachodniej „p la n  M arsha lla “  na­
rzuca im  tzw . m entalność am erykań 
ską co należy rozum ieć jako  dążenie 
do narzucenia narodom  E uropy swej 
hegemonii. W ten sposób reakc jon iś­
c i am erykańscy pragną pozbawić na­
rody Europy zachodniej praw a do 
swojego try b u  życia i  do sw o je j m en­
talności.

N ic w ięc dziwnego, że w ie lu  p rzy ­
wódców ruchu  zawodowego w  k ra ­
jach europejskich stanowczo pro te­
stu je  przeciwko „p lan ow i M arsha lla “ .

Reakcyjna i  agresywna treść „p la - 
1 nu M arsha lla “  k ry je  się pod zasłoną

po w in ny  m ieć ca łkow itą  wolność, zgo 
dn ie ze swą niezawisłością i  suweren 
ilością.

Wobec tego kw estia  „p lanu  M a r­
sha lla “  n ie  jest zagadnieniem co do 
k tó rego  Św iatow a Federacja Z w iąz­
ków  Zawodowych m ogłaby powziąć ja  
•kieko lw iek decyzje wiążące narodowe 
ośrodki ruchu  zawodowego.

Skoro jednak w  organach w ykonaw  
czych Federacji nalega się na om ó­
w ien ie  te j kw estii, to radzieckie zw iąz­
k i zawodowe po w in ny  szanować zda­
nie  in nych  należących do Federacji 
organizacji. W szechzwiązkowa Cen­
tra ln a  Rada Z w iązków  Zawodowych 
de k la ru je  swą zgodę na to, by  w  o r ­
ganach w ykonaw czych Federacji omó­
w iono w  na jb liższym  czasie kwestię 
„p lan u  M arsha lla “ , wniesioną przez 
CIO  Stanów Zjednoczonych i przez 
radę generalną b ry ty js k ic h  zw iązków 
zawodowych.

PLAN MARSHALLA 
NIE MOŻE BYĆ POWODEM 

ROZBICIA RUCHU 
ZAWODOWEGO

W  św ietle  powyższych w yw odów  
lasnę jest, że „p lan  M arsha lla “  nie m o­
że w  żadnym  w ypadku  stanowić p rz y ­
czyny rozb ic ia  światowego ruchu za­
wodowego, a lbow iem  każda narodowa 
organizacja zw iązków  zawodowych po 
w inna cieszyć się ca łkow itą  swobodą 
w  określan iu  swego stanow iska w o ­
bec tego p lanu. W szechzwiązkowa Cen-

m ie ok. 700 tys. ko le ja rzy, tram w a ja rzy  
oraz rob o tn ików  i  u rzędn ików  p ry w a t­
nych tow arzystw  transportow ych i  au­
tobusowych.

W dn iu  wczorajszym  odbył się w iec 
rob o tn ików  stoczni lond, na k tó ry m  po 
nownie wysunię to żądanie podw yżki 
płac. Rady zakładowe f irm  okrę tow ych 
w  całej pe łn i popa rły  żądania rob o tn i­
ków. * i

Transportowcy brytyjscy
wywalczyli podwyżkę płac

LO N D Y N , 28.2 (PAP). —  W brew  de 
c y z ji rządu zamrożenia p łac rob o tn i­
czych, kom isje  arb itrażow e przyzna ły 
w czora j podwyżkę p łac pracow nikom  
transportu . Podwyżka, k tó ra  w ynosi 
od 7 do 11 szylingów ‘ tygódniowb. b h e j ' dów o lny termin żW tthnta “k ó f t ite tu  w y

tra lna  Rada Z w iązków  Zawodowych 
uważa, że Ś W IA T O W A  JEDNOŚĆ 
K LA S Y  RO BO TN IC ZEJ ZN A JD U JE  
W Y R A Z W  Ś W IATO W EJ FE D E R A ­
C JI Z W IĄ Z K Ó W  ZAW O DO W Y C II, 
KTÓRE SĄ B E Z P A R T Y JN Y M I OR­
G A N IZ A C J A M I R O BO TN IKÓ W , m a­
ją cym i na celu polepszenie stopy, ży­
ciowej k lasy robotniczej.

Toteż radzieckie zw iązki zawodowe 
sądzą, że N IE  W O LNO  P R Z E K S Z TA Ł 
CAĆ Z W IĄ Z K Ó W  ZAW O DO W YCH 
BĘDĄC YCH O R G A N IZ A C JA M I APO 
L IT Y C Z N Y M I W  ARENĘ GRY P O L I­
TYCZNEJ I  M A C H IN A C J I P O L I­
TYC ZN YC H . N ie  w o lno zabraniać 
zw iązkom  zawodowym , by głosowały 
na lafoourzystów lu b  kom unistów  w  
A ng lii, na rep ub likanów  łu b  dem okra­
tów  w  USA. na k a to lik ó w  łu b  kom u­
nistów  we F ra n c ji lu b  w e  Włoszech, 
ńie narażając na ryzyko  jedności ru ­
chu zawodowego.

Z u p e łn ie . ta k  samo nie można za­
bronić zw iązkom  zawodowym, by  gło­
sowały za „p lanem  M arsha lla “ , lub 
przeciwko p lanow i, bez zagrożenia 
jedności św iatowego ruchu  zawodo­
wego.

KONFERENCJA LONDYŃSKA 
TO KONFERENCJA 

ROZBIJACKA
Ośrodek ruchu zawodowego w  każ­

dym  k ra ju  może m ieć w  tych  spra­
wach swe w łasne zdanie i  wo lno mu 
powziąć odpowiednią decyzję.

W  św ie tle  powyższych w yw odów  
w yda je  się nam  nieuzasadnionym  
stanowisko rad y  naczelnej b r y ty j­
skich zw iązków  zawodowych w  
spraw ie zwołan ia m iędzynarodowej 
kon fe renc ji zw iązków  zawodowych 
z pom inięciem  Ś w iatow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych. Wszech­
zw iązkowa C entra lna Rada Z w iąz­
ków  Zawodowych uważa, że taka 
akcja  separytystyczna może uaVa- 
zić na szwank Św iatow ą Federację 
Z w iązków  Zawodowych i  n ie w ą t­
p liw ie  będzie w ykorzystana przez 
w rogów  klasy robotniczej.
Co się tyczy om ówienia kw e s tii 

„p lanu  M arsha lla “ , te radzieckie 
zw iązki zawodowe Sądzą, że by łoby 
rzeczą bardzie j dem okratyczną prze­
prowadzenie w ym iany  zdań m iędzy 
zw iązkam i zaw odowym i na tem at „p la  
nu M arsha lla “  w  kom itecie  w ykonaw ­
czym  Ś w ia tow ej Federacji Z w iązków  
Zawodowych, gdzie p u n k t w idzenia 
poszczególnych zw iązków  zawodowych 
będzie przedstaw iony w  na jpe łn ie jszy 
sposób,.przy,;czym .zrozum iałe jest, że 
W szechżwiązkowa Centra lna Rada 
Z w iązków  Zawodowych zgadza się na

konawczego. O to p u n k t w idzenia ra ­
dzieckich zw iązków  zawodowych.

„Trzecia siła” we Francji
toruje drogę prawicy

W p ią tek  to - , gaskar wobec p rz e d łu ż a ją c y c h  sięP AR YŻ, 28.2 (PAP)i 
czyły się nadal rozm ow y francuskich  
osobistości po litycznych w  spraw ie e- 
weùtualnego rozszerzenia składu obec­
nego rządu. Przewodniczący socja listy 
cznej g rupy  pa rlam entarne j —  Lussy, 
kon fe row a ł z deputowanym  PRL, L a - 
melem. Rozm owy po lityczne prowadzo 
no rów n ież z Reynaudem i  H ćrrio iem .

Duże zainteresowanie w yw o ła ło  so­
botn ie  posiedzenie kom ite tu  kra jow ego 
p a r ti i repub likańsko -  ludow ej (MRP) 
w  zw iązku z wiadom ościam i, że M RP 
skłan ia  się do naw iązania o fic ja ln e j 
współpracy z gaullis tam i.

P R Z Y JA Ź Ń  Z  F R A N K IE M
NIECH ĘĆ W OBEC D E M O K R A C JI 

LU D O W Y C H
PARYŻ, 28.2 (PAP). —  W ram ach

dysku s ji nad francuską p o lity k ą  za­
graniczną, ja ka  toczyła się w  Zgrom a­
dzeniu Narodowym , zabra ł m. m a. głos 
poseł kom unistyczny, Fajon. Na tem at 
stosunków francusko -  hiszpańskich 
Fajon ośw iadczył: „Rząd nasz i  lo ja lna  
wobec niego p raw ica są ca łkow ic ie  
zgodne co do p o lity k i wobec Hiszpa­
n i i frank is to w sk ie j. P o lityka  zbliżen ia 
z frank is tow ską  Hiszpanią 'oznacza ró ­
wnocześnie n ieprzyjazną p o litykę  w o­
bec k ra jó w  dem okracji ludowej.

„Dziś —  pow iedzia ł Fa jon —  nie mo­
żecie przebaczyć ty m  kra jom , że: uka ­
ra ły  one zdrajców,, przepędziły k ró ló w  
i  zastosowały u siebie program  Ruchu 
Oporu, zdradzony przez nas we F ra n ­
c ji. B ilansem  p o lity k i obecnego rządu 
jest odrodzenie się śm iertelnego n ie ­
bezpieczeństwa na wschodniej gran icy  
F ra n c ji w  3 la ta  po zakończeniu w o j­
ny.“

Przem ówienie swoje poseł Fa jon za­
kończył słowam i: „P ie rw szym  w a ru n ­
k iem  zapewnienia niepodległości F rań  
c ji jest rząd, w  k tó ry m  klasa robot­
nicza i  je j p a rtia  będą odgrywać decy­
dującą ro lę .“

R Z Ą D  F IN A N S U JE
R o z ł a m o w c ó w

PARYŻ, 28.2 (PAP). — Na osta tn im  
posiedzeniu francuskiego Zgromadze­
nia  Narodowego poruszono sprawę sub 
“yd ium  w  wysokości 30 m ilio n ó w  fra n  
ków, przekazanego przez rząd rozłamo 
w e j Force O uvrière.

Na pierwsze zapytanie deputowane­
go. Croizat, czy odpowiada prawdzie, 
że m in is te r Danie l M ayer przekazał 30 
m ilionów  fra n kó w  Force O uvriè re, m i 
n is te r ośw iadczył: „T ak , to  jest p ra w ­
dą. Subwencję przyznano z ty tu łu  od­
budow y dawnego stowarzyszenia 
związkowego“ , Na zapytanie, o ja k ie  
stowarzyszenie chodzi, m in is te r M ayer 
odparł po dłuższym m ilczeniu: „Z  ty ­
tu łu  odbudowy dawnej C G T“ .

Powyższa decyzja rządowa spotkała 
cię z ostrą k ry ty k ą  ze strony szeregu 
deputowanych.
... W Y S Y ŁA  EKSPEDYCJE K A R N E
PARYŻ, 28.2 (PAP). —  W edług nieo- 

c ja inych ■ wiadomości, francusk i m in i­
ster , s ił zbro jnych, Teitgen, zamierza 
wysłać część roczn ika  1928 na M ada-

■ w alk.
Należy przypom nieć, że 

n i i  na Madagaskarze w  łatach 1° 
1396 uchwalono ustawę, zabraniają 
w ysy łan ia  tam  żołn ierzy, hi®*3 .
cych do w o jsk  ko lon ia lnych . Us ' 
um otyw ow ano znaczną śm iertelne 
żołnierzy, n ieprzyzwyczajonych do
pdkalnego k lim a tu .

... I  OSŁABIA BEZPIECZEŃSTWO
F R A N C JI

PARYŻ, 28.2 (PAP). — Londyńs^ 
korespondent dziennika Combat don 
si o m ożliwości zm iany stanowa! 
F ra n c ji w  spraw ie Zagłęb ia R u h ry . 

„Pod naciskiem  swoich partnerów-^
stwierdza dziennik — Francja będ®-

- j fOT
po-zmuszona do przy jęc ia  anglosaskiej 

m u ły  co do k o n tro li tego Zagłębia.***C*ijr A.OZI AAŁJ. OV-g.CZ -
ciągnęłoby to za sobą porzucenie te 3 
francusk ie j, k tó rą  podtrzym ywaliśm y 
od c h w ili w yzw olen ia naszego kraju- 

O m aw ia jąc p ro je k t am erykański 
dz ienn ik podkreśla, że tego rodzaju r  
w iązanie w yw o ła łoby  żywe zaniepoka“ 
jen ie  we F ranc ji.

’KRO NTïTlm iTYCZNZ

N O M IN A C JE  W  M SZ

Prezydent Rzeczypospolitej mian® 
w a ł M in is tra  Pełnomocnego J“ zet . 
Olszewskiego Am basadorem Nadzw 
czajnym  i  Pełnom ocnym  RP w  Pra” 
dze.

*
Prezydent Rzeczypospolitej mian®* 

w a ł dotychczasowego posła RP *  
Sztokholm ie, Adam a Ostrowskiego ć  
Am basadorem Nadzw ycza jnym  i ” 
ncm ocnym  RP w  Rzymie.

Ambasador Wsnlewicz
w drodze do Warszawy

NO W Y JO RK, 28.2 (PAP). W 
opuścił samolotem N ow y Jork, w

tek
dr°

dze przez Paryż do Warszawy, 
sador RP w Waszyngtonie, Józef W*' 
niewicz.

Wizyta nos. Droho;owskiegD. 
w krajach Środkowej Ameiyki

M E K S Y K , 28 2. (PAP). Poseł RP *  
M eksyku D roho jow sk i zatrzym ał 
w  drodze do E kw adoru w  sto licy _ 
lu m b ii ‘— Bogocie. Poseł D roho j0^  
sk i z łożył W izytę prezydentow i 
lu m b ii Perezowi, podczas k tó re j llcZ^ 
stn iczy ł rów nież m in is te r spraw za” 
granicznych —  Esguerra.

K am ienie
ŻÓŁCIOWE

C h o ro b y  w ą tro b y , żo łą d ka  
i  k is z e k , c h ro n ic z n e  za pa r­
c ie , a r tre iy z m , z łą  p rz e m ia -

ZIOŁA „CHOLEKINAZA“
h . n i e m o j E W S K i E G o

S przedaż w  a p t. i  s k ł. a p t. Lak* ^  
F iz jo l .  -  C hem . „C h o le k in a z a “  

W arszaw a, M o k o to w s k a  50 f i

M E C H AN IC ZN E WARSZTATY N APRAW Y
KUPNO SPRZEDA*

Muzeum martyrologii
na rodu  czeskiego i s łow ackiego 

w Oświęcimiu
Przed k ilk u  dn iam i p rzyby ła  do P o l­

sk i delegacja Czechosłowackiego Zw, 
b. W ięźniów  Politycznych.

W rozmowach, przeprowadzonych z 
cen tra lnym i w ładzam i PZbW P, uzgod­
niono, że b lo k  n r 3 w  O św ięcim iu bę­
dzie przeznaczony na m uzeum pam ią­
tek po w ięźniach czeskich i  słowac­
kich .

PoćzątkoWo Władze czechosłowackie 
p ro je k to w a ły  u tworzen ie m uzeum w

Konferencja w Ministerstwie Oświaty
W dniach 25 i  26 lu tego br. odbyła 

się w  M in is te rs tw ie  O św ia ty kon feren­
cja  w  spraw ie in te rna tó w  i  burs. W 
kon fe renc ji te j w z ię li udz ia ł w izy ta to ­
rzy  szkół średnich ogólnokształcących, 
zawodowych i  zakładów  kształcenia 
nauczycieli oraz w izy ta to rzy  h ig ieny, 
ja k  rów nież przedstaw icie le Tow arzy­
stwa Eurs i  Stypendiów.

Omówiono najważniejsze zagadnie­
nia, związane z organizacją in te rna tó w
i  burs oraz ich ro lę  w  now ym  syste­
m ie ośw iatow ym  i w ychowawczym  Pol 
sk i Ludow ej.

Tow, m in is te r d r St. Skrzeszewski, w 
obszernej w ypow iedz i po om ówieniu 
dotychczasowych osiągnięć na odcinku 
burs i  in te rna tó w  i podkreślen iu zna­
cznego dorobku w  te j dziedzinie, uza­
sadnił konieczność zwiększenia bazy 
m ate ria lne j w  celu udostępnienia in ­
te rna tów  dla ja k  najszerszych mas 
m łodzieży robotniczej, chłopskie j i dzie 
ci nauczycieli, pracujących na wsi, 
gdyż jest to niezbędny w arunek demo­
k ra tyza c ji szkoły.

Następnie om ów ił zagadnienie pracy 
wychowawczej i  odpow iedni do n ie j do

bór ludzi, ja k  rów nież konieczność roz 
poczęcia p racy badawczej w  dziedzinie 
wychowania internatowego.

Teresinie, m iasteczku, położonym  n ie ­
daleko Pragi, w  k tó ry m  w  okresie w o j 
p y  m ieściło się ghetto.

Jednakże liczba 300 tys. ob. czecho­
słowackich, zam ordowanych w  O świę­
c im iu , p rzem aw ia ła  za tym , by m u- 
zeutn tak ie  powstało w  ty m  n a jw ię k ­
szym obozie koncen tracy jnym , ja k i 
s tw orzy ł h itle ry z m  dla  narodów  poko­
nanych.

Ppza tym  przedstaw icie le Czsł. 
ZbW P uważali, że stworzenie w  Oświę 
c im iu  m uzeów m a rty ro lo g ii narodów 
słow iańskich będzie jeszcze jednym  do 
wodem, że faszyzm, pom im o usiłow ań 
nie  zniszczył k u ltu ry  s łow iańskie j i  n ie  
p o tra f ił pokonać, idfei dem okratycz­
nych, k tó re  w  narodach słow iańskich 
b y ły  i  są zawsze bardzo żywe. (k)

ZJAZD
w Ministerstwie Odbudowy
D ru g i dzień Z jazdu k ie ro w n ikó w  u -1  kom is ji z łoży li: w icem in is te r Ż a kó w .

rzędów, in s ty tu c ji oraz przedsię­
b io rs tw  podległych M in is te rs tw u  Od­
budowy, w y p e łn iły  obrady kom is ji do 
spraw p o lity k i i  a d m in is tra c ji budo­
w lane j oraz obrady Plenum,

Obradom  K o m is ji przewodniczył 
podsekretarz stanu, inż, J u liu s z . Ża­
kow ski. R eferaty w yg łos ili: ayr. K łęb  
kow ski — o ustawodawstw ie budowla 
nym  i  o ro l i inspekcji budow lane j, 
wiceprezes GUPP, m gr Zarem ba — o 
planow aniu przestrzennym  oraz d r  
O lszewski —  o ro l i p lanowania prze­
strzennego w  rea lizac ji p lanu rnwesty 
Cyjnego. Po refera tach w yw iąża ła  się 
ożyw iona dyskusja.

Po w znow ien iu  obrad plenarnych 
sprawozdanie z pracy poszczególnych

s k i i  dy r. Tyszka.
¡Przedstawiciele zw iązków  zawodo­

wych, przedsiębiorstw  i  poszczegól, 
nych in s ty tu c ji, zadeklarow ali p rzy ­
stąpienie do ogólnopolskiego wspóiża- 
w oda ic tw a pracy.

M in is te r Kaczorow ski, dziękując ze. 
b ranym  za ich pracę, po dkreś lił w iel, 
k ie  znaczenie, ja k ie  d la  przyśpieszania 
odbudowy posiada współzawodnictwo 
pracy. M in is te r odbudowy obiecał u .  
fundow anie przechodniego sztandaru, 
k tó ry  będzie sym bolem  zwycięstwa we 
w spółzawodnictw ie pracy.

Z jazd  zakończony został przem ówię 
ńiem  w icem in is tra  inż. Stefana P ię tru  
stewicza, k tó ry  podsum ował w y n ik i 
obrad. W icem in is ter P ie trus iew icz 
s tw ie rd z ił na wstępie, że p lan inw esty 
c y jn y  ro k u  1947 został w ykonany m i­
mo trudnośc i i  przeszkód. P lan  in w e . 
s ty c y jn y  w  ro k u  1948 m im o większego 
zakresu, m usi być w ykonany z nad . 
wyżką.

W  zakończeniu uczestnicy Z jazdu 
wysła ł* depeszę do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Po lsk ie j, B ie ru ta , 
do prezesa Rady M in is trów , C y­
rankiew icza oraz do przewodniczące, 
go K om ite tu  Ekonomicznego Rady 
Ministrów, min. M inca.

Najnowsze modele
wiosenne przynosi

Z Paryża i Londynu

„M O DA i ŻYCIE
PRAKTYCZNE'*

549_K ___

k o m u n i k a t
Zarząd główny Polskiego Tow aj.^ 

stwa Przyjaciół Demokratycznej 9  cy  
cii ondaie do wiadomości następUHc ji podaje do w iadom ości następ' 
kom un ika t:

cl*
Wobec zgłoszeń osób, ____ ,

wyjechać do Grecji, by wziąć ui*eC. 
w walce wyzwoleńczej narodu 6* „ 
kiego, zarząd główny Polskiego 
warzystwa Przyjaciół DemokraU' 
nej Grecji komunikuje, że 
wyjazdów grupowych ani ’n<*y-ej- 
dualnych nie organizuje i że w® ^  
kie krążące na ten temat pogł°sK 
zmyślone.

Tow arzystw o organizuje 
m ateria lną  dla  w dów  i  sierot P° 
leg łych w  walce o wolność i  “ € 
krac ję  bo jow nikach G recji.

K o n fe re n c ja
k ie r o w n ik ó w  

fa b ry k  „S po łem
D nia  27.11. bm. w  gmachu 

łem“ rozpoczęła się doroczna trzy 
wa konferencja kierowników " 
kładów wytwórczych „Społem“*

óO*
Konferencję  o tw orzy ł, w ita ją  

ści i  przyby łych , k ie ro w n ik  pj» 
prezes „Społem “  J. Niemiec. 
p rzem aw ia ł prezes „Społem “  J ' cz0ł« 
kow ski, zaznaczając, że 
wszystkich zagadnień w  spółdzw ^  
ści w ysuw a się uchwalona Pr f ' y t  
Z jazd Delegatów, zm iana s truk ^  
podziałem  na główne p iony i  B

K onferencja  ma za zadanie on 
nie spraw  zaopatrzeniowych, f“  jjcli­
nienie zbytu  p ro d u k c ji własne), ”  ¿¿tf, 
lac ji, szkolenia personelu 
współzawodnictwa p racy oraz or> ^  
nie prob lem ów  s tru k tu ra ln y ^ 1 
m ysłu spożywczego w  Polec*-
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W YR AŹN A GRANICA
Na temat, jak powinny ułożyć się i
naszym społeczeństwie stosunki mię 

Państwe*i Lądowym a Kościo- 
~  w  prasie peperowskiej pisa- 

)u2 nie raz. W ypowiedzi przed­
z i e l i  hierarchii kościelnej oraz pu 

cystyka, uprawiana odnośnie tego 
matu na łamach niektórych pism 

• ..katolickich“  — wskazują jed- 
* na konieczność powracania do 

®Praw, które —- zdawałoby się — zo- 
ały już wyjaśnione. Usunąć istotne 

Byczyny różnicy zdań, osiągnąć po­
szumienie, to przede wszystkim dojść 
° Zgody, gdzie leży granica między 

Ie ;3ią. a polityką.
Jeśli bowiem przyjmiemy, że tę 

fraoicę można wytyczyć, a tego zdaje 
? nikt nie kwestionuje, jeśli będzie­

my mogli na tej podstawie wymierzyć 
*®kres oddziaływania obu stron (Ko- 

lola i Państwa), to takie wyraźne 
^°23taniczenie usunie przyczyny kon- 
*któw. A  konieczności usunięcia 

tyęh konfliktów i uniknięcia dzięki te- 
»rozterki sumienia" wielu Pola- 

j. którzy chcą pogodzić swój kato- 
cytm ze służbą Polsce Ludowej — 

trzeba chyba tłumaczyć. Leży to 
^  interesie Państwa, leży to, w  więk-
,'Jei jeszcze mierze, w  interesie Kościo
<a.

eWnc fraSmenty artykułu p. M arii 
**inowskiej, zatytułowanego „Ko- 

i  polityka" („Tygodnik W ar- 
®*awski" z dnia 22 lutego), wskazują, 
* autorka zdaje sobie sprawę z nie- 

j *Zpieczeristw, płynących dla Kościo- 
Przy jego angażowaniu się w  spra­

ny Polityczne. Oto, co pisze p. W i-  
"PWska:

»Chrześcijaństwo — jak to zazna- 
**yliśmy — z istoty swej „nie jest 
*tego świata“ , choć głęboko korze-

Nie^u^Wa historia
¡J^łłka miesięcy temu Indie Wschód 

e. otrzymały z rąk brytyjskich 
'  lePodległość”  — w ramach jednak 
‘ »¿{noty imperialnej. Olbrzymie te- 

? 0nwm Ind ii podzielone zostało na 
k ®. odrębne państwa; Hindustan i 
. fcisfan, na podstawie przynależno- 
tul ^HMtaniowej mieszkańców. Poli- 
¡fy j brytyjska, która w stosunku do 
tt °w kolonialnych oparta była zaw 

na zasadzie: „dziel i  rządź”  (,/U- 
ot impera” ), pozostała nadaltnie

*s i
Scy
ą.frna temu wskazaniu, a 
. państwa imperialiści

nowopo- 
angiel-

otoczyli od razu swą niezmiernie 
j f ł  * troskliwą „opieką” , 

ni .1cskolwiek w Indiach Wschod- 
f^odysmy narodowościowe, wy 

nioice i  kastowe, rozdmuchiwane 
tJrzejs białych władców, po- 

dowały często krwawe rozruchy i 
Reszki, z chwilą podziału Ind iihci

t l i l i  a »niepodległe”  państwa kon- 
l y ł ł  i  'waśnie wewnętrzne przybra- 

‘ rzecz dziwna‘ - aziwnu — na sile, dopro 
nowych rzezi, buntów,

*>tdr
°w terytorialnych 

■’fówek ludności.
masowych

i niami w świeeie tym tkw i. Toteż 
I schodząc na arenę rozgrywek poli- 
| tycznych zdradza siebie, zapada na 

anemię i  uiega nieuchronnej degra­
dacji“ .

....Kościół zawsze najuroczyście j
odpiera zarzut—pisze w innym miej­
scu p. Winowska — jakoby uprawiał 
politykę i  nadużywa! rełigii dla ce­
lów politycznych, co więcej, uważa 
ten zarzut za najgorszą zniewagę...“ . 
Nie będziemy' na tym miejscu pole­

mizowali z całością artydcułu p. M arii 
W inowskiei. wkracza on bowiem w 
dziedziny, którymi, jako dziennik po­
lityczny, nie zajmujemy się. Pragnie­
my tylko stwierdzić, że gdyby wszy­
scy przedstawiciele Kościoła trzymali 
się zasad wyżej cytowanych, sprawa 
współżycia Kościoła i Państwa była­
by w  Polsce bliższa rozwiązania.
, Niestety, rzeczywistość, wygląda 

nieco inaczej.
O wypadkach wybitnie politycznych 

wystąpień wielu księży, a nawet wy­
sokich dostojników' Kościoła, nie raz 
już donosiliśmy. Przypomnijmy tu 
słynną odezwę biskupów, która bynaj 
mniej nie przyczyniła się do pomyśl­
niejszego ułożenia stosunków między 
Kościołem i Państwem. Przypomnijmy 
spośród wielu faktów zeznania Kasziii 
cy na procesie NSZ w Warszawie, w 
których oświadczył, że otrzymał za 
pośrednictwem „Ojca Jana" (W oro- 
nieckiego) propozycję odbycia roz­
mów z pewnym wysokim dostojni­
kiem Kościoła. Dodajmy, że tenże 
sam „Ojciec Jan" interesował się bar­
dzo archiwum N SZ i sprawą jego za­
bezpieczenia.

To jest oczywiście tylko przykład i 
bynajmniej nie mamy zamiaru przepro­
wadzać tu jakichś uogólnień i obar­
czać odpowiedzialnością całość kleru. 
Tym niemniej przykładów takich jest 
sporo, i świadczą one, że nie wszyscy 
przedstawiciele hierarchii kościelnej 
właściwie pojmują swe obowiązki dusz 
pasterskie. I że dla roboty czysto po 
litycznej —- jeśli nie użyć ostrzejszego 
wyrażenia -— nadużywają spraw re- 
ligii.

Trzeba także poruszyć inną jeszcze 
sprawę, która również hamuje ułoże­
nie się stosunków między Państwem i 
Kościołem. Mamy na myśli działal­
ność pewnych publicystów, mianują­
cych się pisarzami katolickimi. W yda­
wane przez nich pisma zajmują stano 
wisko w różnych sprawach czysto po 
litycznych i to stanowisko zdecydo­
wanie antydemokratyczne, świadczą­
ce o ich orientacji na imperializm an­
glosaski. Wystarczy przejrzeć parę 
numerów „Tygodnika Warszawskie­
go", aby się o tym przekonać.

Oto jeden z przykładów. W  tymże 
samym numerze „Tygodnika W ar­
szawskiego , w którym na pierwszej 
stronie p. W inow ska „najuroczyściej 
odpiera zarzut“ , jakoby Kościół zaj- 
, mował się polityką — na stronie 2, 
mamy notatkę „Awans Cejlonu“ . N o­
tatka ta zawiera pogląd, ze obecny sy 
stem kolonialny na tej wyspie „odpo­
wiada aspiracjom ludności cejlcń- 
skiej“  i sugeruje, jakim to dobrodziej­
stwem dla miejscowej ludności jest 
panowanie imperialistów1.

Gdyby poglądy takie i im podobne 
wypowiadał „Tygodnik Warszawski 
w swoim własnym tylko imieniu, nie 
poruszalibyśmy w ogóle tej sprawy w 
ramach artykułu, omawiającego zagad 
nieniestosunku Państwa i Kościoła. 
Ale „Tygodnik Warszawski" afiszu­
je się w podtytule, jako „pismo kato­
lickie". Zajmuje się nie tylko Cejlo­
nem, ale i  wewnętrznymi sprawami 
polskimi, również w wielu wypadkach 
czysto politycznymi. „Tygodnik W ar 
sżawski" mówi o tych sprawach w 
„imieniu katolików".

Redaktorzy „Tygodnika“  i  podob 
nych wydawnictw odpowiedzą nam, 
że są zespołem prywatnych ludzi, 
jako świeccy katolicy nie przemawia­
ją w  imieniu Kościoła.

Zadamy im pytanie: kto ich w ta­
kim razie upoważnił uprawiać pod ka­
tolickim szyldem i w imieniu katoli­
ków robotę polityczną o wyraźnym 
jednostronnym kierunku. Katolicy są 
przecież; we wszystkich ugrupowa­
niach politycznych. Są także i  w  na­
szej partii.

Stwierdzić należy: wypowiedzi róż­
nych „Tygodników" i to wypowie­
dzi o charakterze politycznym, mo­
gą być brane przez wiernych za wy­
raz poglądów Kościoła. T kw i w  tym 
niebezpieczeństwo wciągnięcia Ko­
ścioła do walk politycznych. T kw i w 
tym także jedna z istotnych przeszkód 
na drodze do porozumienia o którym 
mowa.

W iem y dobrze — i nie jest to tajem 
nicą — że na wyższych szczeblach hie 
rarchii kościelnej w  Polsce decydują­
cy głos posiadają te koła, które chcia 
łyby użyć wpływów Kościoła dla od­
restaurowania starego świata kapita­
listycznego, przywołania przeszłości, 
która odeszła i  już nigdy w Polsce hie 
wróci. W iemy dobrze, że do działa­
nia w  tym kierunku zachęcają Kościół 
w  Polsce pewne czynniki watykańskie 
które aktywnie popierają politykę im­
perializmu amerykańskiego. List pa­
sterski kardynała włoskiego Schustera 
w sprawie głosowania do parlamentu

— pokwitowany przez organ W atyka 
nu „Osserwatore Romano" — świad­
czy najlepiej, że czynniki te zajmują 
się nie tylko religią, ale i... wybora­
mi.

...Ale wiemy także, że nie brak prze 
cięż nawet na wyższych szczeblach
hierarchii kościelnej w kraju —• ludzi, 
którzy zdają sobie sprawę, że wiąza­
nie losów Kościoła i  katolicyzmu ze 
zbankrutowanym światem reakcji i 
wstecznictwa, odbiłoby się jak najfa- 
talniej na prestiżu i interesach Kościo 
ła. Nie brak również wielu księży, 
którzy z reakcją i ws Lecznictwem nie 
mają i nie chcą mieć nic wspólnego i 
którzy umieją pogodzić lojalność- wo­
bec Państwa Ludowego, z głoszeniem 
prawd katolickich.

Świadczy to najlepiej, że kler nie 
jest jednolity w swej postawie wo­
bec zagadnień politycznych i że gdy­
by tam przeważyło zrozumienie rze­
czywistości, może inaczej ułożyłyby 
się stosunki między Państwem a Ko­
ściołem. Warunkiem jest zerwanie z 
nadużywaniem religii dla spraw nie 
mających z nią nic wspólnego.

Powiedzieliśmy na początku: usu­
nąć nieporozumienia, to przede wszyst 
kim dojść do zgody, gdzie leży granica 
między religią a polityką. Nie jest to 
znowu tak trudno ustalić. Pewni pu­
blicyści „katoliccy", świeccy i  : du­
chowni, zarzucają władzy ludowej, że 
chce pozostawić Kościołowi wyłącz­
nie ;,królestwo niebieskie“ , sama zaś 
sięga po wyłączne panowanie na zie­
mi. Oburzają się, że jest to zepchnię­
cie Kościoła „na ostatnie pozycje o- 
brony". Jest to błędne twierdzenie.

Państwo nasze daje Kościołowi peł­
ną możliwość głoszenia swych zasad 
i  docierania z nimi do tych wszyst­
kich obywateli, którzy chcą go słu­
chać. Ale nie ma ze sprawami wiary 
nic wspólnego, ani wywłaszczenie ob­
szarników, ani nacjonalizacja przemy 
słu. Katolik może się na te reformy 
zgodzić lub nie — i  nie przestaje być 
katolikiem.

Dlatego wszelkie próby cofnięcia w 
Polsce reform społecznych, wszelkie 
próby przeciwstawienia im takich, czy 
innych pomysłów ustrojowych, za­
czerpniętych z lamusa klero - faszy­
stowskiego korporacjonizmu, który, 
jak uczy historia, potrafił we krw i 
topić dążenia klasy robotniczej — to 
jest polityka i  w dodatku zła polityka. 
Granica między polityką, a religią jest 
przynajmniej dla nas zupełnie wyraź­
na. Należy tę granicę bez zastrzeżeń 
uznać i  jej przestrzegać.

A . Kubacki

ROLA I ZADANIA
ROBOTNIKÓW ROLNYCH

na obecnym etapie społecznym i gospodarczym

i

Dnia 28 lutego br. przedstawi­
ciele Polskiej P a rtii Robotniczej 
i  Polskiej P a rtii Socjalistycznej 
na wspólnej konferencji usta lili 
między innym i co następuje:

Obie partie robotnicze w obli­
czu odbywających się wyborów 

do Zw. Zaw. Robotników Rolnych 
stwierdzają, że:

1. Podniesienie produkcyjności 
w rolnictw ie jest konieczności 
państwową, podyktowaną wewnę­
trzną gospodarczą sytuacją k ra ju  
i  warunkiem utrwalenia niezależno 
ści gospodarczej Polski. Dominu­
jące w tym  względzie jest zagad­
nienie podniesienia stanu m ająt­
ków państwowych.

2. Związek Zawodowy Robotni­
ków Rolnych winien przodować w 
akcji wciągnięcia wszystkich ro- j

. botn ików . rolnych do współzawod- i 
nictwa w podniesieniu wydajności i 
i  produkcyjności pracy, łącząc tę 
działalność z ogólną troską o pod­
niesienie poziomu życia robotni­
ków i o wypełnienie ustawowych 
swych zadań w dziedzinie reprezen 
ta c ji zawodowej i  przy ustalaniu 
warunków pracy i  płacy .

3. Odbywające się wybory na 
Zjazd Krajowy' posiadają decydu­
jące znaczenie dla wytyczenia przy 
szłych prac Związku zgodnie z na 
kreśloną wyżej lin ią  programową.

Dlatego winny' się one odbywać 
pod następującymi hasłami:

1. Podniesienie produkcyjności 
m ajątków państw., przede wszy­
stkim  poprzez ruch współzawodni­
ctwa pracy, likwidację ugorów, u- 
maszynowienie pracy rolnej,

2. zwiększenie kontro li społecz­
nej nad gospodarką w majątkach 
państwowych poprzez udział w  te j 
kon tro li samych robotników, dla 
zwalczania marnotrawstwa, sabo­
tażu i  przerostów pracowników ad 
m inistracyjnych i  fizycznych, a 
przede wszystkim — dla wykony 
wania ustalonych planów produk­
cyjnych,

3. wzmocnienie znaczenia i  ro li 
komitetów folwarcznych,

W danie ja k  najszybsze de­
kretu  o uregulowaniu położenia 
prawnego emerytów rolnych oraz 
wypłaceniu im  zasiłków,

5. jak najszybsze zlikwidowanie 
istniejących zaległości w  ordyna-

bezpartyjnych do władz Związku 
przy jednoczesnym zwalczaniu e- 
łementów reakcyjnych oraz izolo­
waniu elementów uprawiających 

demagogię społeczną i  usiłu ją ­
cych przeciwstawić interesy robot 
ników interesom Państwa Ludo­
wego,

7. wytworzenie nowego typu ro 
botnika rolnego — świadomego, 
wolnego obywatela, k tó ry  zrzucił 
pęta obszamictwa i stał się współ 
gospodarzem Kra ju , doceniającym 
swą odpowiedzialność za dobro 
Państwa i  Narodu.

n Dla realizacji powyższych za­
dań obie partie postanawiają:
1. wezwać swych członków, pra 

cujących na odcinku robotników 
rolnych, aby dołożyli wszelkich 
wysiłków dla jak  najliczniejszego 
udziału w odbywających się z ja ­
zdach powiatowych — wszystkich 
robotnikó'.y rolnych party jnych 
jak  i bezpartyjnych, zatrudnio­
nych na majątkach w danym po­
wiecie.

2. zgłosić na zjazdach powiato­
wych wspólną listę związkową, o- 
partą na powyższych założeniach, 
a na zjazdach wojewódzkich — 
wspólna listę do zarządów woje­
wódzkich i delegatów na zjazd kra 
jowy,

3. polecić komitetom wojewódz­
kim  obu P a rty j wspólne przygoto 
wanie zjazdów wojewódzkich i  u- 
przednie uzgodnienie kandydatur 
tak co do osób, jak co do stosun­
ku ilościowego z uwzględnieniem 
przedstawicieli innych stronnictw  
demokratycznych jak  i  bezpartyj­
nych.

r i i  i  poborach,

6. wybór szczerych działaczy de 
mokratycznych party jnych jak

A N D R E  S I M O N E

Me ** będziemy tu wskazywać na ta 
d u ./^ ty , jak zatarg pomiędzy Hin- 
J£a?ne.m a Pakistanem o prowincję 
let̂ Srttiru, będący obecnie przedmio- 
Q v„ obrad Rady Bezpieczeństwa 

a^ °  — jafc zamordowanie 
P re ^ L’ê 0’ która tó zagadka nie 

zapewne zostanie wyjaśnio- 
wspomnimy tu natomiast

• .i«.*nieco ,,drobniejszej”
o

ale sa-
tce niezwykłej i rzucającej osobli- 
s na dzisiejszy układ sto- 

q ° w w Indiach Wschodnich.
Jj- ® minister opieki społecznej 

JiUstanu — Neog zakomunikował 
10o j >artamencie o ‘ „ZAG IN IĘCIU”  
£en, u ęcy Hindusów z prowincji 
ta j abu. Jak przypuszcza minister, 
^ ty s ię c z n a  nasza ludność padła 
Uż r<? ’’Masowej likwidacji”  ( !) lub 
tw, 2'rsj ała „ zmuszona do zmiany wy 

( ! )
ty^^auidopodobna historia!... 100 
Przy) łudzi — to przecież nie jest 
¡e j s{°wiowa igła w stogu siana. Jak 

oi? stać mogło, by taką masę 
U i" ,p0 Prostu ,,zlikwidowano”  esy 
M)akut>>?lSZOno lsmiany wyznania” , 

czego rozpłynęła się ona 
%nrą a?U' za9inęla i  znikła ?... 0 ile 
Mir Wiadomo, w Indiach nie ma ko- 
<*Ui?**°«>ych i  krematoriów, więc 
jest ldować”  na raz 100 tys. ludzi 
ną, ®Prawą niełatwą i  tkomplikowa- 

00 d° owej przypuszczalnej 
Hi wyznania” , czyż można zmu 
ką ilo^ k a z _  do czegoś podobnego ta

bardzo dziwny jest sarn 
»zaginięcia” , i  zakłopotanie 

> t łu^  który nie umie tego faktu 
*l<e Raczyć, Wierzyć się po prostu 
Hf j  ,e®> że coś podobnego może 
kie,,j la<: w naszych czasach, pod o- 
ftu  ̂ r~ddu niepodległego Hindusta- 
ńej; w sferze wpływów „dobroczyn- 
^T a ^y łłiz a o ji brytyjskiej. 
?W,.DÎnî'Me zaginięcie”  100 tys.

z Pendżabu — to chyba

KEAKC1A W
Reakcja rodzim a i zagraniczna 

| chciała Czechosłowację przeobrazić 
| w  ko lon ię  obcego im peria lizm u. N ie 
| wahała się ona nawet przed ewen 
j tualnością zbrojnego przew rotu , a je j 
' p ierw szym  zam iarem  było  zaprowa­

dzenie te rro ru  przeciwko zw olenni­
kom  dem okrac ji ludow ej, w  p ie rw ­
szym rzędzie kom unistom . To w yn ika  
zarówno z m ateria łu , znalezionego u 
spiskowców, ja k  i  z nadchodzących z 
zagranicy in fo rm ac ji, k tó re  częściowo 
znane b y ły  ju ż  przed kryzysem , Reak 
c ji zagranicznej p rzypad ło w  udziale 
psychologiczne przygotow anie g run tu  
w  Europie zachodniej i  USA. Poza tym  
udzie lała ona bezpośrednio pomocy f i ­
nansowej i  po lityczne j spiskowcom 
oraz b ra ła  udzia ł w  w ypracow an iu  pla 
nów.

SPISKU PRZECIW
Korespondencja własna z Pragi

największych sensacji, jakie 
p ykło°«a światu obfitująca w nie- 

^ron*ka wydarzeń powo-

T rzy  b y ły  ośrodki spisku zagranicą. 
G łową jednego b y ł W ilia m  A. B u llit t ,  
b. ambasador St. Z jedn. w  Moskwie, 
k tó ry  pracuje w  ścisłym  zw iązku z re ­
akcy jn ym i em igran tam i z k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej. Na czele drugiego 
sta ł akredytow any w  Rzym ie dyplom a 
ta, którego bliskie  zw iązk i zarówno z 
W atykanem , ja k  i  ze słow ackim  zd ra j­
cą, Durczańskim , są dobrze znane i  k tó ­
ry  poza tym  jest finansowo zaintereso­
w any w  jednym  z na jw iększych świato 
wych banków. Trzeci ośrodek zna jdu­
je się w  Londyn ie  i cieszy się popar­
ciem  nie ty lk o  W instona C hurch illa  i 
jego „U n ii E urope jsk ie j“ , ale rówm ez 
i  pew nych działaczy Labour Party.

Reakcja rodzim a i  obca postępowała 
ściśle w ediug w zorow ; używanycn w 
okresie in te rw e n c ji w  H iszpan ii i  Gre­
c ji. Z an im  gen. F ranco rozpoczął pucz, 
już  na św ia t ca ły  puszczono fa lę  k ła m ­
liw y c h  w iadom ości o p lanow anym  za­
m achu kom unistycznym  i  „czerw onym  
te rro rze“ . Taka sama fa la  oszczerstw 
poprzedziła in te rw enc ję  C hurch illa  
przeciwko greckie j dem okracji.

Od ro ku  podobne „in fo rm a c je “  o Cze 
chosłowacji coraz częściej zaczynały 
się pojawiać w zagranicznej prasie.

m enty dem okratyczne wskazują ciągle 
na niebezpieczeństwo im peria lis tycz­
nej p o lity k i w  Niemczech dla k ra jó w  
Europy wschodniej. O baw iała się ona, 
że pa rtie  re a k c ji czeskiej, popierające 
tę po litykę  im peria lis tyczną w  N iem ­
czech, będą coraz bardzie j słabnąć i  
coraz bardzie j trac ić  na siłach. D late­
go przy jac ie le  W illiam a  B u llit ta  po­
s tanow ili, że jeszcze przed rozpoczę­
ciem kon fe ren c ji londyńskie j rząd G ott 
w a lda m usi upaść.

Jak  na zamówienie zaczęły się w  
d ru g ie j po łow ie lutego szerzyć w  Wa 
szyngtonie, Londyn ie  i  Paryżu w ieś­
ci, że Czechosłowacji grozi po litycz­
ny  kryzys. K ilk a  dn i tem u pewien 
po łudn iow o -  am erykański dyp lo­
m ata w  Pradze o trzym ał wiadomość 
od swego m in is terstw a, że w  Wa­
szyngtonie liczą się z szybkim  upad­
k iem  rządu G ottw a lda i  dojściem do__  _i 1 ,

REPUBLICE
graniczna reakcja). Ten sam dyp lo­
m ata zresztą przew idyw a ł przed w y  
boram i 1946 roku  w ie lką  kieskę kom u 
nistów... Gdy go ów rodak zapytał 
dlaczego się w tedy om y lił, nasz dyplo 
m ata odpow iedział: „k to  by się spo­
dziewał, że pod hasłem — więcej pra 
cy dla re p u b lik i — można w ygrać w y  
bo ry". K ilk a  dni tem u ten sam dyplo 
m ata zapewniał dziennikarzy, że tym  
razem przepowiednie jego sprawdzą 
się, albow iem  poczynione zostaną od 
pow iędnie przygotowania.

Jak dobrze zagraniczna reakcja  po. 
in form ow ana by ła  o planach swych 
czechosłowackich p rzy jac ió ł świadczy 
fak t, że o d ym is ji dw unastu m in is trów  
p a r ti i praw icy, w iedziano w  niektó. 
rych zagranicznych przedstaw iciel, 
stwach w  Pradze ju ż  w  piątek, .-0 lu. 
tego, rano — a w ięc zanim  napisane 
zostały pisma rezygnacyjne do prezy­
denta. Jeden z dz iennikarzy am erykan 

i skich przepowiedzia ł dym is ję  na godz. 
10. n iektóre agencje prasowe podały

Szczególnie s iln y  obstrzał ten b y ł w  o- 
s tatn ich czasach. Degauilistowska „A u ­
ro rę “ , ka to licka  „A ube“ , blumowsld.
„P opu la ire “  i  w ie lkokap ita lis tyczny 
„M onde" prześcigały się wzajem nie w  
szerzeniu zm yślonych w iadomości o 
rzekom ych planach kom unistów  w  Cze 
chosłowacji. „N ew  Y o rk  T im es“  i  dzień 
n ik i Hearsia b ra ły  czynny udzia ł w  tej 
kam panii. W A n g lii do świętego boju 
stanął „D a ily  M a il“ , „D a ily  H era ld “  
oraz prasa kato licka .

Równocześnie czeska prasa reakcy j­
na — prasa T ig ridów , Duchaezków i  
inn. —- rozp ływ a ła  się w  błogosławień 
stwaćh dla p lanu M arshalla  i  p rzy ja ­
c ie lskich zam iarów  im peria lis tów  w 
stosunku do Czechosłowacji. A  w ięc w  
czasie, gdy mieszkaniec Europy zacho­
dn ie j straszony b y ł w idm em  „kom u­
nistycznego zamachu“  w  Czechosłowa­
c ji —  ludność tego k ra ju  z ko le i m ia ła  
w ierzyć, że jedyn ie  zła woda kom un i­
stów  stoi na drodze deszczu złota, ma­
jącego spłynąć z p lanu  Marshalla.

Gdy w  Londyn ie  m ia ła  się rozpocząć 
konferencja  ang lo-irancusko-am ery- 
kańska w  spraw ie Bii — czy też T rizo - 
n i i reakc ja  doszła do wniosku, że nad­
szedł czas na rea lizację poprzednio w y 
pracowanych planów. Obawiała się 
óna, że konferencja  londyńska, stano­
wiąca dalszy k ro k  na drodze odbudo­
w y  niem ieckiego im peria lizm u w yw oła

rozgoryczenie w  Czechosłowacji. W ie- upew n ia ł swego rodaka, że: „tym  r a , 
działa ona, że ty lk o  kom uniści i  ele- »zem w yg ram y w ybory  m y“  (tzn. za- dentów i żadnego ograniczenia swobo.

dy ich  ruchów.

Zwycięski ustró j dem okracji ludo­
wej nie ma n ic do ukryw an ia . To je l  
dnak nie przeszkadza prasie św iato­
wej rea kc ji up raw iać nadal starej gry 
I  szerzyć w ym ys ły  o rzekom ych „ re ­
w o ltach“  w  Czechosłowacji. Jest to 
ty lk o  w yraz bezsilnego gniewu zagra, 
nicznej reakc ji, k tó re j p lany z tak 
w ie lk im  nakładem  tru d u  i pieniędzy 
w ypracowywano —  udarem nił naród 
caechosłowaeki. .

na ten tem at in fo rm acje  w' rannych 
serwisach, a „G łos A m e ry k i“  -  na 
w iele godzin przed faktem .

Stanowisko rządu Clementa G ottw al 
da, postawa p a r ti i kom unistycznej, ru

w m dzy reżim u antykom unistycznego.
Ośrodkiem  tych wieści b y ły  grupy 
skupione dokoła Iry in g a  Brauna, przed 
staw icie la  reakcy jne j A F L. k tó ry  W 
P aryżu pracuje nad rozbiciem  jed­
ności światowego ruchu zawodowego.
Tego samego typu  p rze w id yw a n ia : c łlu  zawodowego i  masowych organi 
lansow ali p raw icow i labourzyści w zacP czeskiej dem okracji, uch ron iły  
Londyn ie  i działacze „trzec ie j s iły “ , j k ra .i przed losem Grecji. N awet lo n . 
z B lum em  na czele w  Paryżu dyński „T im es" m usia ł prżyznać, że

Jeszcze w  ub ieg łym  roku pewien i zwycięstwo nad reakcją osiągnięte zo. 
zagraniczny dyplom ata w  Pradze stak> bez gw ałtu , że n ie  ma żadnej

I cenzury dla zagranicznych korespon.

®PIEKA NAD INWALIDAMI \VU= 
3ENNYAAI 10 OBOWIĄZEK SZa NU 
JACEGO SWA GODNOŚĆ NARODU 
/-e. WOBEC SWYCH OBRUŃKOW

400 tys. h ek ta ró w
m a ją tkó w  ro ln y c h

na Ziemiach Odzyskanych
podzielono między osadników

400 tys; hektarów majątków ziem­
skich na Ziemiach Odzyskanych zo­
stało, już objętych . przez osadnictwo 
grupowe, a mianowicie przez spół­
dzielnie osadniczo - parcelacyjne i 
grupy osadnicze. Akcję tę organizo­
wały w terenie R ady Społeczne osad­
nictwa spółdzielczo - parcelacyjneao, 
które werbowały w Polsce centralnej 
osadników i kierowały ich na z góry 
przygotowane majątki na Ziemiach 
Odzyskanych, służąc im pomocą

Dane cyfrowe, dotyczące tej formy 
osadnictwa, są jeszcze niepełne, po­
nieważ wiele spółdzielni jest obecnie 
w stadium organizacyjnym, wiadomo 
tylko, że w pierwszych trzech kwar­
tałach ubiegłego roku, 102 spółdziel­
nie, skupiające 2.179 rodzin, gospoda­
rowały na obszarze łącznym 35.112 
hektarów. Na czoło wysuwa się tu 
województwo wrocławskie, gdzie 
1.456 rodzin gospodarzy na 19.516 
hektarach w 57 spółdzielniach, a tak­
że województwo szczecińskie, mające 
21 spółdzielni, w których 388 rodzin 
uprawia 7.549 hektarów. W  woje­
wództwie gdańskim istnieją 4 spół­
dzielnie, w poznańskim (Ziemia Lu­
buska) — 11, śląskim — 3 oraz w 
olsztyńskim — 6.

Inną formą osadnictwa zbiorowego 
są tzw. grupy parcelacyjne. Różnią 
się one tym od spółdzielczości parce- 
lacyjno - osadniczej, że osadnicy zrze 
szeni w  takiej grupie, od razu dzielą 
ziemię między siebie i gospodarują od 
pierwszej chwili na własną rękę.

W  okresie sprawozdawczym roku 
1947 — 16.449 rodzin, zrzeszonych 
w 1,505 grupach parcelacyjnych na 
Ziemiach Odzyskanych, dokonało po­
działu obszaru 369.728 hektarów. Naj 
więcej takich grup zagospodarowało 
się na terenie województwa olsztyń­
skiego -  471 na 96.578 ha. W  woje­
wództwie szczecińskim jest 427 takich 
grup, we wrocławskim — 330, gdań­
skim — 150, poznańskim — 87, śląs­
kim — 28 i białostockim — 2. W  
szczecińskim grupy parcelacyjne osia­
dły na 137.876 ha, zaś we wrocław­
skim — na 79.063 ha.

Szczególnie dużą rolę odegra osa­
dnictwo zbiorowe w województwie 
szczecińskim, gdzie na cel ten przezna 
czono 170.000 ha użytków rolnych 
oraz w  województwie olsztyńskim, 
gdzie 88.000 ha użytków rolnych cze­
ka na zagospodarowanie w  ramach 
osadnictwa zbiorowego.
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Mona i należy
poruszaliśm yT ^W U K R O T N IE

T—'osta tn io  w  naszym N o ta tn iku  
W arszawy“  sprawę zakresu prac 
Dzie ln icowych Rad Narodowych.

Zarówno w  pierwszym , ja k  i  w  
drug im  w ypadku  k ry tykow a liśm y  
zbyt ogólne i nierealne wnioski, 
uchwalone przez samorządy dz ie l­
nic.

P ierwszy wniosek dotyczył w a l­
k i z alkoholizm em . Podjęto szereg 
ogólnych i zasadniczych uchwal, 
następuje.cej treści: nie sprzeda, 
nie w ódk i w  określone dn i m iesią­
ca, zakaz podawania a lkoho lu  w 
kara fkach  i szereg, szereg innych 
pożytecznych ale W te j c h w ili jesz 
cze (według ogólnej oceny) przed­
wczesnych posunięć.

W  drug im  w ypadku chodziło o 
represje jako  oręż w  a k c ji w a lk i 
*  analfabetyzmem, a m ianow icie o 
uchwalę, zabraniającą p rzy jm ow a­
nia  analfabetów  do pracy po dn iu 
31.12. 1948 r.

Czytając owe no ta tk i krytyczne, 
czy te ln ik  może sobie ła tw o  pom y­
śleć:

A  więc radn i dz ie ln icy nie po­
w in n i w trącać się do ustaw o zasię 
gu ogólnopaństwowym  kra jow ym . 
A  w ięc dzielalność rad w inna  od­
bywać się ty lk o  w  ciasnych ra ­
mach zagadnień bezpieczeństwa, 
h ig ieny, este tyki swojego odcinka, 
sw o je j dzieln icy.

W rażenie to z gruntu rzeczy nie 
odpowiada naszym in tencjom .

Bardzo to piękne i  pożyteczne, 
jeże li radn i dzie ln icy w  poczuciu 
społecznego obowiązku chcą 
wnieść swoją in ic ja ty w ę  najsze­
rze j pojętą w  odbudowę i  przebu­
dowę naszej gospodarki i  ad m in i­
s trac ji. Jesteśmy pewni, że op in ia 
radnych, op in ia obyw ate li, k tó rzy  
s tyka ją  się codziennie z w szystk i­
m i prze jaw am i życia dzieln icy. 
Jest pożyteczną, ,co w ięcej — na­
wet bezcenną wskazówka dla  Sto­
łecznej Rady Narodowej, a nawet 
Izby  Ustawodawczej t j .  Sejmu. 
Jednakże z tym  zastrzeżeniem że 
w n iosk i te są wysuwane, jako oni 
n la, p ro jekt, przyczynek do dysku­
s ji, a n ie  te rm inow o obowiązująca 
uchwala.

W yobraźm y sobie — cóżby się 
działo w  przeciw nym  wypadku? 
Każda dzie ln ica uchw ala łaby dla 
swojego św iatka, sw o je j dz ie ln icy 
w n iosk i i  re frirm y. S tw o rzy lib y ­
śmy szereg dzie ln ic — państewek, 
rządzonych in n y m i p raw am i i  prze 
pisam i. A  w  rezultacie bałagan i 
galim atias. N iepotrzebny i  szkod li­
wy.

P lany „na w y ro s t" chętnie, re fó r 
m y zasadnicze — bardzo pożytecz­
ne jako  przedm iot dyskus ji k lubu 
radnych, k tó ry  by może i  należało 
założyć na teren ie Warszawy.

Podstawą jednak muszą być m a­
łe  spraw y dzieln icy, je j bo lączki i 
trosk i. A  tych n igdy nie  jest za 
mało.

Opinie o lokalach i lokatorach
wydadzą Komitety Blokowe

Z obrad D R N  Praga-Północ
D.R.N. Praga —  Północ idąc śladem 

D.R.N. Warszawa —  Śródmieście, o- 
bradow ała w  dn iu  27 bm. w  obecności 

| uczniów g im nazjum  mechanicznego, 
i M łodzież m ia ła  sposobność zapoznać 
| się z działalnością Rady Narodowej, 
i S tarostwa . i z samym przębiegiem 
| obrad.
! Obszerne sprawozdanie starosty 
I tow. W ojnarowskiego obejm owało pra 
| ce Starostwa za okres, dwóch m iesię- 
i cy. Dow iedzie li się w ięc uczniow ie o 
j zmianach w  a d m in is tra c ji S tarostwa, 
| k tóre to zm iany u ła tw iły  w  dużym  
¡ stopniu prace urzędu. Dow iedzie li się 
j także o tym , że Starostwo chcąc p rzy - 
{ śpieszyć za ła tw ian ie  spraw  m ieszkanio 
j wych, u tw o rzy ło  now y re fe ra t: p. n. 
| Spraw Spornych. Sprawa tego refera 
tu  wym aga jednak pewnego rozipraco 
wania i  uzgodnienia n iek tó rych  p u n k -

Są żarówki
Dzieln icowa Rada N arodowa W ar­

szawa -  Południe uzyskała pierwszą 
pa rtię  żarówek 500 sztuk a 40 vo lt, 
k tó re  są przew idziane dla  ośw ietlenia 
num erków  ulicznych.

W  zw iązku z ty m  adm in is tra to rzy  
domów przyślą upow ażnionych po 
odbiór zakupionych żarówek do DRN 

j W arszawa -  Południe, W illow a  8/10 
m. 27, w  godz. od 9-ej do 14-ej i  od 
16-ej do 18-ej.

W  p ierw szym  rzędzie w in n i zgło­
sić się ci, k tó rzy  o trzym a li nakazy 
Starostwa ośw ietlenia num erków  u - 
licznych.

tów  z K om is ją  Lokalow ą p rzy  D.R.N.
Ze względu na to, że w y w ia d y  prze 

prowadzane przez kon tro le rów  Sekcji 
M ieszkaniowej p rzy  S tarostw ie nie 
odpowiadają często prawdzie,. K om is ja  
M ieszkaniowa wysunęła wniosek, by 
każdy pro tokó ł z w yw ia d u  w  teren ie 
b y ł podpisany taicie przez K om ite t 
B lokow y. O pin iowanie o danym  loka 
lu  i jego lokatorach przyczyn i się nie 
ty lko  do zm niejszenia nadużyć, ale 
i  wzm ocni au to ry te t K om ite tów  B lo ­
kowych.

PRZEDE W S Z Y S T K IM  DR O G I
C hodnik i  część jezdn i u lic y  S talo­

wej zasypane są gruzem, pochodzącym 
ze zburzonej daw nej zbro jow ni. Leżą­
cy gruz un iem ożliw ia  korzystan ie z 
tro tu a ru  w  momentach dużego natę­
żenia ruchu. W skutek tego przechod­
nie  korzysta ją  z jezdni, co naraża ich 
na ochlapanie b łotem  przez przejeż­
dżające pojazdy. Usunięciem tego g ru ­
zu zajm ie się w ięc Starostwo.

Jeżeli chodzi o rem ont i  u trzym an ie  
naw ie rzchn i u lic  i  p laców  na teren ie 
Targówka, to  D.R.N. będzie s tara ła  
się, aby S.R.N. spowodowała w  w y ­
dziale Dróg i  M ostów  przyznanie na 
ten cel pewnych k redytów . Koniecz­
ność ośw ietlenia i  kana lizac ji g łó w ­
nych u lic  T argów ka w ym aga także 
in te rw e n c ji S.R.N.

W  TROSCE O M ŁO D Z IE Ż
Dzieci szkoły podstaw owej i  specjal­

nej na A nnopolu uczą się w  jednym  
budynku. Ze względu na specyficzne 
w a ru n k i nauk i, do c h w ili zakończenia

Publiczna gospodarka lokalami
rozszerzona i  na o ko lice  podw arszaw skie

Ogólnie panu jący głód m ieszkanio- 
1 w y  w y ło n ił kw estię  rozszerzenia pub. 
licznej gospodarki loka lam i i  na nie­
k tó re  osiedla podwarszawskie. Zaspo­
ko i to w  znacznej m ierze potrzeby 
mieszkańców, przede w szystk im  tvch, 
k tó rzy  muszą być usunięci z w alących
się lub  podlegających rozbiórce do- 

[ m ów  W arszawy. Rozwiąże to  w ięc w  
| pewnej części palące zagadnienie b u .
I dow n ictw a m ieszkań zastępczych.

W  te j spraw ie odbyła się 21 bm. w  
W arszawskiej W ojew ódzkie j Radzie 
Narodowej w  Pruszkow ie kon feren­
cja, w y n ik i k tó re j z re ferow a ł na ostat 
n im  posiedzeniu P rezyd ium  Rady N a. 
rodow ej m. st. W arszawy szef Resor- 

, tu  M ieszkaniowego tow . Pruss
P raw o publiczne j gospodarki lo ka ­

la m i postanowiono w prow adzić w  na­
stępujących g itt ih a th  po iM atu w ar­
szawskiego na p ra w ym  brzegu W isły: 
B ródno —  5 osiedli, Falenica — 16, 
Karczew  -— 3, M a rk i—5, ca ły Rember 
tów  i  Sulejówek, W aw er —  12 osiedli. 
Jabłonna — 7 i  cała gm ina Legiono. 
wo.

Na lew ym  brzegu W isły:
M łoc iny  — 5 osiedli, B liznę — 5,

3 o
Wielkie święto Straży Ogniowej
lat pracy w jednym  zawodzie

Warszawska Straż Ogniowa obcho­
dziła  w  dn iu  28 lutego nie lada uroczy 
stość. 129 strażaków św ięciło ju b i­
leusz 25 j  30-lecia służby w  Straży 
O gniowej. Uroczystość tym  bardzie j 
podniosła, że obchodzona po raz p ie rw  
szy od powstania W arszawskiej S tra­
ży Ogniowej. A  okres to  dość dług i.

P ierwsze ba ta liony  ogniowe jako  
jednostk i w o jskow e is tn ia ły  w  W ar­
szawie ju ż  w  1831 roku. Ochotnicza 
Straż Ogniowa zaw iązuje się w  1836 r.

O pracy strażaka pisać nie będzie­
m y. N a jle p ie j określa ją  63-le tn i tow . 
S łodziński Rafa ł. P rzepracował w  
swoim  zawodzie 33 lata. Czuje się 
doskonale i  m ów i:

„G dybym  w  te j c h w ili usłyszał po­
budkę —  ju ż  lecę“ .

A  przecież to w ie lka  uroczystość 
d la  niego. S tary  ogniom istrz pragnie 
ja k  na jd łuże j pracować w  S traży Og­
n iow e j. Kocha swój zawód.

T ak samo m ów i tow . N a w rock i Ce­
lestyn, k tó ry  od 19-tu la t  pracu je  w  
zawodzie strażackim . Zaczął od pracy 
kom in ia rsk ie j, b y ł w  s ta jn i, w  szkole 
podoficerskie j, uczęszczał na kursy  
ins truk to rsk ie . Obecnie pe łn i funkc ję  
dowódcy sekcji.

Wszyscy ju b ila c i 
my.

o trzym a li dyp lo - 
(m)

TEATRY -  KINA -  RADIO
TE A TR Y

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2): D z iś  o X. 14 
„P a n  In s p e k to r  p rz y s z e d ł“ , o g. 16 „C y d “ .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o godz. 
15 „Ż o łn ie rz  i  B o h a te r “ , o godz. 19 — 
„Ś w ie rs z c z  za k o m in e m “ .

O P E R A  — o godz. 19 „ K r ó l  w łó c z ę g ó w ". 
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I — O godz. 15 — 

„C h o r y  z u ro je n ia " .  «
T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  69) 

o godz 19 „M ą ż  I żona“  F re d ry  
P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz 

15 i  19 „Ż a b u s ia " .
T E A T R  N O W Y P u ła w ska  39v co d z ie n ­

n ie  o godz. 15.15 i  18.30 „S ło m ia n y  k a p e ­
lu s z '1.

P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D u b y  sm a­
lo n e "

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o godz. 18.15 
»Noce g n ie w u " .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  
to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru , 
„Z ja z d  g w ia z d “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : o godz. 13 
„ D r  D o lin ie  i jeg o  z w ie rz ę ta “

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o fiiw s k a  13)— 
o  godz. 19 ..M a ria  S tu a r t" .

T e a tr  „C O M O E D IA “  o g. 19 „Ż e g la rz " .
K IN A  . *

K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) -  „P o ­
d e jrz e n ie " .

Pocz seansów o godz 13 ta. n .
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) -

P a n ow ie  „ F " .
Pocz seansów o godz. 13. la. 17. 19 ' 21 
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  66) „M ę ż  

czyżn i w je j  ż y c iu “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­

ska 112) — P ro g ra m  N r  15, godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 2 ( In ż y n ie rs k a  

2) — p ro g ra m  N r  4, godz. 13.
pocz. seansów  godz. 12.10. 14.30. 19.iu.

21.30. d la  Z w  ż a w  16.50
K in o  S T Y L O W I M a, S z a tk o w s k a  112) 

„T a je m n ic z y  N ie z n a jo m y " .
P o czą te k  seansów  god? 12.10, 14.30, 19.10, 
Pocz. seansów o godz. 13. 1» 17, 19 i  21

19 i 21 
- D w a j

K in o  S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „A s  w y ­
w ia d u " .

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina ) „P e p ita  J im e n e z ". 
Pocz seansów o  godz 13. 15. 17. 19 I 21 
Z a m k n ię te  seanse d la  Z w . Z a w . w  „P o lo  

n i l “  ł  „ P a lla d iu m "  o godz. W.

Ożarów — 2, Skorosze —  5, P iastów  
— 2, Okęcie — 5, W ilanów  — 7, Je­
ziorna — 3 oraz ca ły  Skolim ów . K on­
stancin, Piaseczno i  W łochy.

Poza ty m  praw u  tem u będzie podle 
gać 8 osied li w  pow. b łońskim . 7 w  
powiecie g ró jeck im  i  4 w  powiecie ra  
dzym ińskim .

Decyzja przydzie lan ia  m ies2ikań bę­
dzie zależała od m iejscowego Zarządu 
G m iny, d-o którego należy składać po. 
dania. Ew entua ln ie  odwołan ia ze stro 
ny  w łaśc ic ie li domów lu b  loka to rów  
g łów nych rozp a tru je  ostatn ia instan. 
cja, jaką jest P rezyd ium  W arszaw, 
skle j W ojewódzkie j Rady Narodowej.

M ieszkaniec przekw a te runkow any de 
!eyzją Zarządu M ie jskiego m. st. 
W arszawy o trzym uje  nakaz m ieszka­
n iow y, od. .m iejscowych w ładz kw a te ­
runkow ych.

W ty m  w ypadku  odwołanie w  t r y ­
bie pub licznym  potrzeb loka low ych
rozpa tru je  W ojewódzka K om is ja  L o . 
kałowa. (ar)

------ o------

Akademia z okazji 130-lecia
Manifestu Komu ni stycznego

K o m ite t  D z ie ln ic o w y  P o ls k ie j P a r t i i  Ro­
b o tn ic z e j i  K o m ite t  D z ie ln ic o w y  P o ls k ie j 
P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j w  d n iu  26 lu te g o  
1948 ro k u  w  s a li „S p o łe m "  p rz y  U l. G ra ż y ­
n y  13 z o rg a n iz o w a ły  u ro c z y s tą  a kad e m ię  
d la  a k ty w u  obu  K o m ite tó w  z o k a z ji  100- 
le c ia  M a n ife s tu  K o m u n is ty c z n e g o .

R e fe ra t na te m a t „M a n ife s t K o m u n is ty ­
c z n y "  w y g ło s ił  to w . G lin ia rz  z K o m ite tu  
W a rsza w sk ie go  PPR .

P o  w y c z e rp u ją c y m  re fe ra c ie  to w . G łin ia  
rz a  w  d y s k u s j i ' z a b ra ł g łos to w . S ę d z iń - 

s k i i  to w . W a g n e r z P P R . W  a k a d e m ii b ra  
ło  u d z ia ł p o n a d , 300 to w a rz y s z y . P o  aka 
d e m ii o d b y ła  się część k o n c e r to w a  z u d z ia  
łe m  o rk ie s tr y  S am odz ie lnego  P u łk u  O ch ro  
n y  R ządu  p o d  d y re k c ją  k a p ita n a  K o la s in -  
sk iego , Z a le w sk ie g o  B o h da n a  — re c y ta c je , 
W o jta s z e w s k ie j T a t ia n y  — fo r te p ia n , G a- 
d e js k ie j I r e n y  — p ie ś n i lu d o w e , p rz y  a kom  
p an ia m en e ie  H a l in y  K o m p o w s k ie j.  N a  za­
ko ń c z e n ie  a k a d e m ii o rk ie s tra  o deg ra ła  
h y m n y  o bu  P a r t i i.

C zy to pomoie?

rem ontu  drugiego skrzyd ła  budynku  
szkolnego należy rozdzie lić w ym ien io ­
ne szkoły. Niezależnie od tego W y­
dział S zkoln ictw a Zarządu M ie jsk ie ­
go postara się, aby przyspieszono p ra ­
ce związane z rem ontem  szkoły. 

Dzieln ica Praga —  Północ odczuwa 
d o tk liw ie  b ra k  całodziennych św ie tlic  
d la  dzieci i  m łodzieży szkolnej. 
W szkołach przeciążonych pracą brak 
jest m iejsca na poranne i  popołudnio­
we św ietlice, a m łodzież zostawiona 
bez op iek i (rodzice przeważnie pracu­
ją) wałęsa się po ulicach. P roblem  ten 
częściowo m óg łby być rozw iązany 
przez budowę boiska sportowego. Na 
posiedzeniu p rzy ję to  w  te j spraw ie 
wniosek: 1) w ydzierżaw ić d z ia łk i na 
p lacu Horodelskim , 2) przydzie lić  ten 
p lac D.R.N., 3) przeznaczyć w  budże­
cie inw estycy jnym  1948 r. sum y na 
budowę boiska sportowego. (m)

Pompy na złom

Pom py parowe na Czecniakowie zaopatryicd/ły worszaWS*•my dawniej f i l t r y  ^
w wodę wiślaną. T u ta j właśnie znajdo wała się jedna ze stac ji w o d n y c h ^
Wiśle. W  czasie powstania pompy parowe zniszczono., 
sterczą żałośnie ku niebu, oczekując na rozbiórkę. Tak, 

zastąpiły pom py elektryczne.

D zis ia j ich ■- - 
bo pompy

B u ty n a d e s z ły
Dom Towarowy przy ul. Złotej

n ie  m o że  się ska rży ć  n a  b r a k  k lie n tó w
Z góry w ygląda to ja k  o lbrzym ie 

targow isko, z dołu... Z dołu n ic  nie w i­
dać, gdyż od rana do nocy panuje tu  
tłok . Ludzie  stoją, kręcą się, wchodzą 
i  wychodzą, a zawsze jest ich pełno.

Ach, p raw da .— gdzie jesteśmy? No 
na Z ło te j. W  Dom u Tow arow ym  na 
Z ło te j 7—9. A  dzisia j jest tu  specja l­
nie ciasno, bo w łaśnie sprzedaje się 
robocze obuwie. Solidne, na skórze po 
5.543 z l para  i., uwaga, uwaga — bez 
żadnych talonów, bez leg itym ac ji, dla 
wszystkich. Nic- w ięc dziwnego, że w 
dziale (w  języku  fachow ym  nazywa 
się to „k io s k “ ) obuw ia sprzedawcy o- 
cie ra ją po t z czoła i  z n iepokojem  
spoglądają na d ług i ogonek ja k i się 
p rzy  w e jśc iu  u fo rm ow ał.

— Jest wolne m ie jce — oznajm ia 
k ie ro w n ik  tego dz ia łu—  proszę niech 
pani wejdzie.

Bo do środka może wejść ty lk o  ty le  
osób, ile  jest krzeseł do przym ierzan ia 
obuw ia. Reszta m usi c ie rp liw ie  czekać 
w  kolejce.

PO 1.04» ZŁO TY C H

R ów nie ciasno jest p rzy  teksty liach 
i  p rzy  zegarkach. P rzy tych  co. to  ter 
raz nadeszły, ta n ic h . po 1.040 złotych.

—  A  czy one chodzą samodzielnie, 
czy ty lko ,raze m  z w łaścicielem ? i*

—  M ó j na razie chodzi— odzywa się 
ktoś z kupujących. — N ie w itm  ja k  
będzie da le j, ale na razie n ie  mogę 
m u n ic  zarzucić. Dobrze, że je s t i  ta ­
k i. C złow iekow i pracy trudno  zdobyć 
się na kupno zegarka za dwadzieścia 
parę tysięcy albo i  w ięcej.

Gwarno. Radio gra. W  k iosku m u­
zycznym  dem onstru ją patefon. Perski 
ja rm a rk

Rzeczywiście perski, bo na górze 
sprzedają perskie dyw any W prawdzie 
te perskie dyw any w yrab iane są w  
k ra ju , ale nie ustępują w  niczym  
swoim  egzotycznym pro to typom  Tu 
ekspedienci to zhawcy pierwszej k la ­
sy Rozkładają przede mną barwne 
tkan iny , te z K rzyża tk i, z Tomaszowa, 
z B ie lska i  tak  m i tłum aczą ja k i wzór 
ja k  się nazywa, ja k  dyw an jest zro­
biony, ile  węzłów  przypada na jeden 
m e tr kw adra tow y, że rum ien ię  się i 
odchodzę N ie znam « n i jedne j dziesią

te j tych nazw A  jeszcze bardzie j mnie 
peszy, gdy usłużny sprzedawca pyta:

—  K tó ry  pan i w yb ra ła  i  gdzie go 
odesłać?

Bo Dom  T ow arow y cięższe pa kunk i 
odsyła do domu

To jest ten p iękny  ra j błyszczący 
porcelaną, różnobarw nym i tkan inam i, 
ga lanterią  itd . itp . A le  na tym  jasnym  
niebie są rów nież chm ury.

— A  niech licho po rw ie  te k o le jk i 
do kasy! Już przeszło godzinę cze­
kam.

A  K A S  T Y L K O  SZESC

Przy kasach is to tn ie  są ju ż  n ie  ko­
le jk i a jakieś fantastyczne „ś lim a k i“ , 
jakieś esy floresy, że trudno  dom y­
śleć się gdzie początek, gdzie koniec. 
Dom Towarowy, ma szesnaście dzia­
łó w  tzw . k iosków , a kas ty lk o  sześć. 
Jeżeli weźm iem y pod uwagę, że dzień 
nie przychodzi tu  około 3 tys. in te re ­
santów to n ie  trudno  obliczyć ile  p ra ­
cy m ają kas jerk i. To jest jedną z 
ważnie jszych może bolączek PDT, no 
i  kupujących. Sprzedawcy jeszcze ja  
ko tako da ją sobie radę, choć też m u 
szą się porządnie u w ija ć  —  ale spra-

O te trzy dni

U LG O W yC H
M A P

Przysłowiową kością niezgody mię­
dzy ,,Film em  Polskim "  i  Warszawską 
Radą Związków Zawodowych jest k i­
no .¿Palladium". T rzy dni po prem ie­
rze —  to dn i „ czarnej nienawiści 
Sprawa polega na tym , że wtedy ¿Film  
Polski”  nie daje seansów ulgowych.

Po trzech dniach wraca leszystJco do 
normy. I  tak aż do następnej premie 
ry .

Czy nie można by zatargu tego ja ­
koś za ła tw ićf Żeby, ja k  to mówią, 
w ilk  by ł syty i  kosa cała.

w a  kasjerek p r z e d s ta w ia  * K  ^
tragicznie. ^

Trudno, jeden dom i  to p ra cu j»^  
w arunkach bardzo n ie k o rz y s tn y ^ **  
(większość k iosków  m ieści się P*YY,e 
w  podziem iu) —  nie może ob» * 
wszystk ich m ieszkańców WarszaWL 
ruch  jest tu  coraz w iększy i  ^  £¡0 
rów na n iu  z in n y m i P D T  dom P ^ w , .  
te j za jm uje  jedno z p ierwszych J*** ^  

M ie jm y  nadzieję ,że gdy otwór*? ̂  
d ru g i dom przy  u l. Puław skie j, a.t° vCii 
nastąpić podobno ju ż  w  n a jb ll^ Y ]«  
tygodniach, w tedy  ogonki trochę **** j, 
ją  i  będziemy m og li kupować 
nie.

Z życia organizacji 
warszawskiej P™

Z E B R A N IE  A K T Y W U  P P R  1 
D Z IE L N IC Y  P R A G A  C E N T R A L *"*  j(

W  n ie d z ie lę , d n ia  29 lu te g o  o 
ra n o  w  s a li T e a tru  „C o m o e d ia "  <SzWpf t  
ka  2-4) odbędz ie  stę ze b ra n ie  a k ty w 11 . 
i  PPS d z ie ln ic y  P ra ga  Centralna, 
ność o b o w ią zko w a . 

d z i e l n i c a  Śr ó d m i e ś c i e —
D n ia  29 lu te g o  o  godz. 10.30 na d®ie‘ t,rj- 

S ró d m ie śc ie  -  P ó łn o c  odbędz ie  się 
n ie  c z ło n k ó w  1 s y m p a ty k ó w  PPR , * *  pt 
r y m  to w . P rz e w ło c k i w y g ło s i r e i* ra ¡4 
„ k lu c z o w e  za ga d n ie n ia  gospodar«** 
r o k  1946“ .

Z N A C Z K I N A  C E LE  Z W IĄ 2 * iS ę / 
U C Z E S T N IK Ó W  W A L K I  Z B R Ó J * *  0j

- ia rz ą d  G łó w n y  U c z e s tn ik ó w  W a lk 1 jH1 
n e j z w ró c ił  się do Z a rzą d u  M ie js k i« *  r«r

p rośb ą  o pom oc j  '  
K w o ta  osiąg*?. ee

je s t n*
w«1

s t. W a rsza w y  
p rze d a ży  zn aczkó w  
te j ro zp rz e d a ż y  przeznaczona  
le  i  zadan ia  Z w ią z k u . „

R o z p rz e d a ła  zn a c z k ó w  z a jm ą  **0 >c c  
scy  k a s je rz y  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o , l a , 
b e zp o śre dn io  ze s w y m i czynnośc ią1"11 
b o w y m i.

K R E D Y T Y  D L A  M IE J S K IE J  S K Ł A D **  
M A T E R IA Ł Ó W  A P T E C Z N Y C H  r f ’

Rada N a ro d o w a  m . s t. W a rs z a w ? .' 
zna ła  M ie js k ie j S k ła d n ic y  M ateria*®  ,e > 

— H czkę o b ro to w ą  w  »“ L g  o>?i 
Z a lic z k a  ta  zostan ie  o&L

R A D IO
N IE D Z IE L A , 29 lu te g o  1948 r .

7.00 S y g n a ł czasu i  p ieśń  ,,K ie d y  ra n n e “  
7.05 „Z e g a ry n k a  m u z .“  z p ły t .  8.00 D z. po 
ra n n y . 8.30 M u z . z p ły t .  8.50 P ogadanka  Z w . 
R o d z in  P o ls k ic h  R a d io w y c h . 9.00 N ab o że ń ­
s tw o . 10.00 „ H e j  flis a c z a  d z ia tw o “  a u d y c ja  
re g io n a ln a . 11.57 S y g n a ł czasu i  h e jn a ł. 
12.04 P o ra n e k  s y m f. z p ły t .  W  p rz e rw ie  — 
ra d io k ro n ik a , n a jc ie k a w s z e  a u d y c je  p rz y ­
szłego ty g o d n ia . 13.00 „S a ty ra  w  s łu żb ie  de 
m o k ra c j l “  fe l ie to n . 13.40 „N ie d z ie la  na w s i“  
14.25 „R a d io fo n ic z n a  m g ła “  zagadka ra d io ­
wa w  o p ra ć . Ig n a ceg o  P io tro w s k ie g o . 1435 
C h w ila  B iu ra  S tu d ió w . 14.40 „S z k o ła  żo n “  
s łu c h o w is k o  w g  k o m e d ii M o lie ra . 15.25 M u ­
zy k a  k la s y c z n a . 16.40 „C z a ry  Pana K r e ta “  
aud . d la  d z ie c i. 17.00 „N o w e  p ra w o  m a łżeń  
s k ie “  pog. 17.05 P o d w ie c z o re k  p rz y  m ik ro ­
fo n ie . 18.25 „ F ra n c ja  p rz e m a w ia  do  P o ls k i“  
(m o n taż ). 18.55 P io t r  O z a jk o w s k i — „E u g e ­
n iu s z  O n e g in “  ope ra  w  3 a k ta c h . W y k . so­
liś c i,  c h ó r  i  o rk ie s tra  P a ń s tw o w e j O p e ry  
w  P o zn a n iu  pod  d y r .  Z y g m u n ta  L a to sze w - 
sk iego . 22.45 W ia d o m o śc i s p o rto w e  o g ó ln o ­
p o ls k ie  i  za g ra n iczne . 23.00 O s ta tn ie  w ia d o ­
m ośc i. 23.30 M u z . taneczna . 24.00 H y m n .

Go otrzymamy na kartki w marcu?
K o m u n ika t Resortu Zaopatrzenia

R eso rt P rz e m y s łu , H a n d lu  i  Z a o p a trz e ­
n ia  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  m . st. W a rsza w y  
p od a je  do  w ia d o m o ś c i, że od d n ia  6 m a r-
S iJ jS L t7 Z94® i ’ ^ d a w a n e  będą w  IlłXCłwa u i a  a z ie c L  n a  k i

nia Irartlfm upbfi na m m neła/i a \ _' 29, 30* 31, 32, 33, 34, 35

Poranek w Filharmonii
D ziś, w  n ie d z ie lę  o godz. 12 o dbędz ie  się 

w  F ilh a rm o n i i  W a rs z a w s k ie j p o ra n e k , z 
k tó re g o  dochód  p rze zn a czo ny  je s t na rzecz 
K o ła  M e d y k ó w .

P o ra n e k  będzie  p o w tó rz e n ie m  k o n c e r tu  
p ią tk o w e g o . D y ry g u je  Tadeusz W ilc z a k , 
g ra ć  b ędz ie  z n a k o m ity  p o ls k i p ia n is ta  Sta 
n is ła w  S z p in a ls k i.

n ia  k a r tk o w e g o  na m -c  m a rzec  n a s tę p u ją  
ce a r ty k u ły . :

W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  
S P O Ż Y W C Z Y C H

M Ą K A  P S Z E N N A  80 p ro c . na k u p o n  N r  
22 k a r t  m a rc o w y c h  w  i lo ś c i:  d la  k a t. 1 2 k g , 
k a t.  I I  — 1,3 kg , k a t. I I I  — i  kg , k a t. IR  
— 1 k g , k a t.  IR D 3, IR D 7  i  IHD12 po  3 kg . 
Cena m ą k i pszenne j 80 p ro c . z ł 1.35 za 1 k g .

Ś L E D Z IE  N O R W E S K IE  w  za m ia n  m ięsa 
na  k u p o n  N r  23 k a r t  m a rc o w y c h  w i lo ś c i:  
d la  k a t. IR D 3 — 1 k g , k a t.  IR D 7  — 1 kg ,

Otrzymaliśmy z Zakładów Mecha­
niczno - E lektrycznych ,,B łonie’1, K ró ­
lewska 11, interesującą ofertę:

U prze jm ie  donosimy, że od d łuż ­
szego czasu stem plu jem y żarów ki 
napisem traw ion ym  dla ochrony 
przed kradzieżą, d la  M in is te rs tw a 
Przemysłu i  Handlu, M in is ters tw a 
Spraw iedliw ości i  innych In s ty tu - i 
c ji Państwowych.

Za ostemplowanie żarów ki do 100 i 
vat liczym y zł 5 itd ., itd .

Przed wojną b y ł obyczaj, że elegan­
ckie restauracje i  kaw iarnie znaczyły 
sztućce i  naczynia. Zna jdow ali się na­
wet tacy, którzy namiętnie „k ra d li"  o- 
we stemplowane łyżeczki, chwaląc się > 
pokaźną kolekcją.

Boimy się tylko, aby teraz dla od- \ 
miany, nie znalazło się zbyt wielu ko­
lekcjonerów ,,od żarówek". — Tych na 
wet napis —  „należy do M in is te r-1 
stwa Sprawiedliwości’1 wie odstraseg, |

Na ślizgawce!
Nareszcie m am y zimę. Cieszą się 

przede w szystk im  łyżw iarze. Przed 
parom a dn iam i o tw a rto  lo ­
dow isko na kortach „L e g ii“ . Korzysta 
z niego w  pełn i młodzież.

M łoda łyżw ia rka  p. Janina Bursche 
sprawdza swoją formę. U chw yc iliś ­
m y w łaśnie w  momencie tzw. m o ty lka  
Panna Janka rob i to n iew ą tp liw ie  z 
w dzięk iem  i um iejętnością.

te c z n y c h  za lic z k ę  o b ro to w ą  W 
m ilio n ó w  z ł. Z a lic z k a  ta  zos tan i 
s tana  w y łą c z n ie  n a  p o k ry c ie  
C e n tra lo m  P a ń s tw o w y m  za 
p rzez  te  C e n tra le  le k i  i  ś ro d lt l  °P?nnlstel 
w e  z p ro ce n to w e g o  ro z d z ie ln ik a  .
s tw a  Z d ro w ia . j Ze ęL

W y p ła ta  n a le żn ośc i n a s tą p i w  <lri , ia l  
p o ś re d n ic h  p rz e le w ó w  p rzez  W y“ “  v .rL  
n a n s o w y  ty m  w ie rz y c ie lo m , k t o r y ^ - y  - 
że sama M ie js k a  S k ła d n ic a  M a te ria  
te c z n y c h . c ¡f

L U S T R A C J A  K U C H E N  P U B L IC ^ * 1
K o m is ja  O p ie k i S po łeczne j 1 z:dr2urarS*3'iłi 

D z ie ln ic o w e j R adz ie  N a ro d o w e j 
Ś ró d m ie śc ie  d o ko n a ła  lu s t r a c j i  „  s it i i  
k u c h e n  p u b lic z n y c h , z n a jd u ją e y c* L adi/Jj) 
te re n ie  d z ie ln ic y . K u c h n ie  Pr Vvyn«i' 
p rzez  SK O S  w y k a z a ły  w ie lk ą  s p r» " 
o rg a n iz a c ję  bez z a rz u tu . ¿jo

N a  każdą  k u c h n ię  p rz y p a d a ło  „  cl) '■]„ 
500 s to ło w n ik ó w  d z ie n n ie , o b s łu to n r ,0r> b , 
le ż y c ie  p rzez  fa c h o w y  persone l.■ ł i  u )“  
ność sm a cznych  p o s i łk ó w , K o  
za n a jz u p e łn ie j w y s ta rc z a ją c ą . -  

K o m is ja  z w ie d z iła  ró w n ie ż  sz<\ . ch £ . 0* 
z y n ó w  i  s o r to w n i zo rgan izow ana  t 9ł)' 
SK O S  w  k tó ry c h  p raca  i  k o n tro **  
n a le ż y ty m  p o z io m ie .

W
m g lis to

P R O G N O Z A  P O G O D Y  j
na  d z ie ń  29 lu te g o  1948 

d z ie ln ic a c h  w s c h o d n ic h  cn - ^
z m o ż liw

w s c h o d n ic h  c! x 
irością

gu  d n ia . N a p o z o s ta ły m  obsz?r i r  
n y c h  z a m g le n ia ch  dość 
g o d n ie . T e m p e ra tu ra  nocą od »* ■ 5 
m in u s  12 s to p n i, d n ie m  od  P1̂  *
na  zachodzie  do  m in u s  4 s top*11 9t 

_ j d z ie  k r a ju .  S łabe  w ia t r y  m ie^sC 
-  0O0—

k a t. IRD12 1 kg . Cena ś le d z i z ł 16. 
za 1 kg .

C Z E K O L A D A  p r o d u k c j i  k ra jo w e j za­
m ia s t m le k a  św ieżego  d la  d z ie c i na  k u p o ­
n y  N r  26, 27, 28, 29, 30, 31, 32, 33, 34, 35, 36,
17. 38 i  39 k a r t  m a rc o w y c h  k a t. IRD12 po 
0,2 k g  łą c z n ie  na  w s z y s tk ie  k u p o n y . Cena 
c z e k o la d y  z ł 250.— za 1 kg .

M L E K O  Ś W IE Ż E  d la  d z ie c i w y d a w a n e  
b ędz ie  w  m ie s ią cu  m a rc u  w g  n a s tę p u ją c e ­
go  ro z d z ie ln ik a : na k u p o n y  N r  26—39 k a r t  
m a rc o w y c h  k a t. IR D 3 i  IR D 7  po  7 l i t r ó w  
o raz  na  k u p o n y  N r  1—14 k a r t  m a rc o w y c h  
m a c ie rz y ń s k ic h  „ M “  ró w n ie ż  po  7 l i t r ó w  
łą c z n ie  na w s z y s tk ie  k u p o n y , w  ra c ja c h  
po  0,5 l i t r a  na je d e n  k u p o n .

O L E J  S O JO W Y  R A F IN O W A N Y  na k u ­
p o n  N r  24 k a r t  m a rc o w y c h  w  ilo ś c i:  d la  
k a t. I  — 1 kg , k a t. IR D 3  — 0,5 k g , k a t.
IR D 7  — 0,5 kg , k a t.  IRD12 — 0,5 k g  o raz  
na  k u p o n  N r  16 k a r t  m a rc o w y c h  „ M “  po 
0,25 k g . Cena o le ju  z ł 41.— za 1 k g

C U K IE R  na k u p o n  N r  21 k a r t  m a rc o ­
w y c h  w  ilo ś c i:  d la  k a t.  I  — 1 k g , d la  
k a t. I I  — 0,4 k g  o raz  na  k u p o n  N r  15 k a r t  
m a rc o w y c h  „ M “  po  0,25 k g  c u k ru . Cena 
c u k ru  z ł 15.— za 1 kg .

P o n a d to  w  sk le p a ch  ro z d z ie lc z y c h  spo 
ż y w c z y c h  w y d a w a n e  będą  w  te rm in ie  do 
d n ia  13.III.48 r .  ja ja  sp roszkow ane  d la  
d z ie c i na  k u p o n  N r  14 k a r t  lu to w y c h  k a t.
IR D 3 po  0,1 kg . Cena ja j  s p ro szko w a n ych  
z ł 80.— za 1 k g .

Do Zakopanego
Polskie B iu ro  Podróży „O rb is “  o r­

ganizuje, z okaz ji m ających się od­
być w  Zakopanem  M iędzynarodow ych 
Zawodów N arc ia rsk ich  o P uchar 
Ta tr, wycieczkę dla członków  K o rp u ­
su Dyplom atycznego w  W arszawie o- 
raz d la  wszystkich m iłośn ików  spor­
tów  zim owych.

W yjazd przew idziany jest w  dn. 4 
m arca b r „  po w ró t dn. 8 m arca w  go­
dzinach rannych.

Szczegółowych in fo rm a c ji udzie la ją  i 
'.apisy p rzy jm u ją : Oddział G łów ny w proszeniam i, w  amu i  
ootelu „P o lon ia “ , O ddział w  A l. S i-  trze P o lsk im  zasiadą p rz o d o ^ .^ « - ' 
korskiego 8 i  O ddział na Pradze.! nv i  W nH m a»™ , i-tó rzy P1 
Targowa TO.

N a RTPD
P ra c o w n ic y  fa b r y k i  „F u ch s  

sum ę z ł 5.500 w  d n iu  im ie n in  
B a rcze w sk ie g o  —  ja k o  o fia rę

------ O----- -

Zaproszenia
dla óriOdowiłików

P rzodow nicy pracy, z fg  
b io rs tw  samorządu s to łe c z n ^^ jz e ’ ^  
m ają 2 razy w  tygodn iu  
do loży prezydenta m. st. po 
St. To łw ińskiego w  Teatrze ^  pfL, 

W pon iedz ia łk i i  wtorki 
dow n ików  pracy w raz z ? 1 y
dzie oglądało przedstaw i y jjii y  
tra ln e  za specja lnym i r̂nie.ra  W 
proszeniam i. W  d n iu  1 ffl:^h,„nVćf v*

Pradze, i cy z W odociągów, k tó rzy  
I l i  300 proc. norm y.
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CZTERECH KRAŃCÓW ŚWIAT*

Sprawa Niemiec w  coraz silniej- 
2>m stopniu staje się problemem za- 

*adniczym budowy pokoju w  Euro- 
f 1? rozwiązania tego problemu 
a ezy przyszłość i  bezpieczeństwo 
Wiata. N ic więc dziwnego, że w  o- 

statnim czasie dwie konferencje mię- 
2ynarodowe — w Pradze i w  Lon­

dynie ~  poświęcone były sprawie 
aieinieckiej.

PRZEZ NIEMCY RÓWNIEŻ BIEGNIE FRONT

Piszemy: dwie konferencje, ale 
Przez to bynajmniej nie stawiamy zna- 

u równości między tymi dwoma fak- 
{ami. Albowiem tylko na pozór istnie-

Z a n ik  pamięci 

w ładców  U S A ...
Uskarżają się na to zakłopotani nau­

czyciele, zapomniani artyści i  tęp i ucz 
lo tn ie . F ak t stał się tak nagminny i 
takie osiągnął natężenie, że zaintereso­
wali się nim uczeni. Prowadzą obecnie 
Głębokie studia, starają się odpowie­
dzieć na pytanie : dlaczego właśnie 
władcy St. Ż jedn. c ierpią na tę dziwną 
chorobę.

TT Polsce na przykład każdy pamięta 
kim był Roosevelt i  każdy wie nie ty j 
ko o tym, że był on prezydentem USA, 
die i  to, że był w ielkim  prezydentem i  
Wielkim człowiekiem.

Tymczasem w kra ju , k tó ry  go ty lo ­
krotnie zaszczycił godnością swego pre 
zydenta dzieją się dziume rzeczy.

K ilk a  tygodni temu GEORGE E A R  
KE ogłosił lis t Roosevelta, w którym  
Prezydent zabronił mu prowadzić an­
tyradziecką propagandę, L is t ten ma 
stanowić dowód kom prom itu jący prezy 
denta,'ma zatrzeć bez reszty obraz, ja  
ki pozostał w pamięci społeczeństwa 
tak samo, ja k  s tarty  został jego po rtre t 
* fresku na ścianie reprezentacyjnej 
sali poczty w Sam Francisco.

Ostatnio w ystąp ił na uniwersytecie v> 
Colates JA M E S  F A R L E Y , człowiek, 
który w czasie jednego okresu prezy­
dentury Roosevelta piastował funkcje  
m inistra poczt i  telerafów. Farley  po 
seiedziai:

.  »Roosevelt b y ł człowiekiem próżnym  
i  żądnym w lą ^ ^ ,,J lrz e c ią , i czwarta ha 
denc ja jego prezydentury stały aię
Przyczyną wielu nieszczęść’'.

F arley  i  Earle obaj należą do kasty 
rządzącej w USA. Obaj chorują na 
krótką pamięć

Uczonym, którzy szukają na to le­
karstwa poradzimy nie medyczną wca 
le> ale sądowniczą, starorzymską meto 
d?: niech odkry ją  „cu i bono”  komu to 
Potrzebne, niech zastanowią się nad 
tym, komu mianowicie zależy na zohy­
dzaniu postaci Roosenelta, na zaszcze­
pieniu Amerykanom masowego zaniku 
Pamięci.

Zależy tym, którzy chcą wszczepić w 
naród USA „doktrynę Trumąna”  i 
” Plan M arshalla” . Im  to jest potrzeb­
ne.

, A my w Polsce pamięć mamy dobrą 
1 z h is to rii St. Z jedn. wolim y znać ta- 
kie nazwiska ja k  Waszyngton, J e ffe r-  
s° n. L inco ln i Roosevelt... (ak )

ją dwie drogi rozwiązania problemu 
Niemiec — anglosaska i  — że taK się 
wyrazimy >—• „praska“ . W  rzeczywi­
stości tylko druga prowadzi do celu. 
Pierwsza natomiast jest próbą powtó­
rzenia tragicznych błędów okresu mię­
dzywojennego, których wynikiem była 
dopiero co zakończona rzeź narodów.

KO RZENIE
NIEM IECKIEJ AGRESJI

Nie będziemy się tu zajmować spra 
wą Niemiec z puhktu widzenia nie­
mieckiego. Nas najbardziej w tej 
chwili interesuje międzynarodowy, 
więcej: POLSKI aspekt kwestii nie­
mieckiej. Oprócz szaleńców, nie ma 
chyba w Polsce ludzi myślących po­
ważnie o możliwości ignorowania 
70-milionowego narodu. Nie jesteśmy 
przecież hitlerowcami. Pozostaje więc 
znaleźć wyjście, drogę ułożenia sto­
sunków z sąsiadem zachodnim.

Doświadczenie nasze historyczne z 
Niemcami idzie po lin ii równania w 
dół: od źle do bardzo źle. Dobrze — 
za wyjątkiem przebłysków, kiedy w 
Niemczech brały górę siły postępowe 
i kiedy powstawały „Polenlieder" .— 
nie było niemal nigdy.

Taki a nie inny stosunek Niem­
ców do nas wynika nie ze spe­
cyficznego ukształtowania niemieckiej 
czaszki, czy też kroju twarzy lub ko­
loru włosów. Wrogość Niemców wo­
bec nas i  systematyczne agresje ich 
na nasze ziemie — miały swe źródło w 
specyficznym ukształtowaniu nie­
mieckiego społeczeństwa: w nieprze- 
prowadzonej do końca rewolucji de­
mokratycznej z 1848, w niezłamanej 
władzy junkrów zwartych sojuszem z 
wielkimi kapitalistami, wreszcie w za­
łamaniu się rewolucji z 1918, z po­
wodu zdrady ówczesnej socjaldemo­
kracji.

Hitleryzm, który sam zapoczątko­
wał' ńajwiększe hasiłenie zła w' histo­
rii — był z kolei wynikiem całego po- 
prżedńiego rozboju historycznego Nie 
mieć. Agresja nazistowska, która w 
ruiny zamieniła pół Europy i  spowo­
dowała śmierć dziesiątków milionów 
— była dziełem dziczy finansowanej, 
uszlachconej i wprowadzonej uprzed­
nio do europejskich salonów poprzez 
pozłacane drzwi wielkiej anglosaskiej 
finansjery.

To wszystko, zdawało by się, są 
fakty bezsporne. To wszystko — tak 
przynajmniej musi rozumować każdy 
przeciętny Europejczyk, a szczegól­
nie każdy Polak •— może doprowa­
dzić jedynie do jednego wniosku: zła­
manie raz na zawsze niemieckiej agre­
sji, zniszczenie źródeł „Drang nach 
Osten“ musi odbywać się na bazie 
złamania raz na zawsze tych gospo­

darczych, społecznych i politycznych 
sil, które tej agresji były fundamen­
tem.

N O W I A K TO R ZY  W  STAREJ 
SZTUCE

Jednakże co było bezsporne dwa 
lata temu, fałszowane jest całkowicie 
obecnie.

Pierwszeństwo Niemiec Zachod­
nich w  tzw. „planie Marshalla“  nie u- 
lega już obecnie żadnej wątpliwości. 
A włączenie Bizonii do planu „M ar­
shalla“ , postawienie jej na pierwszym 
miejscu oznacza w praktyce odbudo­
wę i  rozbudowę gospodarczo - poli­
tycznej bazy niemieckiej imperiali­
stycznej ekspansji.

Wystarczy porównać znane podnie 
sienie produkcji stali z coraz więk­
szym kurczeniem się powierzchni za­
siewów w Bizonii (w samej tylko 
W estfalii zmniejszenie o 900.000 ha) 
— by uchwycić od razu cały sens 
„marshallizacji“  gospodarczej Nie­
miec Zachodnich.

Wystarczy zestawić coraz ostrzej­
sze prześladowania ruchów demokra­
tycznych (zakazy Kongresu Ludowe­
go, zamykanie pism, zakaz utworze­
nia Socjalistycznej Partii Jedności 
itd) z równocześnie wzrastającym po­
błażaniem dla hitlerowców i stawia­
niem zbrodniarzy wojennych w rodza­
ju Kopfa na czołowych stanowiskach 
'— by zrozumieć co oznacza politycz­
na „marshallizacja" Niemiec Zachod­
nich.

Jest to powtórzenie, w nieco zmie 
nionych warunkach, polityki okre­
su międzywojennego finansowania 
i  popierania Hitlera. Jest to drugie 
wydanie — tak dokładnie zdemasko 
wanej przez ogłoszone dokumenty 
radzieckie —i  koncepcji tworzenia z 
Niemiec żandarma Europy, zapory 
przeciwko postępującym naprzód si 
łom demokracji,
I przeciwko ¡tej właśnie podwójnej 

grze •— refaszyzacji Niemiec a zara­
zem dławienia zarodków myśli demo­
kratycznej zaprotestowali energicznie 
ministrowie spraw zagranicznych Pol­
ski, Czechosłowacji i Jugosławii w  Pra 
dze.

Tę właśnie podwójną grę usiłują wy 
reżyserować do końca USA na konfe­
rencji londyńskiej,

L E W IC A  PR ZEC IW KO  
„M A R S H ALLIZAC JI“  N IEM IEC

Jednakże, konferencja praska potra­
fiła w  bardzo krótkim czasie uzgodnić 
wspólne stanowisko polityczne trzech 
państw słowiańskich —• poparte przez 
ZSRR <— wobec Niemiec. Konferen­
cja londyńska na razie znajduje się w  
impasie, ppmimo formalnych koncesji 
na rzecz Beneluxu czy Francji. 

Przyczyny udania się pierwszej kon

ferencji wyjaśnia dostatecznie ogłoszo­
na deklaracja i  późniejsze oświadcze­
nie min. Modzelewskiego w Sejmie.

Przyczyny nieudania się drugiej kon 
ferencji są bardziej skomplikowane. 
Oprócz sprzeczności wewnętrznych, 
rozsadzających rzekomo jednolity 
„blok zachodni“  -— w coraz więk­
szym stopniu refaszyzacji Niemiec 
sprzeciwiają się postępowe i demokra 
tyczne siły niemieckie.

Dla nas, dla Polski, podstawowym 
kryterium postępowości jakiejkolwiek 
niemieckiej partii jest jej stosunek do 
dwóch zagadnień:

-— do sprawy granic;
-— do sprawy reparacji. 
Socjalistyczna Partia Jedności oraz 

Komunistyczna Partia Niemiec w  stre 
fach zachodnich zajmują w  obu tych 
sprawach stanowisko odpowiadające 
naszym interesom. Do głosów Piecka 
i Grotewohla dołączyło się ostatnio o- 
świadczenie KPD uznające granice na 
Odrze i Nysie za definitywną.

Należy podkreślić, że takie po­
stawienie sprawy jest niewątpliwie 
miernikiem politycznej dojrzałości 
tych partii, które rezygnując z wątpli­
wej popularności stawiają wyżej za­
sady programowe.

Dalej. Zarówno SED jak i KPD 
stwierdzają niejednokrotnie winę Nie 
mieć za wywołanie wojny i gotowość

oraz konieczność płacenia odszkodo­
wań narodom, które: poniosły straty 
na skutek hitlerowskiej agresji. To
również nie przyczymia się do wzro­
stu popularności le-wicy wśród e- 
lementów nacjonalisty cznych odpowia 
da natomiast naszym żądaniom.

W ytworzyła się więc paradoksal­
na na pozór sytuacja«

„Socjaliści" Blum i Bevin w inte 
resie USA atakują Jnasze granice za 
chodnie — które riznaje niemiecka 
lewica; Blum i Bevin chcą zrzucić z 
narodu niemieckiego odpowiedzial­
ność za agresję i  zobowiązanie czę­
ściowego przynajmniej naprawienia 
szkód — które również uznaje nie­
miecka lewica; Blum i Bevin wresz­
cie chcą na rozkaz Departamentu 
Stanu wtłoczyć Niemcy na nowo w 
tę samą zbroję bandycką, z której 
usiłuje naród niemiecki uwolnić nie­
miecka lewica.

N IE M C Y  W  śW IE C IE  D W Ó C H  
Ś W IA T Ó W

Ale sytuacja ta jest tylko na pozór 
niezrozumiała. W  rzeczywistości jest 
ona całkowicie jasna.

Próby odbudowania niemieckiego- 
militaryzmu z jednej strony, a z dru­
giej wzrost sił niemiedkiej demokracji, 
(czego wyrazem jest m. in. coraz szer­
sze kręgi zataczający ruch Kongresu

Ludowego) — świadczą o tym, że fi- 
nia graniczna przebiega również przez 
Niemcy; że podział świata na blok 
wojny i blok pokoju, na front imperia­
lizmu i antyimperializmu — dzieli rów 
nież Niemcy; że w naszej walce o u- 
trwalenie pokoju, przeciwko podżega­
czom wojennym, o zwycięstwo demo­
kracji, przeciwko ofensywie reakcji — 
w walce tej musimy liczyć również na 
antywojenne siły w Niemczech, mu­
simy ostrzegać przed pro-wojennymi 
silami w Niemczech.

To jest treść najistotniejsza dekla­
racji praskiej; postawienie na czoło za­
gadnień europejskich dwóch kluczo­
wych problemów Niemiec — negaty­
wnego: defaszyzacji, pozytywnego: 
demokratyzacji.

Jako PO LACY musimy popierać 
każdą siłę, kfpra przyczynia się do 
zwycięstwa tradycji „Polenlieder" i 
musimy zwalczać każdy ruch w kie­
runku „Drang nach Osten";

Jako D E M O K R A C I musimy popie­
rać każdą silę, która nawiązuje do tra­
dycji Marksa czy Engelsa, Lessinga 
czy Heinego i  musimy zwalczać każdą 
próbę odrodzenia potęgi junkrów, tru ­
stów i oficerskiej pruskiej kasty.

A LB O W IE M  FR O N T PRZEBIE­
GA R Ó W N IE Ż  PR ZEZ N IEM C Y.

STEFAN GROT

NIE KLEI SIĘ
lOnnilrAur —» mir ł .-»U ______J • 1 • 1 « 1Jeden z dzienników paryskich 

na podstawie kursujących w  Londy­
nie pogłosek — podał wiadomość, żę 
p. Bevin ma ustąpić ze stanowiska mi 
nistra spraw zagranicznych. Taicie wia 
domości powtarzały się już wielokrot­
nie, toteż nie można i  tym razem rę­
czyć za ięh wiarygodność, Ale na u- 
wagę zasługuje fakt, że jako główny 
powód domniemanej dymisji p. Bevi- 
na podano „niepowodzenie w sprawie 
montowania bloku zachodniego".

Istotnie — choć dużo czasu już u- 
płynęło od pamiętnej zapowiedzi p. Be 
vina w Izbie Gmin, nie widać jakoś i 
nie słychać, by realizacja „blokowego" 
planu poczyniła jakiekolwiek postępy.

Takie właśnie stanowisko zajęły 
państwa skandynawskie: Szwecja, 
Norwegia, Dania — oraz Szwajcaria. 
Kraje Beneluxu (Belgia, Holandia, Luk 
semburg), które miały był według p, 
Bevina najbardziej chętnymi partnera­
mi „bloku“ , zgłaszają tysiąc zastrze­
żeń i  wątpliwości; ich źródłem jest po 
pierwsze obawa przed możliwością no 
wej agresji niemieckiej, jako konse­
kwencja odbudowy potencjału przemy 
slowego Niemiec i  po drugie —- rywa­
lizacja gospodarcza, istniejąca w  róż-

•  •  a
nych dziedzinach pomiędzy państwa 
mi Beneluxu.

Co się tyczy Francji, głównego o- 
bok W . Brytanii partnera projektowa 
nego „bloku", zdarzyło się tak osobli- 

i wie, że jednocześnie z wygłoszeniem 
przez p. Bevina „historycznej“  mowy 
wybuchł pomiędzy Francją a W ielką 
Brytanią, ostry zatarg ekonomiczny 
na ̂  tlę dewaluacji franka, co Anglicy 
traktują jako chwyt z arsenału nieu­
czciwej konkurencji handlowej.

W łochy — to znaczy reakcyjne sfe 
ry rządowe — przyjęły wprawdzie 
bevinowski projekt dość ciepło, chodzi 
jednak o to, że wewnętrzno-politycz- 
na sytuacja W łoch daleka jest od sta­
bilizacji, a zbliżające się wybory mo­
gą przynieść wyniki, przekreślające 
ewentualność udziału W łoch w impre­
zach „blokowych“  anglosaskiego typu.

Cóż tedy pozostawałoby p. Bevino- 
wi? Grecja, Portugalia, Hiszpania? Po 
lityczne sam na sam p. Bevina z tymi 
krajami dyktatorskimi i faszystowski­
mi, jako współzawodnikami w  dziele 
montowania „bloku zachodniego“ , by 
łoby, oczywiście, ostateczną kompro­
mitacją i  pogrzebaniem tego pomysłu, 
toteż sądzić należy, że p. Bevin ra­

czej porzuciłby swe „blokowe" zamia­
ry, niż zgodziłby się prowadzić prace 
montażowe w tak niedwuznacznym 
towarzystwie. Pozycja p. Bevina, ja­
ko inicjatora „bloku“  jest niewątpli­
wie, bardzo niewdzięczna i kto wie 
czy rzeczywiście nie przychodzą mu 
do głowy myśli o dymisji,

Rozczarowania p. Beyina i zawie­
dzione nadzieje entuzjastów „bloku za 
chodniego“  potwierdzają jedynie głę­
boką słuszność tezy, że międzypań­
stwowe porozumienia polityczne (nie 
używamy słowa: „b loki", ze względ- 
du na jego zbyt specyficzne znacze­
nie) mogą dochodzić do skutku tylko 
tam, gdzie istnieją — rzeczywista 
Wspólność interesów i wspólne kon­
struktywne cele. Jeśli zaś tych zasad­
niczych przesłanek nie ma, jeśli kon­
cepcja porozumienia bierze początek 
jedynie z chęci zabezpieczenia doraź­
nych i egoistycznych interesów pro­
jektodawcy, czy też projektodawców 
wówczas takie plany albo nie docho- 

zą do skutku, albo „porozumienie" 
skazane jest na jałową wegetację po­
lityczną, bez sensu, bez znaczenia i  
bez widoków na przyszłość. B. D .

P  OSEŁ U SA w  Pradze S te inhardt 
z łożył w  p ierw szych dniach k ry -  

zysu rządowego w  Czechosłowacji 
° sWiadczenie, w  k tó ry m  pow iedział 

inn.:
„N ie  strac iłem  jeszcze nadziei, że 

Czechosłowacja zrew idu je  swe p ie r­
wotne stanowisko i  weźmie bezpo­
średni udzia ł w  plan ie  M arsha lla “ .
A ng ie lsk i d z ie n n ik  „News C hron i- 

le“  Pisał w  owych dniach:

dla

„Ś w ia t zachodni śledzi z sym patią 
(naturalne w  stosunku do kandy­
datów na m arshallow ców  — J. S.) 
1 z niepokojem  rozw ój w ypadków  w 
Czechosłowacji“ .
W ypow iedzi te, charakterystyczne

Pism p raw icow ych  w  k ra jach  an-
Slosaskich, da ją w yraz nadziejom, ja ­
kie zy w iły  ko ła  im p e ria lizm u  w  związ-

u z sytuacją w  Czechosłowacji.
„K o ła  b ry ty js k o  -  am erykańskie 

w  ciągu osta tn ich k ilk u  tygodn i w  
naprężeniu oczekiwały jak ichś  w y ­
darzeń w  Czechosłowacji, k tó re  m ia - 

jakoby w p łynąć na całą atm asfe- 
*"9 Polityczną w  Europie Ś rodkow ej 
ł  W schodniej. K o ła  te  dążyły do 
Uezynien ia z P rag i centrum  konspi- 
rac ji rea kcy jn e j w  Europie Środko­
w i “  — donosił londyńsk i D a ily  
Wo-ker.

jj? „dobrze po in fo rm ow anych eksper- 
W m iędzynarodow ych“  tw ie rdz ił, że 

r  Re komuniści obejmą władzę w  
‘ echosłowacji“ , k ra j ten s trac i p ro - 
°«owaną pożyczkę 250 milionów do- 

° w  z B anku Międzynarodowego.

Konespondent Reutera pow o łu jąc się

pom ijam y w  te j c h w ili fakt, że w 
^ E ł y m  roku , na długo przed obec- 

ro i kryzysem , bez istotnego powodu, 
ska ta z°s ta ła  pożyczka am erykan­
ka8' dla Czechosłowacji. Chodzi o to, 
kor relaci a dobrze poinform owanego 
^a p o n d e n ta  Reutera, odsłania pew-

ne sprężyny, k tó re  dz ia ła ły  za ku lisa ­
m i kryzysu  czechosłowackiego.

W tym  św ietle, właściwego sensu 
nabiera pełne mocy oświadczenie pre­
m iera G ottw alda:

„Dziś, reakcja  k tó ra  planowała 
zamach na ludow o - dem okratyczny 
ustró j naszego państwa —  leży po­
konana. W ola ludu  zgotowała rea k ­
c ji tę klęskę. Jedność klasy p racu­
jące j by ła  tą  siłą, k tó ra  w  ciągu k i l ­
ku dn i zdołała s tłum ić  w  zarodku 
p lany zdra jców  i  spiskowców".
Bo rozw iązanie kryzysu czechosło­

wackiego stanow i nie ty lk o  zwycię­
stwo k lasy robotn icze j nad reakcją  
wewnętrzną. D n i 26 i  27 lu tego ogło­
szone zostały świętem  narodowym , 
gdyż w  dniach tych zw yciężył naród 
Czechosłowacji, udarem niw szy kno ­
wania im peria lis tów .

Ze przezwyciężenie kryzysu jest 
zwycięstwem  narodow j'm  państwa cze 
ob osłowackiego, przyznaje nawet p ra ­
w icow y londyńsk i D a ily  Express:

„Czesi, podobnie ja k  Polacy, oba­
w ia ją  się niebezpieczeństwa n ie ­
m ieckiego jeszcze bardzie j, an iże li 
Rosjanie. Jak dow iodło Monachium , 
m ocarstwa zachodnie n ie  są zdolne 
do. udzie len ia Czechosłowacji re a l­
ne j pomocy przeciwko agresji n ie ­
m ieckie j, Społeczeństwo czeskie z 
niedowierzaniem  obserwuje p o litykę  
b ry ty js k ą  1 am erykańską w  N iem ­
czech.

KO NFERENC JA LO N D Y Ń S K A  
W  IM P A S IE

N iedow ierzanie to  n ie  słabnie, a po­
tęguje się w  obliczu kon fe renc ji lon ­
dyńskie j, zwołanej celem przypieczę­
tow ania  p o lity k i, o k tó re j m ów ił 
D a ily  Express.

Jeśli p rzypom n im y sobie poprzednie 
spotkania „W ie lk ie j C zw órk i“ , za­
d z iw i nas b ra k  zainteresowania kon­
ferencją londyńską. Może jedną z

przyczyn b raku  zainteresowania w y ­
jaśni nam  wiadomość o wyw iadzie , ja ­
k i ambasador am erykański Douglas 
ud z ie lił dziennikarzom , w  k tó rym  na­
k re ś lił dalszy przebieg kon ferencji. 
Zaiste, je ś li ambasador USA w  A n g lii 
z góry zna treść niepowziętych jeszcze 
uchwał, to  zrozum iałe jest, że obrady 
takie tracą na atrakcyjności...

JEST M E TO D A  W  T Y M  
SZALEŃSTW IE...

S ilny  w ydźw ięk  w  op in ii św iatowej 
w yw o łu je  natom iast sesja Rady Bez­
pieczeństwa w  spraw ie Palestyny.

K lucz do zrozum ienia w ypadków  za­
chodzących w  Palestynie zaw iera 
oświadczenie, złożone przed Radą Bez­
pieczeństwa przez b ry ty jsk iego  m i­
n is tra  ko lon ii. W  sprawozdaniu o sy­
tu a c ji w  Palestynie Greech Jones 
ostrożnie dodał, że A ng lia  ju ż  w iele 
miesięcy tem u ostrzegała przed nie­
bezpieczeństwem, związanym  z p rzy ­
jęciem  p lanu podziału Palestyny.

W ierzym y, że ostrzeżenie to nie było 
wyssane z palca. M imo, że pierwsze 
próby doprowadzenia do rozruchów  
żydowsko -  arabskich nie pow iod ły  się, 
A ng licy  m ie li w idocznie wszelkie da­
ne ku  temu, by  wiedzieć, że zamieszki 
w  Palestynie jednak wybuchną...

Rolę ich w  rozpętaniu k o n flik tu  
stw ierdzają zarówno kom un ika ty  
A gencji Żydow skie j, jako też zgodne

praw ie  re lacje obserw atorów zagra­
nicznych; same za siebie m ów ią też 
g rubym i n ićm i szyte prow okacje b ry ­
ty jsk ie . O dążeniu. W ie lk ie j B ry ta n ii 
do odwleczenia rozw iązania sprawy, 
świadczy rów nież bezpośrednie sabo­
tow anie uchw a ły ONZ, według k tó re j 
1 lu tego jeden z portów  palestyńskich 
m ia ł zostać o tw a rty  dla im ig ra c ji ży­
dowskie j.

„W  ty m  szaleństwie jest metoda“  —
można powiedzieć o tych wszystkich 
poczynaniach b ry ty jsk ich . Gdybyśmy 
sami n ie  w iedzie li, ja k i jest ich sens, 
dow iedzie libyśm y się z londyńskiego 
D a ily  Express, k tó ry  w  zw iązku z w y­
darzeniam i w  Palestynie pisał k ilk a  
dni tem u:

„N iek tó rzy  dyplom aci tu te js i ma­
ją jeszcze nadzieję, że ONZ ura tu je  
sw ój prestiż o ile  wezwie W ielką 
B ry tan ię  do odroczenia term inu 
ew akuacji i  o ile  wezwanie to  od­
niesie sku tek“ .
Wygadał się dz ienn ik  lorda B aver- 
oka...

SPRAW A P A LE S TY N Y  —
A  W YBO R Y A M E R Y K A Ń S K IE

Bardziej skomplikowane jest stano­
wisko gabinetu Trumana, między mło­
tem interesów trustów naftowych 
(„bezpieczeństwa narodowego“ w ję­
zyku ministra wojny Forrestalla), a ko 
wadłem wyborów prezydenckich, w

czasie k tó rych  sprzeniew ierzenie się 
uchwale O NZ w  spraw ie podziału Pa­
lestyny, odb iło  by się u jem n ie  na szan­
sach p a r t i i dem okratycznej. Sytuację 
zaostrza fak t, że dwuznacznej pozycji 
Departam entu Stanu w  te j k w e s tii nie 
om ieszkał w ykorzystać od razu w  
pierwszej salw ie przedw yborczej re ­
pub likan in  T a ft.

W yn ik iem  te j sy tua c ji b y ły  naro­
dziny swego rodza ju  arcydzie ła kunsz­
tu  dyplomatycznego. Przem ówienie 
przedstaw icie la USA w  Radzie Bez­
pieczeństwa W arren A ustina  jest tak  
sform ułowane, by  w i lk  b y ł sy ty  i  ow ­
ca cała. D ek la ru je  ono „w ierność“  
bchwale ONZ, a le  jednocześnie pozo­
staw ia miejsce na przeróżne kom enta­
rze i o tw ie ra  fu r tk ę  nieskończonemu 
przeciąganiu sprawy.

GDY T R U M A N  K L N IE  SIĘ 
N A  RO O SEVELTA

O w ie lk im  w p ływ ie  prob lem u pale- 
jstyńsfciego na posunięcia p rzedw ybor­
cze w  USA, świadczą krążące wciąż 
słuchy o m ożliwości d ym is ji m in is tra  
w o jn y  F orresta lla  i  jego zastępcy K en­
neth Royalla, jako na jw yb itn ie jszych  
przedstaw icie li k ie runku , żądającego 
uw zględnienia postula tów  L ig i A ra b ­
skiej.

Jest to jedna z k o m p lik a c ji kam pan ii 
wyborczej, k tóra już  na dobre rozgo­
rzała. N ie ma w praw dzie is to tnych 
różnic program owych m iędzy pa rtią  
repub likańską a dem okratyczną. In te ­
resy w ie lkokap ita lis tyczne, stojące za 
jedną i  drugą pa rtią , zgodne są, jeże li 
chodzi o w a lkę  p rzec iw ko  ruch ow i po­
stępowemu w ew ną trz  k ra ju  i  o  u ja rz ­
mienie innych  narodów. T ym  n iem n ie j 
sprzeczności m iędzy poszczególnymi 
koncernam i nie słabną, a przeciw n ie — 
przyb ie ra ją  na sile w  toku  w a lk i o za­
garnięcie obfitego łupu. Jeśli do tego 
dodać rywalizację przywódców par­

ty jnych , jasnym  się stanie, dlaczego j 
cofa ją się on i przed żadną demagog 
byle w p łynąć  na wyborcę.

P o rtre ty  Roosevelta są usuwane 
urzędów w  USA, w  parze z lik w ic  
CJ3 jego po lityczne j spuścizny, ale 
obawie, że sym patie r«oseveltows] 
przypadną w  udzia le W allace‘ow i 
T rum an bez żenady pow o łu je  się 
w ie lk iego prezydenta. Tymczasem 
k tó rzy  jeszcze m iesiąc tem u oceni 
m aksim um  szans W allaee‘a na 5 n r  
głosow są obecnie zakłopotan i w o t 
oznak powodzenia a k c ji T rzecie j P; 
ta , a ton  przem ów ień (nie akc ji 
T rum ana nabiera coraz bardzie j rc 
seveltowskiego zabarw ienia.

N A  D A L E K IM  W SCHO DZIE
Ciężar ga tunkow y wydarzeń, m ai 

cych m iejsce w  Ind iach , jest bez p 
rów nan ia  m nie jszy n iż rozw ój w ypa 
kow  w  USA, tym  niem nie j ¿a szcz 
gólną uwagę zasługuje w iadomość 
u tw orzen iu  jednolitego fro n tu  trze  

1 14 uSru P°wań lewicowy« 
Wobec nas tro jów  ugodowych w  stosi 
k u  do W ie lk ie j B ry ta n ii wśród prz
wódcow H industanu  i  Pakis tanu 
bezkom prom isowo an ty im pe ria lis tyc  
na p la tfo rm a  fro n tu  lew icowego m o 
odegrać poważną ro lę  w  walce 
przyszłość In d ii.

Etapem na drodze do zjednoczei 
narodow ko lon ia lnych  do w a lk i p i„  
ciw ko im peria lizm ow i, jest rów n 
zjazd m łodzieży k ra jó w  A z ji Południ 
wo Wschodniej w  K a lkucie . Dla prz 
s taw ic ie li Indonezji, V ie tnam u c 
Chm, Mowa „ręce precz od A zji*1 r 
są pustym  dźw iękiem , ale codzienr 
rea lizowanym  hasłem bo jowym . B r 
terskie spotkanie m łodzieży — już n 
budzącej się — ale walczącej A z ji, s t 
no w i groźne memento dla mocarst 
kolonialnych. J. STARE!



¿ Ł O  S L U D u

KTO , KOGO I  C ZY Z A IJ Ł ?  
tie lada zagadkę ma do ro z .ń ą - 
lia  sąd w  Katow icach. W swoim  
sie aresztowano tu  Franciszka 

' acławka pod zarzutem  zam ordo- 
nia żony i  spalenia następnie 
ło k  w  piecu. A resztowany p rz y - 
-i się do zbrodn i i  ze szezegóia- 

opow iadal je j przebieg. W m ię 
yczasie W acławek począł zdra - 
ać ob jaw y choroby um ysłow e j, 
obec czego umieszczono go w  za 
idzie  d la  obłąkanych. Tu odw oła ł 
oje zeznania, tw ierdząc że żona 
je  i  w y jecha ła  do N iem iec. Nieza 
'n ie  od tego ekspertyza wykazała 
kości znalezione w  piecu są kość 

i  zw ierzęcym i zaś k re w  na siekie 
e jest k rw ią  ku ry .

O TR U ŁA  W ŁA S N E  D ZIE C K O  
BO P O K ŁÓ C IŁA  SIĘ Z M Ę ŻE M  
Stefania F io łka  z Bydgoszczy nie 

y la  w  zgodzie z mężem, k tó ry

k ilk a k ro tn ie  się z n ią  rozchodził.
W7 dn iu , w  k tó ry m  mąż ośw iad­

czy ł je j że n ie  chce je j w ięcej znać, 
F io łkow a  w la ła  dziecku do ust k i ł  
ka łyżek  lizo lu , zab ija jąc je  na m ie j 
scu. Ekspertyza lekarska wykaże 
czy F io łko w a  je s t ob łąkana czy zw y 
rodn ia ła ,

DĘTE PRZESTĘPSTW O 
C Z E S ŁA W A  H Y P K A  

Czesław H yp ek  i  A n t. M arc in iak , 
p racow n icy poznańskiego Powszech 
nego Domu Tow arow ego staną 
przed sadem doraźnym  za kradzież 
100 dętek.

PROCES T R U C IC IE L S K I 
W  Łodz i toczy się proces w  spra 

w ie  s łynne j w  swoim  czasie a fe ry  
na s tac ji w  Koluszkach w  w y n ik u  
k tó re j w ie le  oaób uleg ło  za truc iu  
sp irytusem  m e ty low ym , sprzedawa­
nym  w  charakterze w ódki.

Automobil-Klub Polski
na nowej siedzibie —  i na nowych drogach

Działalność A u to m ob il -  K lu b u  Pol 
skiego da tu je  się ju ż  od ro k u  1909, 
kiedy to powstało pierwsze zrzeszenie 
autom obilis tów  K ró les tw a  ..Kongre­
sowego“  i  rozszerzało swoją dz ia ła l­
ność w  m ia rę  rozw o ju  m oto ryzac ji - fla  
wszystkie wojew ództw a naszego k ra  
ju.

W  roku  1919 Tow arzystw o A utom o 
bilowe K ró lestw a Kongresowego re ­
aktyw ow ało swoją działalność pod 
nazwą A utom ob il _ K lu b " Polski. 
Trzeba przyznać, że la ta  m iędzywojen 
•re w  działalności tego Tow arzystw a 
de zapisały się byna jm n ie j chwaleb 

nie w  rozw o ju  m otoryzacji.
A u tom ob il -  K lu b  P o lsk i przed 1939 

rokiem  b y ł organizacją e lita rną , zrze 
zającą ty lk o  tych, k tó rzy  posiadali 

odpowiednią ilość go tów k i na opłaca 
nie wygórow anych składek i  tych, 
którzy zadokum entowali swoje pocho 
’ enie przynależnością do „w yższe j“  

asy społeczeństwa.

A  PO W O JN IE
A utom obil -  K lu b  P o lsk i po w o j­

nie u leg ł dem okra tyzacji i  p rz y ją ł do 
s woich szeregów tych  wszystkich, k tó  
r c h  świadectwem  by ła  przede 

szystkim  znajomość fachu', zw iąza­
nego z m otoryzacją k ra ju . Bo dziś 
członkiem  A utom ob il -  K lu b u  Polskie 
go może być każdy, k to  chce. A u to ­
m obil _ K lu b  P.olski p rzy jm u je  wszyst 
¡uch bez w y ją tk u . Składka członków 

a w ynosi 50 z ł miesięcznie. 
S ZK O LE N IE  M ŁO DEG O  N A R Y B K U  

W  ram ach swoich prac A u to m ob il- 
K lu b  przew iduje szkolenie nowych 
kadr. Ostatnio rozpoczęła swoją dzia 
ialność Sekcja M łodych. Sekcja ta dą 
żąc do spopularyzowania sportu  mo­
torowego wśród m łodzieży, organizu 
je  p ierw szy ku rs  m łodych k ie row ców  
samochodowych.

Znając trudne w a ru n k i finansowe 
m łodzieży — k ie row n ic tw o  K u rsu  
zadecydowało, że op ła ty  za ku rs  te ­
oretyczny wynosić będą 300 zł dla 
członków A -P . a 500 zł dla niestowa 
rzyszonych. Potem przeprowadzona 
zostanie praktyczna nauka jazdy (10 
lekcji). O płata za te naukę w yniesie 
2.000 zł. K u rsy  rozpoczną się 8 m ar 
ca br. w  nowym  loka lu  A u to m ob il- 
K lu b u  Polskiego przy ul. N ow y 
Św iat 35.

I  w czora j m in is te r Rabanowski 
po dkreś lił w  swoim  przem ów ien iu z 
okaz ji o tw a rc ia  now e j siedziby A u to ­
m ob il _ K lu b u  Polskiego p rzy  u l. No 
w y  Ś w ia t 35, że organizacja ta  m usi 
podołać ciążącym  na n ie j zadaniom 
—  m usi stać się organizacją tych  
wszystkich, k tó ry m  zależy na rozwo 
ju  naszej m oto ryzac ji, m usi stać się 
organizacją, k tó ra  obok P K P  stano­
w ić  będzie nową a ważną dziedzinę 
w  kom u n ika c ji po lskie j.

(w.b.)

Pozdrowienie 
Z Jugosławii

Od nasze jr o d a c z k i H a ltn y  Radalo- 
vicz, zamieszkałej od 7 lat w Jugosła­
w ii. w mieście K ra ljew o ( SerbiaJ o irży  

| majiśmy przem iły -list. 
j H a lin a  R. jest młoda me piszą 
. na,m o tym, ale to się wyczuwa w m ło*
| dńenesym entuzjazmie je j  lis tu . N a p i-  
i sala do nas, bo musiała podzielić się z 
| kimś tą radością, ja ką  jes t lad  k ilim  ty  
godni przebywanie z rodakami.

„P rzed dwom a m iesiącam i p rz y ­
by ła  do naszego m iasta grupa m ło ­
dzieży po lsk ie j złożona z 50 ch łop­
ców. To by ła  po prostu  zam iana: g ru ­
pa jugos łow iańsk ie j m łodzieży „P i­
ło w e j“  pojechała do Polski, a nasi 
p rz y b y li do Jugosław ii na 3 -le tn ie  
ku rsy  tra k to ro w o  - samochodowe“ . 
H a lina , która tak tęskniła za Polską* 

je j  mową i  obyczajami, teras —  ja k  
pisze —  ma to wszystko blisko siebie, 
czuje się „po prostu szczęśliwa'".

„Z  dum ą i  radością spoglądam na 
naszych rodaków , k tó rzy  po skoń­
czonej nauce spacerują w  centrum  
miasta, zawsze roześm iani, trz y m a ­
jąc  się pod ręce z kolegam i Jugo 
słow ianam i, dow cipku jąc i  rozpra-1 
wdając na najprzeróżnie jsze tem aty j 
o ku ltu rze  i  sztuce, technice i  p o łi-  j 
tyce“ .
Okazuje się dalej, że nasi chłopcy \ 

podb ili Serca wszystkich mieszkańców | 
K  ra i jena, którzy  !

„o fia ro w a li d la  n ich  p iękn y  d w u - ! 
p ię trow y domek z ogródkiem  i  I 
wciąż zapraszają ich  na ob iadki j 
he rba tk i i k o la c y jk i“ .
Okazuje się także, że nie ty lko  J u ­

gosłowianie darzą naszych cfHopców 
sympatią, ale i przede wszystkim Jugo  
Słowianki. A le  o tym  na jlep ie j opowia 
da sama H a lin a :

„Muszę dodać, że nasi chłopcy to 
straszni . flire ia rze . Bardzo często 
przychodzą do m nie m łode panienki 
i  py ta ją  dyskre tn ie  co to znaczy 
„kochana“ , „w yśn iona “ , „m o je  m a­
rzenie“ .
Prosiła nas Pani, droga H a lino , żeby 

ten lis t z Jugosław ii zamieścić w na­
szym piśmie. Czynim y to chętnie w na 
dziel, że numer ten wpadnie w Pan i rę 
ce i  pozdrawiamy serdecznie* 1 przy oka 
s ji Panią . naszych chłopców w Jugo­
sław ii i  ich m iłych gospodarzy.

Za takie „żarty11 * 
należy się nauczka

„Tow . Redaktorze!
D n ia  4 lutego 1948 r. poszedłem 

na pocztę w  K w idzyn iu , aby opłacić 
rad io za lu ty . Podchodzę do kasy, 
poda ję  czek, k tó ry  Polskie Radio i 
przysyła oraz 125 zł.

K as je r p rz y ją ł pieniądze, p rze li­
czył. w łoży ł do szuflady, czek pod­
pisa ł i  pow iada: „Jeszcze 5 z ł na 
znaczek na uzdrow iska dla  dzieci“ . 
Ja na to: —  „Proszę pana, z całej 
chęci bym  dał, ale nie mam  an i gro

Swata'. Wobec tego, że lis t f ‘e 
s ił cech anonimu, a poruszał ważne 
łecznie sprawy  —  zamieściliśmy .9° 
dobrej wierze, ' że fa k ty  podane 
prawdziwe. Sprawdzić ich wj 
nie mogliśmy, lecz zaapelowaliśmy 
odpowiednich czynników, aby sprai - 
zbadały.

W  odpowiedzi otrzymaliśmy z

Miasto któremu trzeba stworzyć możliwości rozwoju
Problemy Ziemi Przemyskiej

(O d  naszego ko re s p o n d e n ta )
Podczas gdy inne tereny wo jew ódz gór, zam ieniając nędzną ziem ię nu

w yborną glebę. W  ram ach przesied­
leń w ew ną trz  pow ia tu  dąży się do 
rozładow ania w s i prze ludn ionych ja k  
np. gm. Dubiecko. D la  nowych osad­
n ik ó w  pow ia t posiada 500 budyn ­
ków , nada jących się do natychm iasto 
węgo zamieszkania oraz 500 —. w y ­
m agających rem ontu.

\V ce lu  zapewnienia odpowiednich 
w a run ków  osadnikom  z gór, p rzyw y 
k ły m  do ho do w li .owiec, przew iduję 
się oko ło 4.500 ha ziem i na stw orze , 
n ie  gęstej sieci bacówek pod maso­
w y  wypas owiec.

COŚ O SZABERKO W EJ 
„ IN IC J A T Y W IE “

sza w ięcej, ty lk o  te 125 z ł“ . W ięc 
kasjer ©daje m i pieniądze z powro 
tern i pow iada: „T o  ściągniem y ad­
m in is tracy jn ie “ .

Osłupiałem . Opłacam już rad io  2 
la ta  1 takiego zajścia nie m iałem !
Więc pytam  jeszcze raz: „Czy pan 
m nie za ła tw i? “  Na to już  nie dosta­
łem  odpowiedzi, kas jer za ją ł się in ­
nym i.

Idę  do m iejsca pracy I pytam  ko 
lęgów, ja k  to jest? Czy wszelką po­
moc m usim y przym usowo opłacać?
A le słyszę, że nie. Dzwonię więc do 
naczelnika poczty, k tó ry  bardzo 
grzecznie m nie w ysłucha ł i  w y ją - ;  
śnią: kasjer z rob ił to bezprawnie. ; 
proszę przy jść i  opłacić ty lk o  taką ; 
sumę, jaka  się należy, to znaczy 
125 z ł“ . |

Przychodzę jeszcze raz na pocztę, j 
podaję kas je row i pieniądze, a ka- 
s je r na m nie: , Pan jest Świnia, pan ; 
nie zna żartów , ja  żartowałem , a j 
pan zaraz do naczelnika dzwoni. |
Chodziło panu o te pięć złotych, j 
K up  pan sobie za nie trum nę, za- I 
trzym a j pan te 5 z ł na gwóźdź do 
tru m n y “  itd .

Ob. Redaktorze, czy ta k  można 
postępować z człow iekiem  pracy?

W. A.
W ierzym y, że właściwe -władne pocz­

towe poucza, nietaktownego kasjera o \ _
sposobie odnoszenia sie do interesan- }  S T A ŁY  C Z Y T E L N IK  Z W A W B r •

‘ | Wobec re p a tria c ji Polaków z W ««
fa li i sprawa Waszego rodzeństwa t ° "

ny Szudziałowo lis t, z którego w.yni 
że- pod nazwiskiem „radny Swat'“ u* 9 
wa się inna osoba, k tóra podała n.te. 
prawdziwe dane. L is t ten mówi m.

„W yjaśn ia jąc  a rt. p. p. ,,Ża 
p ra w k i niech idą do popraw» . 
podaje się, że ob. ob. Granaszko 
Kulisza, w ym ien ionych  w  1|S, 
w  ogóle nie ma na terenie gniidJ 
Szudziałowo. Sekretarzem 
nie jest, ja k  podano w 
,.-szlachcic Józef E jsm ont“ , lecz L® 
ko Ju lian , syn ubogiego ro ln i» " ’ 
k tó ry  przed w o jną posiadał 3-hek 
tarow e gospodarstwo. Następ11 _ 
prostu je się, że ob. Laskowski, J® 
koby popierany przez sekreta1'23 
gm inne j K om is ji Op. Społecznej "  
w y p ra w k i nie o trzym a ł“ .

tw a  rzeszowskiego -zabliźniły rany 
zadane w o jną , pow ia t p rzem yski roz 
p raw ia  się jeszcze z. bandam i UPA, 
ponosząc ciężkie s tra ty  w  ludziach i  
dobytku.

D z ięk i o fia rnem u w y s iłk o w i w o j­
ska, M il ic j i  i  organów  bezpieczeń­
stwa, Przem yskie oczyszczono zupeł­
nie z banderow skie j p lag i i  dziś k ie ­
row ane sprawną ręką starosty tow . 
B ie leckiego oraz w icestarosty m gr, 
Felezyńskiego w kracza na to ry  spo­
ko jne j, d ługofa low e j gospodarki.

Z  prob lem ów  pow ia tu  na pierwsze 
m iejsce w y b ija  się szybkie przepro­
wadzenie a k c ji parce lacy jno -  osad­
niczej. Na 116 tys. ha ogólnego obsza 
r u  —  pow ia t posiada około 30 tys. 
odłogów: są to przeważnie gospodar­
stwa pozostałe po przesiedleńcach 
oraz opuszczone w  czasie napadów 
band U PA, k tó rych  w łaścicie le prze­
n ieś li się, na Z iem ie. Odzyskane. Są 
tu  ziemie żyzne z p iękn ym i sadami 
owocowym i, dające wspaniałe . plony.

4.169 NO W YCH RO D ZIN  
O SAD N IC ZYC H

Intensyw na akcja w  k ie ru n k u  za­
ludn ien ia  tych terenów  daje już po­
m yślne rezu lta ty : w  r. ub. osiedlono 
4.169 rodzin  w  styczniu br. m im o 
n iesprzyja jących zim ą w a runków , 350

Również i  m iasto pow ia tow e Prze­
m yśl dysponuje szeregiem m ożliwości 
dotychczas n iewyzyskanych. M iasto 
jest czyste, schludne, dz ięk i m ądre j 
gospodarce naszego towarzysza — 
prezydenta W iślickiego, n iem n ie j jed 
nak znać na n im  w yraźn ie  ślady w o j 
ny. M im o pogodnego dnia u lice są 
raczej puste, szereg sklepów zam knię 
tych. Okazuje się, że p ryw a tna  in i­
c ja tyw a  (ta w  cudzysłowie i  na jgor­
szego gatunku) w idząc, że żadne cu­
da szaberkowe już  . nie chwycą, prze­
n iosła  się na efektowniejsze tereny. 

N IE W Y Z Y S K A N E  O B IE K T Y  
O glądam y stojące pustką zabudo­

w ania  dawnych koszar na Zasaniu, 
rodzin . W ie lu  osadników nap łynę ło  z całe kom pleksy dom ów przy ul. Czai

nieckiego, R ok itn iańsk ie j itd . niszczę [ 
jące i  niezamieszkałe. Jest to teren j 
ghetta z czasów okupacji. Dziś domy j 
te niszczeją, a oko liczn i m ieszkańcy ; 
w y ry w a ją  b e lk i ze stropów, nie m ó- ! 
w iąc ju ż  o. podłogach. W  w ie lu  w y - j 
padkach m a ły  rem ont m ógłby jesz- : 
cze ura tow ać budynek od ostatecznej I 
ru iny . Na to jednak, by ożyw ić ruch  i 
budow lany w  Przem yślu, trzeba by j 
stworzyć m iastu nowe w a ru n k i r o z - : 
w o ju , W. obecnej bow iem  fo rm ie  nie \ 
c ie rp i ono na b ra k  nowych pomiesz- I 
czeń, nie nęcąc lu dz i z innych  m iast j 
do osiedlania się tu.

NOW E M O ŻLIW O Ś C I
G dyby natom iast, ja k  p ro je k tu je  j 

tow . Starosta, stworzono tu  w ie lką  j 
szkolę rolniczą, opartą' na w zorow ych j 
gospodarstwach, m iasto n iezw łocznie i 
ożyw iłoby się.

Lasy. okala jące Przem yśl pozw ala-

W Gstpi na ogól czysto, 
ale...

Ob. Redaktorze!
O bywatele G dyn i są dum ni z do­

brego stanu sanitarnego swojego 
m iasta. M a ją  zresztą ku  tem u silisz 
ne powody, bo w yg ląd G dyn i jest 
rzeczywiście bardzo estetyczny iw y  
różn ią się korzystn ie  w  zespole 
trzech m iast Wybrzeża. T ym  b a r­
dziej zatem rzuca ją się w  oczy n ie ­
dociągnięcia, k tó re  można bv z ła t­
wością usunąć;

Z okna trzeciego p ię tra  domu, w 
k tó rym  m ieści się Rada Z w iązków  
Zawodowych, roztacza się „m a lo w ­
nicza“  panoram a na położony na ­
przeciw  s ta ry  szp ita l gdyński. O- 
bok niego zna jdu ją  się śm ie tn ik i,

staje rozwiązana. W rócą rodzice i  23 
b iorą je  do siebie.

„O B. BEZ W Y JŚ C IA “  — Nie » *  
sy tuac ji bez wyjścia. Chyba dostatrt® 
nie  pojęliście, że Wasze dalsze poży" 
cie z człow iekiem , k tó ry  p ije . inart10 
tra w i Wasze ciężko zapracowane 8r<> 
sze i w  dodatku popełnia przestęP" 
siw a w  stosunku do Państwa — JeSt 
niem ożliwe. N ie róbcie sobie też wy* 
rzutów , że donieśliście władzom  0 
m achinacjach Waszego przyjaciel3; 
To b y ł Wasz obowiązek społeczny- ” , 
tych wypadkach nie  można kierowa11 
się osobistym sentymentem. Gorz«ł> 
że przedtem  korzystaliście z owoców 
przestępstwa. Jak  w idać jednak wkT° 
czyliście na w łaściw ą drogę. Tera® 
musicie zdobyć się na stanowczy 
krok, a wszystko będzie dobrze.

OB. OB. A N D R ZE JE K  B R O N I'
gnój, szczątki baraków  pomemiec- y  S O K O LO W S K I CZESŁAW
kum. na jróżnie jsze brudy. Zaduch, __ woJęwództwo olsztyńskie,
ja k i s iłą  rzeczy powstaje powiększa 
się jeszcze bardzie j na skutek po­
mieszczeń dla św iń, k tó re  zna jdu ją  
się obok szpitala.

Czy centrum  G dyn i i  szpita l na ­
da ją się rzeczywiście do hodow li 
św iń  i czy nie można by usunąć 
śm ie tn ika  i  starych baraków  ponle- 
n iem ieckich?

Z K O LS K A
Uwagi autorki listu są bezwzględnie

ly b y  na uruchom ienie w ie lk ie j fab ry  ’ słuszne. Sądzimy, że władze miejskie
wyciągną z nich właściwe wnioski.

------ o-------
I  J o  >.«p i w  s r w : *« '  ł s ń i »

Z wyprauk mi 
b^ło inaczej...

W  n-rze 20 (1.123) naszego pisma 
zamieściliśmy list, nadesłany gm. 
Szudziałowo, podpisany przez radnego

k i  m eb li —  zwłaszcza, że m iasto to 
słynęło zawsze ze sto larzy _ artystów .

Stworzenie w . P rzem yślu ośrodka o 
pow ia tow ym  zasięgu w ytw ó rczym  i 
p ro du kcy jnym  byłoby, poza korzy 
ściam i p łynącym i dla samego miasta, 
tym  bardzie j wskazane, że budująca 
się pod Przemyślem w ie lka  stacja 
prze ładunkow a w  Ż u raw icy  daje 
gw arancję taniego i, szybkiego trans­
po rtu  na cały k ra j.;

C. B łońska

W  spraw ie zapomóg należy 
zwrócić do urzędu,, wojewódzkiego "  
•wydział O pieki Społecznej lu b  do od ' 
nośnego re fe ra tu  w  starostw ie pow i* 
tow ym  w  Szczytnie. Nasza red akd 3 
niestety żadnym  funduszem zapomO' 
gowym  nie rozporządza.

>"’J EU G EN IU SZ CEPUCh. KRMBĘB 
TÓW . —  W  spraw ie nieodpowiedni® ' 
go zachowania się urzędn ika stanu cS 
w ilnego należy zw rócić się do burnń- 
straa, k tó ry , zresztą, ja k  z a z n a c z y li' 
cle — b y ł św iadkiem  zajścia.

OB. ST. G ÓRSKI. Nie macie ra ­
c ji, oburzając się na lekarza za to, 
że nie zgodził się na odwiedziny 
chorego. Lekarz w praw dzie n ic  P_0'  
w in ien  zachowywać się bruta ln ie- 
ale jes t jego obow iązkiem  czuwa® 
nad spokojem  chorych, zwłaszcza. ®e 
w  odw iedziny w ybra liśc ie  się z ca* 
łą rodziną.

PRZEZ cały w ieczór, gdy słucha­
łam  toczącego się na scenie po. 

jedynku  m iędzy wzniosłością a pod 
lotą, m iędzy bohaterstwem , a tchó 
rzostwem, m iędzy niezłomnością, a 
zdradą — przesuwał się przed m ym  
oczami jeszcze jeden cień wśród 
tych, k tó re  b łądz iły  po ciem nej sce­
nie. B y ł to cień Anzelm a z „Róży" 
Żeromskiego.

K iedy B ernard Bazire zasłaniał się 
przed ohydą swego czynu w ą tły m  
n ic  nie znaczącym słowem, „chc ia ­
łem  inaczej“ , k iedy  ja k  tarczą obron 
ną zastaw iał się im ien iem  trzech 
śpiących w  swych łóżeczkach córę. 
czek, k iedy przyznaw ał się do b raku  
s iły  i  b raku  w o li nawet w  złem, w y ­
dawało m i się, że to cień tamtego 
zdra jcy  spod m uró w  C ytade li żebrz" 
o litość w  im ię swego jedynego syn 
ka Olesia, w  im ię  swego stroskane­
go serca ojcowskiego, k tó re  m u poz­
w o liło  przecież wydać na śmierć 
okru tną dziesią tk i towarzyszy.

Ten cień Anzelm a długo tu ła ł się 
w  umysłowości po lsk ie j in te ligenc ji. 
D ługo z ja w ia ł się w  ideologicznych 
dyskusjach opatrzony do b ro tliw ym  
transparentem , głoszącym, że „wszyst 
ko zrozumieć, to wszystko przeba­
czyć“ . Trzeba było  ostatn ie j w o jny , 
aby postaw ić tego natarczywego w 
swym  żebraniu o litość Anzelm a na 
w łaściwe m u miejsce. Trzeba było  
całego ogrom u zbrodni, ja k ich  by liś ­
m y św iadkam i, aby w yp len ić  osta­
tecznie z serc in te lig en tó w  spod zna­
k u  in tegra lnego hum an ita ryzm u sko 
re współczucie dla przestępcy i  szu­
kan ie m o ty w ó w . dla jego czynów.

F ranc ja  jak , to  w skazuje sztuka 
Sałcrou, po dzień dzisiejszy przeżywa 
jeszcze swój kom pleks Anzelm a. M i 
mo wspan ia łych p rzyk ładów  boha­
terstw a i w y trw a n ia  dowodzących ja  
sno, że is tn ie je  siła w  człow ieku, k tó  
ra  pozwala ostać się pod najcięższy­
m i ciosam i w roga (przypom inam y 
naszym czyte ln ikom  chociażby „L is ty  
rozstrze lanych“  drukow ane w  naszym 
piśm ie, s ta n o w ir" -  dokum ent chw ały 
narodu francuskiego), by ło  wśród 
francusk ich  in te le k tu a lis tó w  w ie lu  
tak ich , których Jedynym pragnieniem

by ło  w o jnę  bezpiecznie przeczekać 
bądź to pod opieką wroga, bądź. też 
zaszywając się w  spokój „ap o litycz ­
n e j“  twórczości pozostającej w  ca ł­
k o w ity m  oderw aniu  od toczącego; się 
dokoła życia. Jak słusznie s tw ie rdz i! 
A ragon to jes t źród łem  tak  m odnej 
obecnie we F ra n c ji „psychologicznej 
obrony zdrady“ .

B y ło by  krzyw dą  dla  Salcrou, gdyby 
postaw ić go w  jednym  rzędzie z ty m i 
adw okatam i d iabelskie j sprawy.

A le  „Noce G niew u“  m im o, że n ie  wy 
stępują w  obronie zd ra dy ,' jednak 
m og łyby zachęcić do je j obrony i  tegp 
się należy przestrzegać.

A u to r chce ukazać proces i  mecha­
nizm  zdrady. ’

Stąd fo rm a  sztuki, k tó ra  każe 
zm artw ychw stać trupom , d la  w y jaś ­
nien ia  ta liich  spraw  dziejących sie 
m iędzy ludźm i, k tó re  na płaszczyźnie 
życia n ie  dopuszczają do rzeczowej i  
spokojnej analizy. Kolaboracjon ista, 
zdra jca ze strachu, jego żona —  miesz­
czańska gęś, k tó ra  uważa za na jśw ię t­
sze i  jedyne praw o sw ó j zwierzęcy 
okrzyk  „chcę żyć“  i za n ieodparty  a r ­
gum ent podłości swój ukochany 
buk iec ik  —  trz y  córeczki Różyczkę. L i ­
i i  jk ę  i  Narcyzę,1 Jan —  chem ik rzu ­
cający bom by pod przejeżdżający po­
ciąg, in iy n ię r  ko le jo w y  burzący to co 
całe życie budował, m łody chłopiec — 
drżący ze strachu przed każdą akcją 
a jednak nie pragnący odwrotu, św ia­
dom y bojow iec, d la .k tó reg o  ruch  opo 
ru  jest niie koniecznością psychiczną 
ale logicznym  w yn ik ie m  postawy ideo­
w e j, Lu iza  —  żona Jana —- on i wszyscy 
spo tyka ją  się aby rozstrzygać o swo­
im  p raw ie  do popełnionych czynów, 
aby dać ocenę tego co z ro b ili i co zro­
bić zam ierzali.

Rzeczywistość rozw iązała ich  pro­
blem. Z d ra jcy  zg inę li pociągając za 
sobą w  śmierć dwóch członków  ruchu 
oporu. Jan i  ó w  m łody  chłopiec Lecoq 
znoszą to r tu ry  w  lochach Gestapo. 
P rzy życiu pozostały dw ie kob ie ty  — 
P ie rre tte  i  Lu iza , one to  żyjąc w  św ię­
cie swoich zm arłych i  da lekich p rzy ­
w o łu ją  ich, aby w ydobyć jakąś prawdę 
spośród m iażdżących w ypadków  ostat­
n ich  dni.

ZROZUMIEĆ -  NSE ZHAGZY PRZEBACZYĆ
„Noce Gniewu" - L. Salcrou

w teatrze „Placówka“

BERNARD Bazire i  jego żona 
P ie rre tte  to grunt, na k tó ry m  w y  

•rasta faszyzm, na k tó ry m  tuczy się każ­
da reakcja . M a li ludzie pochłonięci 
sw o im i spraw am i — pozornie n ie ­
szkod liw i W  zw yk łych  czasach, wypro­
wadzają- p ra w o ' dżung li w  chw ilach 
próby«1 G otow i są na wszystko dla 
obrony-swojego bezpiecznego leża, sie­
bie i  swoich m ałych. G dyby Jan nie 
wypadł po dokonanym  zamachu do ich 
domu, może udałoby im  się uchodzić 
dziś zą dobrych, m iłu ją cyęh .sw ó j k ra j 
o b y w a te li Gdy obecność w yw ro tow ca  
grozi im  nie śm iercią jeszcze (to nie 
dzieje się \y  Polsce!) alé przykrościa­
m i ze s tro n y . n iem ieckie j p o lic ji, od­
dają przy jac ie la  zdradziecko w  ren- 
Gestapo. W szystko to rob ią , z ob rzyd li 
w ym  zakłam aniem . P ie rre tte  udaje, że 
nie w ie  o tym , iż  w ychodzi z domu, 
rzekomo dla  uzyskania a lib i, a na­
praw dę aby sprowadzić .szpicla. B e r­
nard udaje że nie  w ie  po co p-oszła 
P ierre tte . Oboje on i udają, że chc ie li­
by w ierzyć, iż ra r.ny Jan znajdzie w  
ty m  szpiclu, p rzy jac ie la  i  opiekuna.

Ich ' sprawa jes t prosta. B y li wszę­
dzie gdzie w s tą p ili N iem cy. Zachow y­
w a li: się ta k  samo. Zależnie od stopnia 
niebezpieczeństwa, albo ceny jaką  im  
o fia row ano za zdradę.

SA LC R O U  z całym  m istrzostwem  
oddał tę atmosferę mieszczańskie 

go domu przepojonego ow ym  „ego­
izm em  we .dw o je“  ¿dojnym  dd n a j­
w iększej podłości w  im ię  uczuć, rze­
kom o wzn iosłych ja k  m iłość czy m a­
cierzyństw o i  do najw iększego zakła 
m an ia w  im ię  w ygody życią. Szczery 
cyn izm  .-'Pierrette obnaża lep ie j zgni­
liznę  m ora lną " te j sfery, n iż patetycz 
ne przem ówienia k tó rych  nie  szczę- 
dzą nam inni.

ju.

Otóż to właśnie... patetyczne prze­
m ów ien ia , N je w iem  czy tak  samo ra ­
żą one we F ranc ji. Tu Lu iza  dek la ­
m ująca do kob ie t całego św iata na te­
m at swego osierocenia w yda je  się 
dość denerwująca je ś li pomyśleć, że 
w  tej oto Warszawie ty le  jest kob ie t 
nie raz lecz po stokroć osieroconych.

I  na tym  samym tle  rzeczyw istości 
walczącego narodu słabo . przem aw ia 
scena k iedy zamachowcy czekający 
na pociąg z benzyną, k tó ry  m ają wy-, 
sadzić w  pow ietrze Zastanawiają się 
nad m otyw am i, k tó re  ich do tego czy 
nu pchnęły. M ogłoby się w ydaw ać, że 
dz ia ła ją  w  swoim  jedyn ie  im ien iu  
Nie. można zdać sobie - spraw y k im  
są. N ie czujem y an i przez chw ilę  sto 
jącego za n im i narodu. W ydaje się, 
że podnieśli żagiew bun tu  bo on i oso 
biście chcą zaprotestować przeciw  
n iew o li.

A  sam bohater — Jan? Ukazuje się 
nam  jako  posąg W ykuty cierpieniem . 
Opowiada jednosta jnym  spokojnym  
głosem ja k  go przez trz y  dn i męczo­
no, ja k  m u w yłup iono  oczy, jak  żarnie 
niono jego —  myślącego, czynnego 
człow ieka w  jeden k łąb  cie rpień f i ­
zycznych. A le  k iedy  wyznaje nam, że 
na czw arty  dzień po tych  poniesio­
nych męczarniach zaczął . m ów ić — 
odczuwam y pewną w ątp liw ość. Czy 
na m ia rę  naszych stosunków k iedy  
n ie le tn i chłopcy i dziewczęta, k iedy 
kob ie ty  i < starcy s taw a li s ię . strzępem 
W  ka to w sk ich ’ rękach Gestapo i  ginęli; 
beż słowa —  jest zrozum iałe rozgrze1 
szenie, ja k ie  Jan o trzym uje  od Swoich: 
towarzyszy?...

M ilio n y  tych, k tó rzy  nie powiedzie 
l i  niczego, k tó rzy  nie s ta w ia li sobie 
żadnych g ran ic  w ytrzym ałości upoważ

n ia ją  do zapytania —  czy ten, k tó ry  
powiedział, jest bohaterem, czy ty lk o  
nieszczęśliwym złam anym  człow ie­
kiem.

SZ T U K A  Salcrou jest n iezm ier­
nie ciekawa. N ie ty lk o  d late­

go że pokazuje fragm ent okupacy j­
nej rzeczyw istości F ra n c ji, nie ty lk o  
dlatego, że staw ia zagadnienia ak tu ­
alne we wszystk ich k ra jach  Europy, 
nie ty lko : dlatego, że rozw iązu je je  w  
sposób artystyczn ie  stojący na wyso­
k im  poziomie. Pozwala nam ona zro­
zumieć cały szereg m om entów z dn ia 
dzisiejszego. Potw ierdza raz jeszcze 
prawdę o tym , że n ie  wystarczało 
walczyć z Niemacm:, ab y  móc: w y ­
walczyć lepszą przyszłość swego k ra  
ju . Że w ie le  bohaterstw a rozproszy­
ło się aktach w ym agających o lb rzy  
m ie j odwagi, ale k tó ry m  nie p rzy ­
św iecał pozytyw ny cel w  im ię k tó re ­
go się to rob i.

Salcrou pakazał nam  ponadto n ie ­
zbicie, że P ie rre tte  Bezire i  je j ród 
nie zginęli, że w ysz li z te j w o jn y  ca­
ło  i  stanow ią niebezpieczeństwo na 
dzień ju trze jszy.

Reżysei W yszom irski doskonale roz 
w iąza ł w szystkie trudnośc i w y n ik a ją ­
ce z budow y sztuki: Poszedł po j  edynie 
w łaśc iw e j lin ii ,  to znaczy p rzekreś lił 
ja k  gdyby fak t, że na scenie rozm a­
w ia ją  ludzie ju ż  n ieżyjący i  u n ik n ą ł 
w  ten sposób k lim a tu  szopki, łu b  ja ­
k ichś m akabrycznych „D z iadów “  X X  
w ieku . A kc ja  toczy się ta k  ja k  w  

, fü m ie  rektrospek tyw nym . Scena p ie rw  
sza jest jednocześnie sceną ostatn ią 
do k tó re j nas dwa a k ty  doprowadza­
ją . P ó łm rok  panu jący przeważnie na 
scenie raczej podkreśla cha rakte r 
podziem ia . kon sp irac ji w  k tó rych  
rzecz się rozg ryw a n iż jakiegoś na­
s tro ju  pozagrobowego.

Doskonale pomyślane są jaskraw e 
kon tra s ty  spokojnego dom u Bezire‘ów  

j i  nocy w  k tó rych  do jrzew a gniew. 
Różny, gn iew  — Jana, k tó ry  osobiście: 
nie może się pogodzić z przemocą, R i; 
vo ira , k tó ry  bur.zy się przeciw , prze­
mocy, k tó ra  uczyn iła  z niego żarna-' 
chowca, Lecoqa, k tó ry  k ln ie  w łasny 
strach, Dede,, k tó ry  jeden z n ich wszy. 
s tk ich  zwalcza świadomie: faszystów! 
sinego okupanta, Bernarda!, k tó ry  n ie ' 
naw idz i tych, k tó rzy  w  takie noce

grożą m u zburzeniem  spokoju, P ie rre t­
te  rzucającej się ja k  tygrys ica  prze­
c iw  m ącic ie lon i je j małego rodzina® 

, go szczęścia.

Różny gn iew  do jrzew ał w  owe oku 
pacyjne noce...
Rolę Jana g ra ł W acław Hańcza tuk 

ja k  ją  sobie w ym a rzy ł autor. B u  
I n iezłom nym  bo jow n ik iem , k tó ry  c,o- 
! pe łn ił te j o fia ry , k tó rą  sam sobie 
k re ś lił — w  c n w ili W k tó re j idzie na 
śm ierć reprezentuje tych bezim ie11'  
nych, k tó rz y  ja k  on posy ła li ostatnia

• m yśl ku  ukochanym , A le na tJe calśJ 
sztuk i n iena tu ra ln ie  b rzm i jego aPel 
do przyszłych pokoleń, gdy każe 1111 

I in ieć w ia rę  w  życie dlatego, że ich 
1 cowie w  s trasz liw ycn czasach nie 

c ii i godności. W  ustach Jana u.1® 
; b iz m i przekonywająco słowo o i f .̂c’ u 
i W ierzym y tacze j w  jego zdolność 
śm ierci.

Zdzis ław  Szymański, Stefan Środ­
ka, A p o lin a ry  Possart i Zdzis ław  Sa- 
la bu rsk i b y li ludźm i z ruchu oportj- 
U strzeg li się szarży i  przesady.^ 
samo i  B arbara  Ludw iżanka  ś w ie tn y  
postaw iła  ro lę  mieszczanki, k tó ra  P ° ' 
t r a f i być ta k  sarno p rzy tu lną  kotecz- 
ką  ja k  i  wściekłą tygrysicą .

Natom iast nie w yda je  m i się, 
Zdzis ława Życzkowska znalazła W>a'  
śc iw y ton. P rawda, że je j ro la  nie3®' 
częśliwej żony jest n a jm n ie j wdzię®®' 
ną a słowa o m iłości rzadko brzm i" 
ze sceny w  sposób p rz e k o n y w a ją " 
A le  Lu iza nie może ty lk o  cierpieć. M 
si być w  n ie j bun t nie ty lk o  Prz®,cl^j 
stracie męża,, nie ty lk o  przeciw  zdr" i 
cy, ale przeciw  w rogow i, k tó ry  te® 
je j męża to rtu ru je .

Na tle  zespołu, k tó ry  na sc<t î 'î f  
żyje, w yda je  się, że Lu iza  gra. G ï 
poprawnie, ale m ów iąc słowam i KT 
sińskiego „d ra m a t uk łada “ ... .

Noce G niew u są n iew ą tp liw ie  3 
ną z na jc iekaw szych sztuk jakie  
dzie liśm y w  tym  sezonie. N ie m °® 
powstrzym ać w estchnienia nad 
że nasz ruch podziem ny nie znal3 , 
swego Salcrou. N ie by łoby źle, aD-. 
m y taką szukę m og li pokazać na 0 
cych scenach. P ow iedzia łaby ona ® 
dzoziemcom ty le  samo o nas ile  113 
o francu zach  w yzna je  h is to ria  
narda Bezire i  Jana Cordeau.

Helena % *tor***
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KREDYT I FINANSE
w ustroju demokracji ludowej

kammiędzy ro lą  finansów  w  ustro ju  
>»>ot a istyczny m  i  u s tro ju  ludowo-de 
dni/ a t y cznym j stn i€j e głęboka, zasa- 
Pi'zv1r różniea, różnica ustro jow a, 
^ k a p i t a l i z m ie  finanse są zasadni- 
obeiSi>1'awa-.os°b  p ryw a tnych : państwo 
jjyJ mui e n ie w ie lk i ty lk o  zakres współ 
bień r  ^ aae§° społeczeństwa zagad- 
'teiał ^ ansowych. Każda jednostka 
stos a .na w âsnii  rękę. Całość obrazu 
y U n k t w  finansow ych w  k ra ju  trzeba 
S2l Posroók°w ać na podstaw ie danych 
C2eCur|kowych i  p rzyb liżonych o b li- 
l *1- Państwo nie zawsze może oddzia 
tna SWo^  Poetyką na bieg procesów 
celû w y c h  w  k ra ju , bo ma w  tym  
^uóżet° dyspozycp Przeważnie ty lko

iitla- s t r o ju  ludow ordem okra tycznym  
ise stają się sprawą i  własnością 

^  ?§0 społeczeństwa. Unarodow ienie 
lawow ych gałęzi gospodarki naro 

Sos ■!’ łącznie z bankam i, przejście do 
Podarki p lanow ej czyn i in teresy f i  

'te 50We uspołecznionego sektora spra 
■ \  Państwową. Państwo uzyskuje
Ula bezpośredniego oddzia ływ a- 
t0(j na. obieg k a p ita łó w  w  sektorze una 
^  owionym i  dzięki swej sile gospo- 
o j^ e j  ma rów nież możność w p ły w a ­

ła  n ieunarodow iony sektor.

.  odobnie ja k  w  dziedzinie w y tw ó r- 
pj. i  inw estyc ji, państwo musi 
(j2ie?ść do planowego dzia łania i  w  dztie 
(j aie finansowej. Konieczność skoor- 
spbowania działa lności wszystkich u - 
tu iy^u io n ych  przedsiębiorstw  i  in s ty - 
» Ji Pociąga za sobą nieuchronnie pla 

'yanie finansowe.

4 o
bej i 
fPołe,

'Pniowo, w  m ia rę  do jrzew an ia  no 
systemu gospodarki uspołecznio 
nowego systemu finansowego,

1̂ -eczeństwo wychodzi z właściwego 
Phalizmowi chaosu finansowego i 

iart?ŁZa w  dziedzinS p lanow ej gospo- 
-  ^  finansowej.staje
Weri

System finansowy 
się z czasem coraz bardzie j u n i-  

« ®alny, obejm uje coraz to ; nowe 
edziny. Poza budżetem i po lityką  
'syjną, państw ow y sysiem finanso­

wy Wkracza w  nowe dla siebie dzie- 
c ły , p lanu jąc finansowanie inw esty- 
j j  ?-arówno sektora uspołecznionego, 
yó  • Prywatnego, usta la jąc no rm a ty- 
t/ l o d k ó w  obrotow ych i  rem anen- 

W| regulu jąc wszelkie fo rm y  kredytu ,

m ob ilizu jąc wolne środki obrotowe i 
oszczędności osób p ryw atnych .

System finansow y wkracza do dzie 
dż iny ko n tro li, obejm ującej wszystkie' 
fazy p ro d u kc ji i  ob rotu towarowego, 
łącznie z handlem  zagranicznym. 
Wreszcie system finansow y bierze u- 
dz ia ł w  usta lan iu  wysokości cen, jak 
rów nież m arż zarobkowych i  w ysoko­
ści zysków przedsiębiorstw . Poprzez 
p o litykę  cen, po litykę  podatkową i 
m ob ilizac ję  w o lnych  środków społe­
czeństwa system finansow y w yw ie ra  
decydujący w p ły w  na podział dochodu 
narodowego i  jego ew entualną redy­
strybucję, regu lu jąc  ruch produktów , 
w ytw arzanych  przez społeczeństwo i 
określa jąc tym  samym procesy kon­
sum pcji i  inw estyc ji.

W ten sposób dziedzina finansów 
nabiera w  us tro ju  dem okracji ludo­
w e j zasadniczo now ych cech i  staje się 
w łaściw ie po raz p ierw szy systemem, 
przedm iotem  planowania.

Słowem, że spraw y osób prywAtnyeh- 
w  us tro ju  kap ita lis tycznym , finanse 
przekształcają się w  sprawę społeczeń 
stwa jako  całość. M iejsce chaosu f i ­
nansowego zajm uje p lan finansowy.

O dpow iednio do tych  zasadniczych 
zm ian w  całej po lityce finansowej 
zm ienia się rów nież g run tow n ie  cha* 
rą k te r poszczególnych in s ty tu c ji f i ­
nansowych.

Zm ien ia się zarówno s truk tu ra , jak  
i  charakter k lasow y budżetu.

P o lityka  budżetowa w  państw ie ka ­
p ita lis tycznym  zm ierza , do tego, aby 
zaspokoić pewne potrzeby klasy kap i­
ta lis tycznej. Państwo spełnia te obo­
w iązk i, k tó rych  każdy kap ita lis ta  z o- 
sobna w ykonać nie może, ale k tó re  łe 
żą w  in teresie k lasy kap ita lis tyczne j 
ja ko  całości, np. w  zakresie inw estyc ji, 
op iek i społecznej, szkolenia, ośw iaty 
itp .

Państwo ludow o -  demokratyczne 
spełnia zgoła inne zadania. Z in s tru ­
m entu panowania bu rżuaz ji i  obiszarńi 
kó w  przeistacza się. ono w  organ pa­
nowania społeczeństwa, w  ins trum en t 
w ładzy k lasy robotniczej i  pracującego 
chłopstwa. O dpowiednio do tego zmie 
n ia  się i  cała p o lity k a  finansowa no­
wego państwa ludow o -  dem okratycz­
nego. P o lityka  ta w y w ie ra  w p ły w  na

W! ARMIA >

552.K I 1 ______________, ______________
czynna od 7 rano. Ś n iadan ia  firm owe

Podziem ia-K aw iarnia Polania-Dancing otwarte od 20 do 3 w  nocy |

■uni
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podzia ł dochodu narodowego w  in te ­
resie św iata pracy, rozw o ju  życia gos­
podarczego, odbudowy i  wzm ocnienia 
po tencja łu  ekonomicznego k ra ju .

N ow ym  zadaniom  i  no w ym  celom 
państwa służą w szystk ie  narzędzia po 
l i ty k i  finansow ej, ja k  budżet, p o lity k a  
podatkowa, p o lity k a  cen, p o lityka  
m arż i  zysków, p o lity k a  kredytow a, 
p o lityka  obiegu pieniężnego ita .

Jednym  z na jpotężnie jszych in s tru ­
m entów  p o lity k i finansow ej śą banki. 
P rzy kap ita lizm ie , a szczególniej w  je 
go schy łkow ym  okresie, ba n k i stają 
się ośrodkiem  najw iększe j koncentra 
c ji kap ita łu , przeplatan ia  się i  zrasta­
nia  ka p ita łu  przem ysłowego i  banko­
wego w  ka p ita ł finansowy. W  tym  0- 
kresie im p e ria lizm u  bank i sta ją  się na 
rzędziem  panowania m onopoli i  kon­
cernów, k a rte li i  trustów . Poprzez ban 
k i ka p ita ł finansow y podporządkowu­
je swej Władzy całe gałęzie gospodar­
cze. Dotyczy to nie ty lk o  przem ysłu i  
ttOmuniKacji, ale i ro ln ic tw a . Przez 
banki kap ita ł finansow y p rze jm uje  
faktyczn ie  całą własność ziemską: nie 
zależni na pozór fa rm erzy  am erykań­
scy zadłużeni są na sumy, k tó re  prze­
wyższają wartość ich gospodarstw.

Z chw ilą  unarodow ienia bank i tra ­
cą tę w ie lką  potęgę. Należąca przed 
tem  do n ich  w ładza nad przem ysłem  
przecnodzi bezpośrednio do odpowied­
n ich  in s ty tu c ji państwa ludowego. 
B ank i zaś spełn ia ją jedyn ie  te fu n k ­
cje kon tro li, k tó re  im  pow ierza pań­
stwo Zgodnie ze swoim  planem. Z  in  
s trum en tu  panowania ka p ita łu  f in a n ­
sowego, ba nk i przekształcają się w  in ­
s trum en t w ładzy ludu. Decydujące 
znaczenie te j k lasowej przem iany nie 
wym aga uzasadnienia.

A le  dawna ro la  banków  nie  pozo­
staję bez w p ły w u  na ich nową rolę. 
K oncentrac ja  ka p ita łu  p rzy im p e ria li­
zm ie nie jest ty lk o  w yrazem  zm owy 
fab rykan tów  i  bankierów , lecz jedno­
cześnie wyrazem  potężnego wzrostu i 
koncen trac ji samych s ił w ytw órczych  
Społeczeństwa, n - y w „ .  iv  cna a,.L..*r 
w łasności i  w yb u ja ła  ro la  banków  ma 
sku.ią ten fak t. A le  przekształcenie 
w łasności kap ita lis tyczne j w  narodo­
wą natychm iast u jaw n ia  fa k t, że t ru ­
sty i  karte le , koncerny i  m onopole im ­
peria lis tyczne są św iadectwem  dojrze­
wania s ił p rodukcy jnych  do uspołecz­
nienia. Nadchodzi chw ila , k iedy  w y ­
starczy zastąpić zarząd kap ita lis tów  za 
rządem robotn iczym  .aby koncen trac ji 
kap ita lis tyczne j nadać w szystkie głów  
ne .cechy koncen trac ji socjalistycznej.

Nasze centra lne zarządy i  zjednoczę 
j i ia  są zarówno przeciw ieństw em , ja k  
i  kon tynuacją  zrzeszeń kap ita łu  mono 
polistycznego. To samo dzieje aię i  na

odcinku bankowym . B an k i są rów nież 
wyrazem  koncen trac ji s ił w y tw ó r­
czych i ich  do jrzewania do nac jona li­
zacji. Po unarodow ieniu kon tynuu ją  
one swe zadania w yn ika jące  z te j kon 
centracji. Różnica jest ty lk o  ta, że usu 
nięcie p ryw a tne j wiasnosci pozwala 
te cechy rozw inąć bardzie j konsekwen 
tn ie  i  logicznie, niż to się dzieje przy 
kap ita lizm ie . Gospodarka planowa jest 
koncentracją wyższego rzędu i  zgod­
nie z tym  zw iększają się zakres i  fo r 
m y działalności unarodow ionych ban­
ków.

Działalność banków  k ie row ana jest 
jedno litą  p o lityką  i  p lanem  finanso­
w ym  państwa. O dpow iednio do tego 
dzia ła ją  in s ty tu c je  ureaytow e każda1 w 
swoje j dziedzinie. Inna jes t bo iy ięm  ro  
la  banku, k tó ry  łączy em isję z koncen 
trac ją  k red y tu  kró tko te rm inow ego, a 
inna banku udzielającego wyłącznie 
k re d y tu  długoterm inowego ja k ie jś  o- 
kreślonej gałęzi przem ysłu. Specja li­
zacja i  podział są w  gospodarce piano 
w e j n ieunikn ione i konieczne.

B ank i w  us tro ju  ludowo -  dem okra 
tycznym  mogą być ty lk o  własnością 
uspołecznioną -  państwową lu b  spół­
dzielczą. Muszą one być poddane suro­
w e j dyscyp lin ie  państwowej i  działać 
według jeun o iiiycn  norm , mac ¿ej o o- 
w iem  nie  m ogłyby być dostatecznie 
g ię tk im  instrum entem  w  rę ku  rządu.

W  tych nowych granicach up ra w ­
n ień i- działania, bank i uzysku ją szer­
sze m ożliwości działania i  nowe fu ń k - 
cje, k tó rych  nie m ają w  us tro ju  kap i­
ta lis tycznym . P rzyk ładow o można by tu  
w ym ien ić  fun kc ję  kasjera przem ysłu i  
hand lu  oraz kom un ikac ji. Wszelka 
w p ływ a jąca  gotówka m usi. być n ie ­
zwłocznie przekazana do banku. P rzy­
m us obrotów  bezgotówkowych rozsze 
rza m ożliwości banków  w  zakresie mo 
b iliz a c ji w o lnych  środków obrotowych 
gospodarstwa narodowego.

Jednocześnie obum iera ją  stopniowo 
tak ie  funkc je , ja k  dyskonto i  redyskon 
tó, gdyż przedsiębiorstwa państwowe, 
wyposażone przez skarb we własne 
fundusze obrotowe, n ie  muszą uciekać 
się do wzajemnego kredytow ania . K re  
dy t w ekslow y w  stosunkach m iędzy 
państw ow ym i zakładam i pracy trac i 
przeto w sze lk i sens. S topniowo więc 
obok rozrachunków  bezgotówkowych 
coraz w ięcej m iejsca za jm ują  rozra­
chunk i bezkredytowe. N iezbędny k re ­
d y t k ró tko te rm in o w y  staje się w yłącz­
nym  prawem  i  obow iązkiem  odpo­
w iedn ich  in s ty tu c ji bankowych.

Oto główne przem iany, ja k ie  w yw o  
lu je  w  dziedzinie k re d y tu  ustró j de­
m okra c ji ludow ej.

Ekonomista

Dew aluacja dolara

Od pzasu zakończenia: w o jny siła nabywcza dolara tak poważnie zmalała, 
że ostatnio osiągnęła poziom dotychczas n im otow any w rozwoju gospo­
darczym St. Zjednoczonych. Dotychczasowe próby podjęte w celu przeciw­
działania temu niepokojącemu zjaw is ku, '■^uderzającemu przede wszystkim  
w masy pracujące, o tyle nie da ły żadnego na dłuższym odcinku czasu re­
zultatu, że przyn iosły ty lko  ulgę przejściową. Zasadnicza lin ia  rozwojowa  
s iły  nabywczej dolara zmierza ku dołow i, a ja k  bardzo zmalała, wskazuje 
załączony rysunek.

Jak z niego wynika, za jednego do lara można w Stanach Zjednoczonych, 
kupić dziś akurat jedną trzecią te j ilośc i masła co w roku 1939. J a j nabyć 
można za jednego dolara 14 sztuk, podczas gdy w roku 1939   25,' a jesz­
cze w roku 1946 — 20 sztuk. M leka za 1 dolara otrzymąć można dwie 
trzecie ilości z roku 1939, mięsa około a szynki około jednej trzecie j 
te j ilości co przed wojną. Zwrócić tu  ta j należy jeszcze uwagę na to, że ju ż  
w roku 1946 z dochodu rocznego 4.000 dolarów odchodziło ' na poda tk i o 
108 dolarów a na ogólne koszty u trzy  mania o 1.145 dolarów wiece i  niż w 
roku 1936.

Jak  z tego wynika, dla coraz większej części am erykańskiej klasy prąeu 
jące j niemożliwe się staje utrzym anie stanJartu  życiowego osiągniętego 
w latach ubiegłych.

Kobiety wiejskie
w  a k c ji w sp ó łza w o d n ic tw a  p ra cy

Doceniając ważność udzia łu  kob ie t I p rzygotow ania przodow nic w ie jsk ich  
w ie jsk ich  w  podwyższeniu p ro d u k - j do samodzielnej p racy w  terenie, zor 
c j i  ro lne j i  k u ltu ry  wsi, in s tru k to rk i — *--• ’ ’ •
Zarządu W ojewódzkiego ZSCh. w  
Bydgoszczy pod ję ły  szeroką akcję 
propagowania współzawodnictwa pra 
cy wśród kob ie t w ie jsk ich .

W dziedzinie współzawodnictwa o 
podniesienie p lonu z ha ziem i, kobie 
ty  w ie jsk ie  postanow iły na akcję 
zwalczania chw astów  przeznaczyć 6 
tys. dniówek:, > ppdpieśó . <wy4ajność 
m leczną k ró w  oraz. p rodukc ję  ja j, 
d rob iu  itp . Celem przeszkolenia i

ganizowane będą 34 ku rsy  społeczńo- 
organizacyjne.

W p lan ie  pracy na ro k  bież. in ­
s tru k to rk i p ro je k tu ją  przeprowadze­
nie 2 d ługo te rm inow ych  ku rsów  k ro ­
ju , szycia, tryko ta rs tw a , h a ftu  itp . 
oraz szereg kursów  k ró tk o te rm in o ­
w ych  w  poszczególnych ko łach z za­
kresu gospodarstwa domowego. Pro 
jektowane, jest rów nież różśzerżóńie 
sieci św ie tlic  i  b ib lio te k  m ie jsk ich .

SPEKULACJA
TO WRÓG CZŁOWIEKA PRACY!

n i s k i e  c e n y  
wysoka jakość

>to zasady kierujące 
P rod ukc jq  w ła s n q  
i kalkulqcjq—  —

11— h a n d lo w q
«

» S P O Ł E M «
Związku Gospodarczego Spółdzielni R. P.

557-K

Zamienię 2 pokojowe
MIESZKANIE na PRADZE

z wszelkimi wygodami, słoneczne, front,

na samodzielne miesz­
kanie w  W a r s z a w i e

O fe rty  ..Prasa'1 B iu ro  Ogłoszeń i  Reklam . 
Smolna 13, sub. „Zamiana“. 541-B

D Y R E K C J A
Polskiego Monopolu Tytoniowego

ogłasza

przetarg nieograniczony
na d os taw ę  m a te r ia łó w  i  w y k o n a n ie  in s ta la c j i  w o d o ­
c ią g o w o  -  k a n a liz a c y jn e j, c e n tra ln e j w o d y  c ie p łe j 

g azo w e j w  b u d y n k u  m ie s z k a ln y m  P M T  p rz y  u l.  W ę­
g ie rs k ie j w  W arsza w ie .

F ir m y  fa c h o w e , re f le k tu ją c e  na  pow yższą  ro b o tę , 
zechcą zg ło s ić  s ię  po p o d k ła d k i o fe r to w e  do W y d z ia łu  
B u d o w la n e g o  w  W a rsza w ie , u l.  N o w y  Ś w ia t 4, p o ­
k ó j 88, k tó re  są do  n a b y c ia  po  z ł 200.— za 1 egzem ­
p la rz .

P o n a d to  d la  w ażn o śc i o fe r ty  n a le ż y  z łożyć  w a d iu m  
w  w y s o k o ś c i 2 p ro c . (dw a  p ro c e n t)  s u m y  o fe ro w a n e j. 
W a d iu m  sk ład a  s ię  w e  w ła ś c iw e j Iz b ie  S k a rb o w e j za 
p o tw ie rd z e n ie m  o d b io ru , k tó re  n a le ży  d o łą czyć  do  
o fe r ty .

T e rm in  z łoże n ia  o fe r ty  pod  w y ż e j w sk a z a n y m  a d- 
re m  w  za p ię czę to w a n e j i  z a la k o w a n e j k o p e rc ie  z n a ­
p ise m :

„O fe r ta  na  in s ta la c ję  w o d o c iąg o w ą , k a n a liz a c y jn ą , 
gazow ą i  p rz y g o to w a n ie  c ie p łe j w o d y  w  d o m u  p rz y  u l.  
W ę g ie rs k ie j w  W a rs z a w ie “  
u s ta la  się  na  8 m a rc a  i 948 r .  godz. 12-tą.

O tw a rc ie  o fe r t  n a s tą p i tegoż d n ia  o  g o d z in ie  13-ej. 
D y re k c ja  P M T  zastrzega  sobie  w o ln y  w y b ó r  o fe re n ­

ta  o raz  p ra w o  u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  w  części, lu b  
w  ca ło śc i, w z g l. d o w o ln e  o g ra n ic z e n ie  za k re su  ro b ó t.

558-K

G A Z O W N IA  M IE JS K A  m. st. W AR SZAW Y

ogłasza przetarg nieograniczony na w ykona­
nie i  dostawę 250 szt. rusztów  drewnianych 
z drzewa sosnowego do oczyszczalników.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z nap i­
sem „O fe rta  na wykonanie i  dostawę 250 szt. 
rusztów  drew n ianych" należy składać w  Se­
k re ta riac ie  D y re k c ji Gazowni p rzy  u l. D w or­
sk ie j N r  25, do godziny 10-tej dn ia  9. I I I .  48 r.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi tegoż dn ia o godz. 
10.30.

R ysunk i rusztów  są do obejrzenia w  godzi­
nach urzędowych w  B iu rze Dzia łu  Hand low e­
go Gazowni, gdzie można uzyskać rów nież 
wszelkie in fo rm acje  i  podkładki ofertowe.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na dożom  
do K asy D yre kc ji Gazowni w ad ium  w  wyso­
kości 2% od sumy oferowanej. 545-K

Centralna Spółka Chemiczna
W A R S Z A W A , U L . T O W A R O W A  14.

poleca: kw as 1 lag do a ku m u la to ró w , te rp en tyn ę , 
fa rb y , rozpuszcza ln ik i, dw uchrom ian  potasu 
i  sodu, szkło w odne, a łu n  am onow y 1 chro­
m o w y , w ęg ie l d rze w n y  Itp . 484-K

G A Z O W N IA  M IE J S K A  m. st. W A R S ZA W Y
ogłasza prze ta rg  n ieogran iczony na rem ont 
i  uruchom ien ie dźw igu tow arow o -  osobowego 
F_m y „O T IS " na p iecow ni G low er-W est, w  
Fabryce Gazu na W oli:

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem 
„O fe rta  na rem ont i  u ruchom ien ie dźw igu to ­
warowo-osobowego", należy składać do godz 
10-tej dn ia  8. I I I .  1948 r. w  S ekre tariac ie  D y­
re k c ji Gazowni, u l. D w orska 25.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi tegoż dn ia o godz 
10.30. 8 '
’ Wszelkie in fo rm acje , w a ru n k i przetargowe 

i  po dk ładk i o fe rtow e o trzym ać można w  godzi­
nach urzędowych, w  B iu rze Dzia łu  Hand low e­
go Gazowni, p rzy  ul. D w orsk ie j 25.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na złożone 
do K asy D y re k c ji Gazowni w ad ium  w  wyso­
kości 2°/o od sum y oferow anej. 543.K

K O L P O R T E R Z Y  I  P R E N U M E R A T O R Z Y
U W A G A ! U W A G A !

„TRYBUNY W0LN SCI“
w B I A Ł Y M S T O K U

Z a w ia d a m ia m y , że w p ła ty  na  p re n u m e ra tę  . T r v h n -  
n y  W o ln o ś c i"  za m ie s ią c  k w ie c ie ń  194B r .  n a le ż y  u i 
szczać z d n . 1.III.1948 r .  w  B ia ło s to c k ie j R o z d z ie ln i 
R o b o tn ic z e j S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j „P ra s a "  u ! 
W arszaw ska  11.

O s ta teczn y  te rm in  w p ła ty  za p re n u m e ra tę  n a  m ie ­
s iąc k w ie c ie ń  u p ły w a  z d n ie m  15.XII.1948 r .

W p ła ty  p rz y jm o w a n e  są od  godz. 8-e j d o  15-ej.

K o m ite t M ie js k i 
P o lsk ie j P a r t i i  Robotniczej 

w  B ia łym sto ku
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _________________ 554-B

> 2 RYKSZE 4
to w a ro w o  -  m o to ro w e  
o s i ln ik a c h  2 c y l in d ro ­
wych ponad  500 c m 3 w  
b a rd o s  d o b ry m  s ta n ie

KUPIMY
O fe r ty  p ise m n e  sk ład a ć  
do R SW  „P R A S A “ , W y ­
d z ia ł T ra n s p o r to w y , 
W arszaw a, B a g a te la  14. 

_____________ . 553-B

A R Y T M O M E T R Y , m a s z y n y  
do  p is a n ia , l ic z e n ia . K u p ­
n o  — sprzedaż. M e c h a n ic z ­
n e  w a rs z ta ty , n a p ra w y . 
J a n  J a w o rs k i, W a rsza w a , '  
C h m ie ln a  26, te l.  86-380.

129

S Z K O Ł A  T A Ń C Ó W , B a le t,
now oczesne , g ru p o w o , in d y  
w id u a ln ie , C h m ie ln a  5/ 15. 
___________________  155

W Y K W A L IF IK O W A N Y C H
na k ie ro w n ic z e  s ta n o w is k a  
p o s z u k u je  C e n tra la  H a n d lo ­
w a  P rz e m y s łu  D rz e w n e g o , 
W arszaw a , L eszno  128. W a­
r u n k i  w g . u m o w y . 192

P A Ń S T W O W E  Z a k ła d y  Sa 
m o cho d o w e  N r  2 W arszaw a  
— P ra ga , M iń s k a  25 poszu­
k u ją  in ż y n ie ró w  -  m e cha ­
n ik ó w  i  te c h n ik ó w  na s ta ­
n o w is k a  k ie ro w n ic z e . W a­
ru n k i do om ów ien ia . m
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W  r. 1934 g rupy  pa rtyzan tów  ko ­
reańskich przeform ow ano w  p ie rw - 
.szą dyw iz ję  partyzancką pod do­
wództwem  K im  Ir-s e n ‘a. Teraz za­
b łysną ł w  pe łn i ta le n t K im  Ir -s e r ia  
n ie  ty lk o  ja ko  dowódcy, ale i  ja ko  
praw dziw ego wodza i  re w o lu c jo n i­
sty. W skazywał on ludz iom  drogę 
w a lk i w  najcięższych i  n a jtru d n ie j­
szych chw ilach. O rgan izow ał s iły  o- 
po ru  w  operacjach zdyscyplinow anej, 
dobrze uzbro jone j d y w iz ji. N aw iązał 
łączność i  współdzia łan ie  z chińską 
ludow ą arm ią  rew o lucy jną  i  prze­
p row adz ił szereg w spó lnych operacji

50 ZA P A ŁE K

Japończycy zrozum ie li, że m a ją  do 
czynien ia z groźną siłą, otoczoną m i­
łością i  poparciem  narodów  koreań­
skiego i  chińskiego. W ojsko i  p o li­
c ja  o trzym a ły  rozkaz zastosowania 
ostrych, okru tn ych  środków  w a lk i. 
Wsie podejrzane o łączność z p a rty ­
zantam i palono. Chłopów sym paty­
zujących K im  Ir-s e n ‘ow i —  rozstrze­
liw ano. Każdą wieś na terenach 
dzia łań pa rtyzanckich  w  M a n dżu rii— 
otaczano m urem , w y jśc ie  ze w s i k o n ­
tro lo w a li p o lic jan c i japońscy. Japoń 
czycy w iedz ie li, że w  zim ie na jn ie ­
zbędniejszą rzeczą d la  pa rtyzantów  
są zapałki. U k ryw a ją c  się w  lasach 
górskich i  bez dachu nad głową, sta­
le zm ienia jąc m iejsce postoju, p a rty ­
zanci p rzy ogniskach rozgrzew a li się, 
odpoczywali i  p rzyg o tow yw a li stra ­
wę. Z aop a tryw a li ich  w  zapałki, po­
dobnie ja k  i  w  żywność —  chłopi. 
Każda rodzina chłopska o trzym yw a­
ła  co miesiąc norm ę —  jedno pu­
de łko zapałek. Japończycy w y d a li 
rozkaz, że chłop może nabyć nowe 
pude łko ty lk o  pod w a run k iem  złoże­
n ia  pięćdziesięciu w ypa lonych zapa­
łek. A n i jedna zapałka nie m ia ła  
tra f ić  do partyzantów . B ra k  jednej 
choćby w ypa lone j zapa łk i —  powo­
dow a ł bicie i  rozstrzelan ie chłopa. 
A le  i  ten m ało dow cipny środek ja ­
poński nie da ł oczywiście w yn ików .

Drobne oddzia ły karne zastąpiono 
wówczas ba ta lionam i i  p u łka m i re ­
gularnego w o jska  japońskiego. P a r­
tyzanc i n ie  b y li jednak teraz podobni 
do dawniejszych bo jo w n ików  —  sła­
bo uzbro jonych i  źle wyszkolonych. 
Obecnie m og li ju ż  stoczyć bó j z Ja­
pończykam i w  w arunkach  i  w  tere­
nie. k tó ry  n a jle p ie j odpowiada K im  
Ir-s e n ‘ow i.

K im  Ir-s e n  pow iedzia ł:
—  Japończycy nazw a li nas poważ­

ną siłą wojskow ą. U dow odnim y, że 
to  określenie jes t słuszne.

N O W Ą  T A K T Y K A

O ddzia ły  K im  Ir-s e n ‘a, złożone z na j
odważnie jszych i  na jw ytrzym a lszych
pa rtyzan tów  zaczęły dokonywać w y ­
padów do dużych garn izonów  japoń­
sk ich  i  po k ró tk ie j walce w yco fyw ać 
się w  góry. P artyzanci zdobyw ali 
p rzy  ty m  am un ic ję  i  żywność. Ści­
gani przez przeważające s iły  japoń­
skie, os trze liw a li się, udając, że w y ­
cofu ją  się w  nieładzie. W  końcu, Ja­
pończycy, zaślepieni sw ym  pości­
giem — w p ad a li pod uderzenie s ił 
g łów nych K im  Ir-s e n ‘a. W  rejonach 
lasów górskich pa rtyzanc i koreańscy 
zaciskali Swój p ierścień okrążenia.

Teraz nastąp iło  jednak  nieoczeki­
wane i  groźne uderzenie tam , gdzie 
się go n a jm n ie j spodziewali Japoń-

R-SEN-LEGENDARNY PARTYZANT
Wódz narodu koreańskiego ^

ył się do 
ińsk ie j W i 
) Hesan- V

czycy: po raz p ierw szy uderzenie 
skierowano na teren w łaśc iw e j K o­
rei.

SZTA NDA R K O R E A Ń S K I
I  P IE S N  P A R TY Z A N C K A

Napad b y ł rów n ie  zuchwały, ja k  
nieoczekiwany. Doborow y oddział 
partyzantów , dowodzony przez same­
go K im  Ir-s e n ‘a po k i lk u  dn iach m ar 
szu k ry ty m i ścieżkam i zb liży ł się do 
g ran icy M andżursko -  koreańskie j 
re jon ie  m iasta koreańskiego 
din.

O św icie partyzanci w ta rg n ę li 
do m iasta. W  zaciętej walce g a rn i­
zon japońsk i został w yc ię ty  w  pień. 
P artyzanc i s ta li się gospodarzami m ia 
sta. Z d o b y li tu  ckm ‘y, ka rab iny , 
moździerze i  am unicję. Z n iszczyli 
resztę m ien ia  wojskowego, k tórego 
nie  zdo ła li zabrać ze sobą. Sukces 
te j operacji polegał jednak nie  na 
ilości zab itych Japończyków i  zdoby­
czy w o jenne j. Najważnie jsze by ło  o l­
b rzym ie  znaczenie po lityczne opera­
c j i  i  rozum ia ł to  n a jle p ie j K im  I r -  
sen.

Po bo ju  w yszykow a ł on swój od­
dzia ł i  zarządził przem arsz po g łów ­
ne j u lic y  m iasta. P artyzanc i śpie­
w a li koreańską piosenkę partyzanc­
ką, powstałą w  d y w iz ji. ’ K im  Ir-se n  
k roczy ł na czele oddzia łu z rozw in ię ­
ty m  sztandarem. N ie  ła tw o  opisać o- 
wację, radość i  en tuzjazm  m ie szkań -' 
ców Hesandinu. W  ty m  czasie na­
w e t nauka w  szkołach powszechnych 
dla  dzieci koreańskich odbyw ała się 
w  języku  w yłącznie japońskim . Ża 
jedno słowo w ypow iedziane przez 
ucznia choćby w  czasie pauzy po k o - 
reańsku —  w yda lano go natychm iast 
ze szkoły. Koreańczykom  kazano 
zm ienić nazwiska, — k tó re  m usia ły  
m ieć brzm ienie japońskie. W  skle­
pach koreańskich nie sprzedawano 
n ic  tym , k tó rzy  zw raca li się po k o - 
reańsku. Zabraniano Koreańczykom  
czytać, pisać, m ów ić po koreańsku, 
kazano im  zapomnieć h is to rię  swego 
narodu i  Japończycy nazyw a li Koreę 
po prostu  „P ó łw yspem “ , by  K oreań­
czycy zapom nieli nazwę swej o jczy­
zny.

I, oto znalazł się Koreańczyk, k tó ­
r y  w  jasny  dzień, w  oczach ludności 
napadł na czele swego oddziału, zło­
żonego z K oreańczyków  —  na Ja­
pończyków  i  rozg rom ił ich. Wszyscy 
w id z ie li sztandar koreański w  -rę­
kach tego człow ieka i  słyszeli dźw ię­
k i  bo jow ej p ieśn i koreańskie j.

W ojska japońskie  natychm iast skie 
row ane do Hesandinu nie  zdo ła ły n i­
czego dokonać. K im  Ir-se n  w yćo fa ł 
się —  do M a n d żu rii gó rsk im i ściez- 
k a m i ły lk ó  ^ń ń ia 1 znanyrrti, lecz nie 
znanym i Japończykom. Pńźbd" odej­
ściem zarządził o tw arc ie  kas banku 
japońskiego i  rozdanie p ien iędzy lu d ­
ności.

W  ty m  czasie K im  Ir-s e n  m ia ł 25 
la t. N aród nazw ał go „G enerałem  
K im  Ir-se n ".

odm ów ić sobie przyjem ności oznaj­
m ien ia  znajomym,: że znalazł co n a j­
m n ie j trzech trupów . W  ten spo­
sób d °  w ieczora liczba 200 zab itych 
Japończyków  wzrosło do 600. Na 
stępnego dn ia w  mieście H am gynie 
opowiadano ju ż  o 6.000 trupów . W

sto licy  K o re i Seulu liczba ta  wzrosła 
dziesięciokrotnie. W  ten sposób b ły ­
skaw icznie rozpowszechniać się za­
częła po całej K o re i nowa legenda o 
K im  Ir-s e n ‘ie, głosząca, że w  ciągu 
jednego dn ia w y tę p ił on 60.000 Ja­
pończyków! (d . e. n .)

Badania nad energią atomową

Pchwm Z* ? n ^ ° ,WS?LCh- A“ * ty czn e  n ad  e n e rg ią  Ją d ro w ą  na  u n iw e rs y -

60.000 TRUPÓW !

Dowództwo japońskie rozkazało 
m ieszkańcom Hesandinu zebrać t r u ­
py  oficerów  i  żo łn ie rzy  japońskich. 
Pracę tę Koreańczycy w y k o n a li sta­
rann ie  i  z dużym  zadowoleniem  —  pa 
trzeć na zab itych Japończyków jest 
przecież przy jem n ie j, n iż  na żywych. 
Każdy m ieszkaniec, k tó ry  znalazł je ­
dnego trupa  japońskiego nie  m ógł

SPROSTOWANIE
f  j f f ,  dn. 27 hm. w krad ł się błąd drukarsk i zn iekszta łcam y fragment 

odcinka, k tó ry  powinien brzmieć:

„Dużo wrzawy narobiło usunięcie GEN. P A S Z K IE W IC ZA  organizatora 
brygady pancernej za to, że gen. P A S Z K IE W IC Z  dobierał do niej ele­
ment nie odpowiadający klasowo Andersowi.

Oficerów GEN. P A S Z K IE W IC ZA  odesłano do obozów na odpoczynek".

o be cn e j w  u s iln y c h  badan iach- 
n ad  e n e rg ią  a to m o w ą , w  n a d z ie i u z y s k a ­
n ia  d a n ych , k tó re b y  p o z w o liły  na p r a k ty ­
czne zas tosow an ie  te j e n e rg ii.  T a je m n ic a  
e n e rg ii  a to m o w e j, k tó ra  p rz e d  27 m ie s ią ­
ca m i, w  c h w i l i  w y b u c h u  b o m b y  a to ­
m o w e j nad  H iro s h im ą  w y d a w a ła  s ię  b y ć  
m o n o p o le m  S t, Z je d n . ro z w ia ła  s ię  szyb ko . 
O b ecn ie  n a u k o w c y  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  
p a ń s tw  ś w ia ta , w s p o m a g a n i fu n d u s z a m i 
rz ą d o w y m i, p ra c u ją  n a d  zn a le z ie n ie m  m e 
to d  1 sposobów  ..o k ie łz n a n ia “  e n e rg ii Ja- 
d ro w e j.  Z d a n ie m  fa c h o w c ó w  w  o k re s ie  od 
4—7 la t  w ie le  z d z is ie js z y c h  ta je m n ic  e n e r 
g i i  a to m o w e j p rz e o b ra z i się w  pow sze ch ­
n ie  znane  fa k ty ,  k tó re  u m o ż liw ią  z k o le i 
w y k o rz y s ta n ie  e n e rg ii a to m o w e j w  o rz e m y  
śle, le c z n ic tw ie  i  w  in n y c h  g a łę z iach  n a u - 
k i .  W  te n  sposób p o ję te  w s p ó łz a w o d n i­
c tw o  n a u k o w e  je s t w e d łu g  ośw ia d czeń  o - 
f ic ja ln y c h  w s z y s tk ic h  z a in te re s o w a n y c h  
rz ą d ó w  je d y n y m  ce lem  bad a ń  a to m o w y c h , 
p ro w a d z o n y c h  pod  a u s p ic ja m i ty c h  rz ą ­
d ó w  i  w  o p a rc iu  o fu n d u s z e  p a ń s tw o w e .

K a n a d a  (1), g łó w n e  ź ró d ło  u ra n u  na p ó ł­
k u l i  z a c h o d n ie j, p rzeznacza  o k o ło  3,5. m i l io  
n ó w  d o la ró w  ro c z n ie  na  b a d a n ia  a to m o w e . 
Poza ty m  z a k ła d y  w  C h a lk  R iv e r  p ro d u ­
k u ją  p o d s ta w o w y  d la  p roce su  ro szczep ie n ia  
a t o m u p l u t o n .

S ta n y  Z je d n o czon e  (2) p rz e z n a c z y ły  w  
ro k u  1947 400 m ilio n ó w  d o la ró w  a w  ro k u  
b ie żą cym . 500 m ilio n ó w  d o la ró w  na  bada ­
n ia  te o re ty c z n e  i  p ro d u k c ję  b ro n i a to m o ­
w e j.  W iększa  część fu n d u s z ó w  p rzeznaczo ­
na  je s t d la  z a k ła d ó w  p ro d u k u ją c y c h  e n e r­
g ię  a to m o w ą  w  O ak R id g e , H a r fo rd , Los 
Ą lam o s , B e rk e le y , C h icago , C am p  U p to n  i  
S ch e ne c ta d y .

M e k s y k  (3) i  B ra z y lia  (4) są w  pos iada- 
rn u  z ł^ ^ u r ą p u , .  a- C h ilte  (Ą). p o s ^ u k u je  z łóż 
u ra n o w y c h  w  * A n ta rk ty d z ie ^ -  p rzezn a cza ją c  
na  te  had a n ia  w- ro k u  b ie ż ą c y m  su ińę  30 
m ilio n ó w  d o la ró w .

• ' {  b itla iria  ‘ ¿ta­
m o w e  śp is łą  ta je m n ic ą . W ia d o m o  ty lk o ,  że 
o d k ry to  ta m  z łoża  u ra n o w e  i  że rzą d  w y ­
d a ł s u ro w y  zakaz e k s p o r tu  te j  ru d y .

K o s z ty  p ro g ra m u  a to m o w e g o  W ie lk ie j  
B r y ta n ii  (7) w ynoszą  o k o ło  200 m ilio n ó w  
d o la ró w . D a je  się je d n a k  odczu w a ć  w  te  
c h w i l i '  b ra k  o d p o w ie d n ie g o  w yposażen ia  
te ch n iczn e g o  la b o ra to r ió w  i  b ra ń  fa c h o w ­
có w . A n g lic y  tw ie rd z ą , że g łó w n y m  ce lem  
ic h  badań  je s t o trz y m a n ie  z e n e rg ii a to ­
m o w e j ś ro d k a  zastępczego w ę g la . W  ty m  
ce lu  p od o b no  w y b u d o w a li o lb rz y m ie  cen ­
tru m . badaw cze  w  H a rw e ll  k o ło  O x fo rd u .

N o rw e g ia  (8) p ro d u k u je  c iężką  w odę , a 
N o rw e s k i In s ty tu t  B a d a w c z y  p ro w a d z i d o ­
św ia d cze n ia  nad  w y k o rz y s ta n ie m  e n e rg ii 
a to m o w e j. S zw edz i (9), k tó r y c h  p ro g ra m  
a to m o w y  p rz e w id u je  1.748.000 d o la ró w  na 
p ro w a d z e n ie  badań , b u d u ją  2 c y k lo t ro n y ,  
sp ro w a d z a ją  c iężką  w o d ę  z N o rw e g ii i  
w s p ó łp ra c u ją  śc iś le  z D a n ią , m ię d z y  in ­
n y m i w  p rze ró b ce  u ra n u .

F ra n c ja  (10) p rze zn a czy ła  na  b a d a n ia  a- 
to m o w e  4.150.000 d o la ró w  o d d a ją c  k ie ro w ­
n ic tw o  nad  b a d a n ia m i s p e c ja ln e m u  K o m i­
s a r ia to w i d la  S p ra w  E n e rg ii A to m o w e j, na 
cze le  k tó re g o  s to i p ro fe s o r ¡F ry d e ry k  J o l-  
l i t .  P la n y  F ra n c u z ó w  p rz e w id u ją  w y ­
b u d o w a n ie  b lis k o  P a ryża  „m ia s te c z k a  
a to m o w e g o “ , gdz ie  m a ją  b y ć  s k o n c e n tro ­
w ane. . w s z y s tk ie  in s ty tu ty  , badaw cze  e n e r­
g i i  a to m o w e j.

B e lg ia  (11) k o n t ro lu je  b og a te  z łoża  u ra ­
n u  w  K o n g o  B e lg i js k im , k tó re  z a w ie ra ją  
w e d łu g  d o ty c h c z a s o w y c h  bad a ń  d w ie  trz e - 
c je  ś w ia to w y c h  zapasów  te j r u d y .  H o la n ­
dia. (12) b u d u je  m a ły  c y k lo t ro n  d la  ce lów  
r ia iik ó w y c h , o raz  p ro w a d z i b ad a n ia  te o re -

te c ie  w  L e y d z ie .
G łó w n y m  a tu te m  D a n ii (13) w  d z ie d z i­

n ie  a to m o w e j je s t s ły n n y  f iz y k ,  la u re a t 
n a g ro d y  N o b la , p ro fe s o r B o h r. R ząd d u ń ­
s k i p rz e n a c z y ł w  ro k u  b ie ż ą c y m  230.000 do 
la ró w  na  d ośw ia dcze n ia  p re fo s o ra  B o h ra  
rozszerzen ie  badań  a to m o w y c h  na  u n iw e r ­
s y te c ie  w  K o p en h ad ze .

P la n j-  S z w a jc a r ii (14) p rz e w id u ją  w y d a t­
k i  w  w y s o k o ś c i 4 m ilio n ó w  d o la ró w  na 
k re s  3 la t ,  ce le m  p rz e p ro w a d z e n ia  badań  
nad  m o ż liw o ś c ią  w y z y s k a n ia  e n e rg ii a to ­
m o w e j d la  p o trz e b  p rz e m y s łu .

C zech o s łow a c ja  (15) je s t k lu c z o w y m  
k ra je m  e u ro p e js k im , je ś l i  c h o d z i o u ra n , 
pos iada  b o w ie m  b oga te  z łoża  te j  r u d y  w  
J a c h im o w ie .

P o łu d n io w a  A f r y k a  (16) posiada  boga te  
p o k ła d y  u ra n u  , k tó re g o  w a rto ś ć  la b o ra to ­
r y jn a  n ie  zos ta ła  jeszcze o s ta te czn ie  zba­
dana . Rząd U n i i  P o łu d n io w o  -  A f r y k a ń ­
s k ie j p rz e z n a c z y ł w  ro k u  b ie ż ą c y m  b lis k o  
100 m ilio n ó w  d o la ró w  na  ro z b u d o w ę  k o ­
p a ln i r u d y  u ra n o w e j i  p ro w a d z e n ie  badań  
nad  e n e rg ią  ją d rp w ą .

Z w ią z e k  R a d z ie c k i (17) pośw ięca  w ie le  
u w a g i b a d a n io m  n a d  e n e rg ią  a to m o w ą  
m e to d ą  je j  w szech s tro n n eg o  z a s to s o w a n ia . 
N a d  re a liz a c ją  p la n ó w  ra d z ie c k ic h  w  ra ­
m a ch  n o w e j p ię c io la tk i p ra c u ją  ty s ią c e  u - 
czo nych , k tó r y m  rz ą d  n ie  szczędzi fu n d u ­
szów . N a u k a  ra d z ie c k a  je s t ju ż  b a rd zo  za­
aw ansow ana  w  b a d a n ia ch  n a d  e n e rg ią  ją ­
d ro w ą . P ie rw s z y  c y k lo t ro n  w y b u d o w a n y  
zo s ta ł w. ZS R R  w  ro k u  1934. W  la ta c h  
1943 — 44 u c z o n y m  ra d z ie c k im  u d a ło  się  
ro zszczep ić  a to m . u ra n u  a w  ro k u  1846 d y ­
r e k to r  In s ty tu tu  R adow ego  p ro fe s o r  P. 
Z d a n o w  o trz y m a ł n ag ro d ę  s ta lin o w s k ą  za 
o d k ry c ie  .n o w y c h , n ie z n a n y c h  p rzed tem , 
in ć t o t i ' rÓ źb ija m a  a ió ^ Ó w ': ’ P ostęp  
ra d z ie c k ie j z r o b i ł  w ie lk ie  w ra ż e n ie  na 
s ły n n y m  u c z o n y m  a m e ry k a ń s k im  p ro fe so

po pow rpe ie ,
ze Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , ‘ gdz ie  w  ro k u ! 
1946 b r a ł  u d z ia ł \y  S es ji A k a d e m ii N a u k  
ZS R R  — do  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , o - 
ś w ia d c z y ł, żd Z w ią z e k  R a d z ie c k i m oże w y  
p rz e d z ić  w k ró tc e  S ta n y  Z je d n o czo n e  w  
b ad a n ia ch  n a d  e n e rg ią  a to m o w ą . N a le ż y  
dodać, że u czeń ! ra d z ie c c y  są p io n ie ra m i 
w  d z ie d z in ie  b ad a ń  n a d  is to tą  p ro m ie n i 
k o s m ic z n y c h  i  ic h  za leżnośc i i  s to su n ku  
do e n e rg ii  ją d ro w e j.

Poza w y ż e j w y m ie n io n y m i k r a ja m i n a ­
le ż y  w s p o m n ie ć  o In d ia c h  (18), g dz ie  zna j 
d u ją  s ię  boga te  p o k ła d y  to ru  w  T ra v a n -  
c o re  i  z a k ła d y  p rz e tw a rz a ją c e  to r , f in a n ­
sow ane  p rzez  k a p ita ł  a n g ie ls k i.

C h in y  (19) z a k u p iły  o s ta tn io  w  U S A  c y  
k lo t r o n  d la  badań  a to m o w y c h , F i l ip in y  
(20) zaś p row a d zą  b a d a n ia  a to m o w e  na  u - 
n iw e rs y te c ie  n a ro d o w y m  w  M a n i l l i .

A u s tra lia  (21) poza u ra n e m  posiada  ró w  
n ie ż  ir in e  w ażne  m e ta le  i  będ z ie  w  p rz y ­
sz łośc i p o w a ż n y m  ź ró d łe m  w ie lu  s u ro w ­
có w , m a ją c y c h  za s tosow an ie  w  p roces ie  
w y z w a la n ia  e n e rg ii a to m o w e j.

P ow ażne  z łoża u ra n u  posiada  N o w a  Ze  
la n d ia  (22), k tó ra  je s t c z o ło w y m  p ań s tw e m  
P a c y f ik u  w  d z ie d z in ie  bad a ń  a to m o w y c h . 
G łó w n y m  o ś ro d k ie m  bad a ń  te o re ty c z n y c h  
je s t u n iw e rs y te t w  A u c la n d , k ie ro w a n y  
p rzez  znanego  f iz y k a  p ro fe s o ra  J . Lee ch  

P o lska  (23), g dz ie  ży w a  je s t jeszcze p a ­
m ię ć  M a r i i  C u r ie  -  S k ło d o w s k ie j je j  w ie  
k o p o m n y c h  o d k ry ć  w  d z ie d z in ie  p ro m ie ­
n io tw ó rc z o ś c i, d ok ła d a  u s iln y c h  s ta ra ń , a- 
b y  s tw o rz y ć  c e n tru m  b ad a ń  e n e rg ii a to ­
m o w y c h . K ie ro w n ic tw o  nad  c a ło k s z ta łte m  
p ra c  spoczyw a  w  rę k a ć h  z n a k o m ite g o  f i ­
z y k a  p ro f .  P ie ń k o w s k ie g o ;

GŁOS 
liżecie zimowe zawody lekkoatletyczne

o  m is l f Z ü s iw G  F o l s k I  w  O ls z t y n ie
516 cm,O tw arc ia  Trzecich Z im ow ych M i­

strzostw  Lekkoa tle tycznych P o lsk i do­
kona ł w icew ojew oda ob. W ilam ow ski. 
Z  ko le i p rzem aw ia li przedstaw icie le 
P Z L A  ob. Foryś, po n im  przem aw ia ł 
trene r ob. Grzesik. P rzy  dźw iękach 
hym nu na maszt w ciągnął flagę G ie- 
ru tto  w  asyście Dornowskiego i  M ode- 
rów ny. Następnie odbyła się defilada 
zawodników. D rużyny  d e filo w a ły  w  po 
rządku alfabetycznym , p row adz ił je  
G ieru tto . N a jliczn ie j obsadzony by ł 
Gdańsk.

W y n ik i pierwszego dnia M is trzostw  
przedstaw iają się następująco:

50 m  p ło tk i pań w  fina le : I  m ie j­
sce zajęła Penesz z Poznania z w y n i­
k iem  8,2 —  now y reko rd  Polski, I I  — 
Peskówna 8,5 z Łodzi, I I I  A bakano­
wicz 10,7 z Gdańska. F aw o ry tka  biegu 
M ilanow a  z powodu k o n tu z ji nogi nie 
startowała.

60 m  p ło tk i panów  —  p ó łfin a ły :
Do f in a łu  z a k w a lifik o w a li się G ie­
ru tto  z W arszawy 8,2, K u źm ick i — 
9,3, Adam czyk — 8,6, P aw łow sk i — 
9,2.

S koki w  da l pań, f in a ł: I  m iejsce

•a*
Moderówna z Łodz i —  3lb  “ “i-buf*
w y  rekord Polski, I I  m ł,e:,.SCj 7a II* 
kówna 512 cm z Grudzią 1 
miejsce Gębołesówna 507 cm
ska.

60 m płaski panów. Do
k w a lif ik o w a li się L ip s k i giąS^*1 
Olsztyna, K iszka  —  7 sek. z Mach'' 
Szymoszek —  7,2 sek. Śląsk»
7,2 sek. Gdańsk.

60 m płaski pań. Z akw a lli: k ,
się do fin a łu : Gburkówna o,o ^  I

finału

Gdańska, Moderówna 8,1 ^ ‘gjąsfc
■jzp Ziębowiczówna 8,5 sek- ^  

Rzut kulą, panowie, finał: I  ®  Jl 
Łomowski —  14,77 m z Gdans* 
miejsce Gierutto z Warszawy ^  j3,7l 
m i Krzyżanowski z Gdańska
m. T miejsce

500 m bieg pań w  finale: i  j,jeg
C ieś lik  z Poznania 1:30,7, wyf?r ze, 
ła tw o. I I  miejsce Heczko z ’/A«'3*1 
ża —  1:32,9, I I I  miejsce Gro«* 
Wybrzeże —  1:34,5. Organizacj 
dów była sprawna.

Resztę wyników podamy j

Akademickie mistrzostwa Polski w hokeju na loM8
A Z S  W arszawa sięga po tytuł mistrzows
W  piątek, 27 bm. na lodow isku „L e  Lu b lina . O gólny w y n ik  meczu

B ra m k i d la  zwycięzców zd°ilc0r' 
R im ke, Ludw iczak, Dzianot 1 . jgpa 
sk i; d la  pokonanych: Cieśliński» 
tow sk i, Sochal R.

* * * r0zP°
W  dru g im  d n iu  m is trzos tw a '¡e ta  

częły się ju ż  o godz. 8 rano sP°t A j(a  > 
rozegranym  m iędzy AZS EU 
AZS Toruń. 0rio*

G ra stała na bardzo n isk im  v
mie. U  zaw odników  toruńskich 
dać by ło  ślady przemęczenia 
by te j podróży. Obie drużyny y  
za ły duże b ra k i ’ techniczne i  s łaL,if!-

g i i“  w  W arszawie rozpoczęły się A ka  ' (4:1, 0:1, 0:1) dla Poznania, 
dem ickie M istrzostw a P o lsk i w  hoke 
ju  na lodzie o nagrodę przechodnią 
Prezesa Rady M in is tró w  ob. Józefa 
C yrankiew icza. P ro te k to ra t nad m i­
strzostw am i ob ją ł m in is te r ośw iaty 
d r  St. Skrzeszewski,

Do w a lk i o ty tu ł m is trzow sk i i  za­
szczytną nagrodę zgłosiły się A Z S -y  
W arszawy, Poznania, L u b lin a  i  T oru  
nia.

M istrzostw a rozpoczęły się bardzo 
n ie fo rtunn ie . Przed sam ym i zawoda­
m i została uszkodzona insta lac ja  elek 
tryczna, i  zebrana w  liczb ie  około 1.000 
osób publiczność czekała na rozpoczę 
cie meczu pó łto re j godziny w  ciem ­
nościach. Również drużyna akadem i 
kó w  z T o run ia  opóźniła sw ó j p rzy­
jazd i  zapow iedziany mecz AZS W ar 
szawa —  AZS (Toruń) został odłożo­
n y  na dzień następny.

Wobec tego do w a lk i stanęły ze­
społy: AZS-Poznań i  AZS-Lublin .
Spotkanie to om al nie zakończyło się 
sensacją i  zwycięstwem  lu b lin ia n .
Poznaniacy w  pierwszej te rc ji, dzię­
k i lepszej kon dyc ji, technice i  pewno 
ści jązdy zapew n ili sobie prowadze­
nie  i  w y g ra li te rc ję  w  stosunku 4:1.
'<W riastępnychr dwóch te rc jach ’̂  za>- 

w odn ićy  AŻS L u b lin  rozegra li się i 
dop ingow ani przez publiczność stałe 
W a f & i f w & B ? - b i-M ik^^p rze c iw ń i 
ka.. D rużyna poznańska ograniczyła 
się w  ty m  czasie ty lk o  do defensywy 
i  b y ł m om ent, że cała p ią tka  poznań­
ska zablokowała bram kę 

G ra na ogół stała na n isk im  pozio 
m ie, ale prowadzona by ła  w  szybkim  
tem pie i  dostarczyła w idzom  dużo 
emocji. Na lodow isku w y ró ż n ia li s ię :i|D la  AZS Poznań honorow y Pl,n 
Ludw iczak  z Paznania i  Cieśliński z 1 zyskał M azurkiew icz.

ki
4:5

x /f i

panowanie jazdy. Zwycięstwo 0 ytr 
śli lublinianie, dzięki większej ® gjl 
kości i  bojowości w  akcjach WJ 
oni w stosunku 6:3 (1:0, 1:1,

B ra m k i d la  AZS L u b lin  zd°  aj i 
C ieś lińsk i — 3, Ignatow ski, s °  
B ie rn a ck i —  po 1. r>\eY^

D la T o run ia : B rzesk i —  2, "  
sk i —  1.

•  *  * en>
O całą klasę przewyższał 

poprzednie spotkania mecz m 
AZS W -w a i AZS Poznań. , pii 

Obie d rużyny  b y ły  faw o ry ta1"  ^  
strzostw  i  mecz ten zadecydow3 ’ ^  
zdobędzie ty tu ł m istrza. G ra sta
dóbrym  póziórńie i  prowadzona ^
w szybkim tempie. Akademicy ¡c- 
sza'wscy dzięki' lepszej- ■:technice 1 ze 
pszej grze zespołowej meli stała 
wagę i często strzelali na h* 
przeciwnika. Wśród zawodników j 
różniali się: Troszok z Warsza 
Ludwiczak z Poznania.

B ra m k i s trz e lili:  d la  AZS ”  ̂  j; 
Caban —  1, Troszok —  2, Zułma

-*V)

Cracovia"-Ł K S  5:1
w hokeju

W ystęp m istrza  Polski „C ra cov ii“ , 
w yw o ła ł w  Łodzi o lb rzym ie  zaintere­
sowanie. Na now ow ybudow ańym  sta„ 
d ian ie hoke jow ym  Ł K S  zebrało się o~ 
koło. 5.000 w idzów , „C racovia“  w ystą 
p iła  do tego spotkania w  sw ym  n a js il­
n ie jszym  składzie z o lim p ijczyka m i: 
M acie jką, K asprzyckim , W ięckiem , Pa 
lusem, M archew czykiem  i  Burdą 

Z d rużyny  gospodarzy w y ró żn ił się 
bram karz  M a k u ły  no w icz, —  najlepszy 
na bo isku oraz p ra w y  obrońca M e te r-' 
nich. T ym  dwóm  zawodnikom  Ł K S  za 

i wdzięczą stosunkowo niską porażkę

■ ii 0$ '
W  pierwszej te rc ji „C racovia uii 

skała prowadzenie z dalekiego s* -¿f, 
W ięcka w  13 m inucie. W d ru g ie ! 'd s -  
w y n ik  d la  gości podwyższył go- 
W osta tn ie j fazie g ry  bram kę dlh0n<J' 
ći zdobył W ołkow ski, po czym 
ro w y  p u n k t d la  gospodarzy ęct 
S tarzewski. Czwartą bram kę dla 
co v ii“  uzyskał Palus. W yn ik  dn!a ̂ f:l- 
l i ł  na trz y  m in u ty  przed końcem 
kow ski. _ _ •¡víJ-

Zawody p ro w a dz ili sędziowie- 
cha lik  
dzi.

z K rakow a  i Brzeziński 1

Przed II Korpusem stanęły nowe zadania. D la­
tego też na rozkaz Andersa w  Palestynie i Egip­
cie mnożyły się w  wojsku areszty i  wyroki prze­
ciw żołnierzom i oficerom, podejrzanym choćby o to 
tylko, że równie lojalnie pojmują obowiązki sojuszni­
ka wobec Zw . Radzieckiego, jak i  wobec Anglii.

W  styczniu 1944 roku stworzony został w  Lałrunie 
z rozkazu Andersa obóz koncentracyjny dla oficerów 
i szeregowych, których nie udało się skazać sądownie, 
lub po cichu „wykończyć". II oddział szalał poprostu, 
wyciągając z obozu ludzi podejrzanych o sympatie 
dla ZPP i D yw iz ji im. Kościuszki.

W  prasie andersowskiej starano się przemilczeć 
wiadomości, nadchodzące z kraju. Pomniejszano 
wieści o zagładzie getta warszawskiego i okrucień­
stwach hitlerowskich — a zgodnie z Goebbelsem od­
powiedzialność za zbrodnię katyńską przerzucano na 
Zw . Radziecki. Wewnątrz oddziałów podsycano an­
tysemityzm, co doprowadzało do morderstw i  co zmu­
siło wielu żołnierzy Żydów do opuszczenia szeregów 
1 szukania miejsca w oddziałach brytyjskich.

W śród oficerów panoszyła się spekulacja, która 
rozkwitła zwłaszcza później we Włoszech, jako tzw. 
„kasztaniarstwo".

Żelazną kurtyną cenzury ukrywano przed wojskiem 
wiadomości o A rm ii Polskiej w  ZSRR i bitwie pod 
Lenino. Czytanie przez żołnierza pisma, wydawane­
go w Palestynie przez Związek Patriotów Polskich 
pod nazwą „Biuletyn W o h e j Polski", starczyło abv 
żołnierza tego wirąrnno do więzienia.

J A N  H Ł A S K O  8)

DZIEJE ZBRODNI
RZECZ O ANDERSIE

M O N T E  CASSINO
Sosnkowski oficjalnie-przeciwstawił się planom ma­

sowego użycia II Korpusu do boju, chcąc zachować 
wojsko przeciw ZSRR, W  czasie swego powtórnego 
przylotu wyraził życzenie, aby każdorazo-wo tylko jed­
na brygada z Korpusu była na froncie.

Kiedy jednak II Korpus został na przełomie 
1943/44 r. przeniesiony do W łoch, wówczas władze 
„londyńskie", ani wojskowe ani rządowe, nie miały 
już nic do powiedzenia.

Anders na własną rękę porozumiał się z dowódz­
twem brytyjskim, aby rzucić pod Monte Cassino, .n; 
najbardziej morderczy odcinek, odrazu cały Korpus 
Chodziło mu oczywiście o zdobycie rozgłosu dla siebie 
Jednakże drugą ważniejszą przyczyną była chęć zagłu 
szenia wieści o bitwie pod Lenino, o dalszej rozbudo­
wie Wojska Polskiego w Zw. Radzieckim, o pozytyw­
nej akcji ZPP w Zw . Radzieckim i o -powstaniu na 
tyłach jego armii w  Palestynie Związku Patriotów Pol­
skich.

Potoki k rw i polskiego żołnierza, przelane pod Mon­
te Cassino, miały w  intencjach propagandy reakcyjnej 
posłużyć dla stłumienia przed światem i Polską wymo

w y tych faktów, które były podwaliną braterstwa bro­
ni i  sojuszu polsko-radzieckiego.

W  historii polskiej będzie zapisana chlubna karta 
bohaterstwa żołnierza i młodszego oficera pod Monte 
Cassino, natomiast dla Andersa stanowić ona będzie 
jeden akt oskarżenia, gdyż:

1. Pod względem operacyjnym bitwa stoczona przez 
II Korpus wcale nie miała tego znaczenia, jakie jej 
przypisuje andersowska reklama. W  źródłach woj- 
skowo-historycznych angielskich i amerykańskich spo­
tykamy o działalności Andersa tylko skromne wzmian­
ki, zgodne z obiektywną prawdą. Korpus został zma­
sakrowany. Natarcie Korpusu francuskiego i amery­
kańskich dywizji z mniejszymi stratami otwarło drogę 
do Rzymu, II Korpus w ogóle nie znalazł się wśród 
wojsk, wkraczających triumfalnie do Rzymu, była to 
„zapłata" za zasługi poległych tysięcy żołnierzy pol­
skich...

2. Pod względem taktycznym natarcie było przygo­
towane błędnie, po kawaleryjsku. Niemal w myśl teo­
rii „kupą mości panowie". Wsparcie artyleryjskie by­
ło niedostateczne, a jednocześnie obiecywano sobie po 
nim zbyt wiele. Pierwsze dwa dni były klęską. Od-

Z ak łady  G raficzne Robotniczej Spółdzielni ty (ławniczej „P R A S A " — Warszawa, uL Smolna U ,

działy zostały odrzucone na pozycje wyjściowe» 1 .
2.000 zabitych i  4.000 rannych (wg. oceny gen. 
kiego). Anders słusznie nosić winien miano nie 
rycerza podwiązki, ile rzeźnika spod Monte DaSs „  

Reklama, która rozgłosiła imię Andersa pod ™ ̂  
Cassino, nie odpowiadała ani jego zdolnościom u
cyjnym, ani taktycznym, lecz jedynie potrzebom P 
tyk i reakcyjnej.

W Ó D Z  KLĘSKI t
W  oparciu o kapitał polityczny, zdobyty P°d 

Cassino, staje się Anders świecznikiem emigtaĈ  a 
reakcji i otwiera nowy etap swej kariery. I edn° Ccyj 
nie rosną ciągle jego fundusze, zdobywane w °Per0 (, 
nych walutach tzw. „kasztanowych" i przemyt11̂  

Gdy Sosnkowski idzie do dymisji i odjeżdża d° 
nady na żądanie władz brytyjskich, którym mc 
kę była zbyt wczesna awantura antysowiecka, d° ^j, 
rej parł Sosnkowski, Anders obejmuje funkcję ^ aC 0. 
nego Wodza w zastępstwie Bora - K om orow ski^ 
przebywającego w niewoli niemieckiej. Anders s ^  
pliwie porzuca Sosrikowskiego, osiągając wym3^ ^  
przez siebie stanowisko. Wszystkie odcienie te?  „¡e 
z radością witają Andersa, który w  ich oczach 5 
wszystkie zalety ich wodza, nie posiadając jedno^^ 
nie przeszłości sanacyjnej, niezbyt mile widzianej P 
sojuszników. A  więc jest antyradziecki, silną 
kazał wobec demokratycznie usposobionych °^lC'0 gjj 
i  szeregowych, rozbudował dużą sieć sądów P°l° i r  
i więziennictwo, stworzył obóz koncentracyjny 
trun, ambitny, bezideowy, a wreszcie symbolizl,je 11 
Polaków w walce u boku W . Brytanii. o

(Dokończenie nastąp
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